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. 1. 1. 
Die Mäuſe und das Schiff. Myszy i okret. 


Ein Schiff wurde von einem Sturme| ` Okręt daleko burzą pedzony, roz- 
weit fortgetrieben, endlich ſcheiterte es bei) bił się nakoniec przy brzegu odlu- 
einer wüſten Inſel, unb am Ufer ging e8| dnéj wyspy, Majtki i podróżni z okre- 
auseinander. Die Schiffsleute eilten, ſich tu pospieszyli ratując się ku brze- 
an's Land zu retten, und auch ein junges gom, a za niemi młoda myszka wy- 
Mäuschen, das auf dem Schiffe war, mknęła się dziurą z okrętu, 
ſchlüpfte durch ein Loch heraus. 

Sie lief rechts und links, hin und her Biegła w prawo i w lewo niewie- 
ohne zu wiſſen wo fie hin ſollte. Da warb| dzac dokąd się udać, Wtóm spostrze- 
eine Maus aus der Inſel (ie gewahr, lief gta ja mysz zamieszkała na téj wy- 
auf ſie zu, und ſagte zu ihr: spie; pospieszyła ku nićj i zapytała: 

»Schweſterchen, in welcher Gegend »W którćj że to siostrzyczko 
des Landes wohnt bu denn? Ich wüßte mieszkasz okolicy tego kraju? nie 
gar nicht, daß ich dich je geſehen hätte.“ mogę sobie przypomnićć abym cię 

kiedy widziala. « 

Alle Mäuſe reden einerlei Sprache, Wszystkie myszy jednym mówią 
daher verſtanden fie einander vollkom⸗Jezykiem, dla tego łatwo się rozu- 
mert, miaty, 
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„Meine Liebe, id) bin nicht aus bem 
Lande hier; ich komme aus, dem Schiffe, 
das du dort unten ſiehſt.« — 

Schiff? ich verftehet dich nicht. — Da 
kamen denn noch viele andere Mäuſe her⸗ 
beigelaufen, und thaten tauſend Fragen 
an die Fremde. — Wo kömmſt du her? 
wo gehit du hin? wie heißt du? — „Ich 
komme ba aus dem Schiffe. — 

»Schiff! Du meinſt das große Thier, 
das da eben an unſere Küſte gekommen 
iſt? — „das ift ganz gewiß ein Wallfiſchl⸗ 
ſagte eine kleine graue Maus. — „Nein, 
nein,« rief eine andere, „es ift ein großer 
Vogel; ſiehſt du nicht die Flügel, die er 
hat, und den Schnabel? Sicher ſind die 
Geſchöpfe, die da herauskommen, ſeine 
Jungen, aber die Flügel ſind ihnen nur 
noch nicht gewachfen. Ei, erzähl' uns doch 
das Alles, liebes Schweſterchen!“ 

Bei meiner Mäuſe- Treue, ſagte bie 
fremde Maus, „davon weiß ich eben ſo 
wenig, wie ihr. Ich bin in dem Schiffe 
geboren, ich habe darin gelebt, und komme 
da eben heraus; das ift meine ganze Ge: 
ſchichte. Ich will auch noch ſagen, daß ein 
großes abſcheuliches Thier — die Leute im 
Schiffe nennen es Katze, — meinen Vater 
gefreſſen hat und meine Mutter, und alle 
meine Geſchwiſter, mich allein ausgenom⸗ 
men. Jetzt fragt mich um nichts mehr, gebt 
mir lieber etwas gunt Effen, denn ich ſterbe 
vor Hunger. « 
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»Moja kochana, ja niejestem z te- 
go kraju, wyszlam z tego okretu któ- 
ry oto tam widać.«— 

„Okręta? nierozumiem cie,« — 
Nadbiegło jeszcze wiele innych my- 
szy, zadawały cudzoziemce tysiące 
pytań. „Z kąd przybywasz? dokąd 
idziesz ? jak sie zowiesz?« — „Przy- 
chodzę z tego tam okretu.« — 

»Okretu? czy rozumiesz to ogrom- 
ne zwiérze co do naszego brzegu 
przypłynęło? <— „To zapewne wielo- 
ryb!« zawołała mała mysz siwa. — 
»Nie, nie, rzecze druga, to jest 
wielki ptak; czy nie widzisz jakie 
ma skrzydła i dziób? zapewne te isto- 
ty co z niego wyłażą, są jego młode, 
tylko im jeszcze skrzydła nie urosły. 
Prosiemy cię opowiedz nam to wszyst- 
ko kochana siostrzyczko !< 

»Nanuczeiwość, rzeknie mysz przy- 
była, tyle wiem o tém co i wy, uro- 
dziłam się w tym okręcie, żyłam tam 
i właśnie z tamtąd wychodzę; oto cała 
historya mojego życia. Powiem wam 
tylko jeszcze, że wielkie zwiérze 
szkaradne— ludzie na okręcie zowią 
go kotem— pożarło mego ojca, matkę, 
i całe moje rodzeństwo mnie wyjaw- 
szy. A teraz nie pytajcie mnie o nic 
wiecéj, ale raczéj dajcie mi co jeść, 
bo z głodu umiéram.« 
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„Armes Ding,“ fagte eine alte Maus »Biédna istoto, rzecze pokaszlu- 
huſtend, „wie viel Zeit haft du verloren! [jae mysz stara, jak wiele straciłaś 
Komm mein Kind, komm mit uns in une |czasu na téj próznéj gawędce! pójdź 
fere Wälder; da wollen wir gufammen | moje dzićcię, pójdź z nami do naszych 
arbeiten, ba wirft du auch für deines Glei⸗ | lasów; tam społem pracować będziem, 
chen nützlich werden, und fo erft wirklich |tam rodzajowi twemu staniesz się 


das Leben genießen lernen. 


Wer müßig ſeines Lebens Zeit 
Verträumt in träger Weichlichkeit, 
Nichts thut, was Andern Nutzen ſchafft, 
Nie übt zum guten feine Kraft, 

Der wird verachtet und gehaßt; 

Das Leben wird ihm zur Laſt. 


uzyteczna,i dopiéro prawdziwa war- 
tość życia poznasz. 
Kto w prózuiactwie i gnusności, 
Nie nie zrobił dlą ludzkości, 
Posag duszy niezbogacił, 
Ten na świecie wszystko stracił, 
Znienawidzony, — bo natury darem 
Wzgardził, i sobie sam się stał ciężarem. 


— Z ͤ ——— 


% 
Der Hahn und der Edelſtein. 


Zwei Hähne, ganz ermüdet vom Käm⸗ 
pfen und febr von Hunger geplagt, fharr- 
ten zuſammen auf einem Düngerhaufen. 
Sie kratzten und kratzten immer drauf los, 
und ſo entdeckten ſie mehrere Schlupfwin⸗ 
kelchen, wo die Würmer hinein gekrochen 
waren. Auf einmal bemerkte der eine 
Hahn etwas Glänzendes, erwiſchte es ge— 
ſchwind mit feinem Schnabel, und lief da- 
von was er konnte. Dem andern der ge 
rade etwas gefunden hatte, was ſeinen 
Hunger ſtillte und ihm gut ſchmeckte, fie à 
nicht ein, ihn zu fragen, und ließ ihn im⸗ 
mer laufen. 


http 


2. 
Hogut i brylant, 


Dwa koguty, znużone walką a mo- 
cno trapione głodem, grzebały razem 
na kupie gnoju. Gdy tak grzebia a 
grzebią, odkryły kilka kryjówek, do- 
kądsię schroniły robaczki. Naraz do- 
strzegł z nich jeden coś blyszeza- 
cego, pochwycił ta łakomie swoim 
dzióbem, i skwapliwie z tym umykał, 
Drugi który właśnie coś wygrzebał 
co głód jego zaspokoić mogło i do- 
brze mu smakowało, nie pytał ucie- 
kającego co znalazł i gonić za nim 
wcale nie myślał, 
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»O du Dummkopf,“ fagte ber Hahn, 
während er davon lief, „Erzdummkopf! 
friß deine Gerſte, deinen Hafer und deine 
Würmer, nimm fürlieb mit deinem All⸗ 
tagsgerichte. Nur für ſo einen Hahn, von 
ſolchen Verdienſten, wie ich, ſchickt ſich 
eine edlere Art zu leben.“ So ſprach er 
bei ſich ſelbſt und kam endlich in einen 
Winkel, wo er nun fein koſtbares Mahl [swoja potrawę chciał spożyć; zabrał 
verzehren wollte; er verſuchte nun den sie więc do rozłupania kamyka, ale 
Stein entzwei zu picken; aber da konnte prędzćjby sobie dziób roztrzaskał, 
er lange picken, eher wäre wohl ber jak ów kamyk. 

Schnabel entzwei gegangen, als der 
Stein. 

Dieſe beiden Hähne lebten in dem Oba te koguty żyły w domu zna. 
Haufe eines großen vornehmen Herrn; Komitego pana. Właśnie przechodził 
ein Bedienter ging eben über den Hof, fah | przez dziedziniec służący, spostrzegł 
den Hahn und erblickte etwas Glänzen-|koguta, a przy nim coś błyszczącego, 
des: er ging näher heran, und der Hahn. |przystąpił blizéj, a kogut w obawie 
vor Schrecken darüber, ſchluckte den Edel- aby nieutracił swojćj m po- 
ſtein ganz hinunter. łknął ten brylant. 

Der Bediente erinnerte fid), daß bie Służący przypomniał sobie à że je- 
gnädige Frau vor einigen Monaten ei- go pani przed kilkoma miesiącami pie- 
nen febr ſchönen Diamant verloren hatte; |kny brylant zgubiła; opowiedział eo 
er erzählte nun, was er gefehen hatte, unb |widział, poczém wszyscy wzięli się 
fogleich waren alle bemüht, den armen do łapania koguta. Kucharz czekał 
Hahn zu fangen. Da ftand der Koch mit|juz z duzym nozem, przyniesiono mu 
feinem großen Meſſer: man brachte ibm|koguta, kucharz urżnął mu głowę, 
den Hahn, er ſchnitt ibm den Kopf ab |rozpruł żoładek, znalazł w nim bry- 
und den Leib auf, fand darin den Edel-|lant i oddał go pani. Drugi kogut do- 
ftein, und gab ihn ber gnädigen Frau |wiedziawszy sie o tém co się stało, 
wieder. Der andere Hahn, der diefe Ges|rzekl na to bardzo roztropnie: Jak 
ſchichte erfuhr, ſagte hierauf febr verftän- |szkaradna jest chciwość zadnéj nie 
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„O ty głupcze,< rzekł uciekający, 
głupcze nad głupcami ! jódz sobie 
twój jęczmień, owies, lub robaki, 
kontentuj się ta pospolitą karmią! 
ale kogutowi podobnie jak ja zasłu- 
żonemu, szlachetnićjszy sposób życia 
przystoi.“ Z taką z sobą pogadanka 
zabiegł do kata, w którym kosztowną 


=s y 


zz) 


big: o pfui doch über den Ehrgeiz, der przynosząca korzyści, lepiéj malém 
| taugt ganz und gar nichts: beſſer mit|sie kontentowaé i żyć w pokoju. 
| Wenigen zufrieden und in Ruhe leben. 


Wer immer nur nach hohen Dingen ſtrebt, Kto wysokich rzeezy pragnie, 

Wird ſelten fröhlich, nimmer glücklich fein, Rzadko wesół, szczęsny będzie; 

Die Ehrfurcht ſchafft ihm immer neue Pein, Chciwość go do zguby nagnie, 
j Da der, dem wenig gniigt, zufrieden [ebt. Mierność, spokojność da wszędzie, 
| — 222 — 
| 

8. 3. 
Der Wolf und das Lamm. Wilk i jagnie. 


Ein kleines niedliches Lämmchen, ba8| Mate zgrabne jagnię, ubawiwszy 
lange mit feinen Geſpielen herungefpruns |się do znużenia z swemi towarzysza- 
gen war, lief endlich ganz müde vom Spiel mi, pobiegło do pobliskiego źródła, 
zu einer nahen Quelle, um feinen Durft zu [aby ugasić swoje pragnienie, Wtém 
löſchen. Doch kaum hatte es ein wenig ledwie pić zaczęło, usłyszało groźny 
getrunken, fo hörte es die rauhe Stimme glos wilka, którego także pragnienie 

E eines Wolfs, den auch der Durft dahin |do tego źródła sprowadziło; 

ke „ gel ockt hatte. 

» Unverſchämtes Ding!« rief der Wolf! »Bezwstydna! zawołał wilk, jak 
zu, was unterſtehſt du dich, mir das Waf- [miesz macić mi wodę? Czy nie wiesz 
fer trübe zu machen? Weißt du nicht wer Kto jestem?« „Łaskawy Panie, odpo- 
id bin?«— »Gnábiger Der d AN wie jagnie drzae z bojazni, bardzoby 
das Lämmchen zitternd und Beben®, „es mnie bolało gdybym ci uchybila przy- 
würde mir unendlich leid thun, wenn ich zwoitego uszanowania; właśnie dla 
Ihnen nicht die gebührende Ehrfurcht folk tego o dwadzieścia kroków nizéj sta- 
te bewieſen haben, aber eben darum habe |nelam przy strumyku, aby ci wody 
ich mich zwanzig Schritte weiter unterhalb nie macié,* — „Macisz mi odpowie 
des Bachs geſtellt, um ihnen nicht das [o krutne zwićrzę, znam cię, należysz 
Waſſer trübe zu machen.“ — „Du machſt |do moich nieprzyjaciół, a przed ro- 


es trübe,“ antwortete das grauſame |kiem źle o mnie mówilas.*— „Ach, 
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Thier, „ich kenne dich, bu gehörſt zu meie| mój dobry łaskawy panie, tego wca- 
nen Feinden, und ich weiß, du haft ſchlecht le zrobić nie mogłam, możesz mi 
von mir gefprochen, es iſt ungefähr ein|wierzyć, bo mam dopićro półpięta 
Jahr ber.“ — Ach mein befter gnädiger| miesiąca; moja matka może ci to za- 
Herr, das bin ich gewiß nicht geweſen, swiadezyé, bo mnie jeszcze karmi 
Sie können es glauben,: den ich bin|swojém mlékiem.« — „Mléko, czy 
erft fünftehalb Monathe alt; meine Mut-| nie mléko! wcale o to nie pytam, je- 
ter kann Ihnen das bezeugen, ich trinke zeli nie ty, to twój brat to uczynił.* 
noch ihre Milch.“ — „Milch hin, Milch „Ach! kochany panie wilku, mogę 
her! da frag ich nichts darnach; wen bu|ci przysiadz że niemam brata; moja 
es nicht warft, fo iſt's dein Bruder ges) matka jest jeszcze młodziuchnaowca, 
weſen.“ — „Ach! lieber Herr Wolf, id)| a ja jedyne jéj jagnię. — „Kłamstwa! 
kann es Ihnen zuſchwören, ich habe gar | czyste tylko kłamstwa! wrzasnął wilk, 
feinen Bruder: meine Mutter ift noch | maszbraciisiostry;aprzytóm wszyscy 
ein ganz junges Schaf, unb id) bin ibr| mnie nienawidzicie, wy, wasze pa- 
einziges Lämmchen! — „Lügen! nichts sterze, i wasze psy. W sam czas mi 
als Lügen!« ſchrie ber Wolf, „du haſt sie tu darzysz, odpokutujesz mi za 
Brüder und auch Schweſtern; und über-| tamtych; dobry z ciebie zrobię sobie 
dieß haßt ihr mich auch Alle, ihr eure| bankiet.« I z tem żarłoczne zwiérze 
Hirten und euere Hunde. Du kommſt mir | rzuciło sie na biédne jagnie, zawlo- 
da eben recht, du folt mir für die] klo w las gęsty i pożarło. 

andern büßen; ich will mir's ſchmecken lafz 
jen.« Und fo ſtürzte das blutgierige Thier 
auf das arme Lämmchen zu, packte es, 
ſchleppte es fort, und verzehrte es im 
Dickicht des Waldes. 


Es ſucht der mächt'ge Böſewicht, 

Den Schein des Rechtes zu gewinnen, 
Oſt manchen Vorwand zu erſinnen; 
Allein gelingt ihm dieſes nicht, 

So fragt er nicht: was denkt die Welt 
Ven mir? — und thut, was ihm gefällt. 


Gdy mocny z słabym ma zwady 
Wynajduje rózne winy; 

Nie pomogą prośby, rady, 
Zginie bićdny bez przyczyny. 


— ei d — 
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4, 
Der Löwe und die vier Stiere. 


Vier Stiere hatten ein enges Freund⸗ 
ſchaftsbündniß mit einander errichtet, hiel 
ten ſich immer dicht zuſammen, und gin⸗ 
gen mit einander auf die Weide. Ein Qü- 
we ſah ſie oft, und hatte eben ſo große Luſt, 
ſie zu überfallen, und eine Mahl eit aus 
ihnen zu machen; aber ery gekraute fid) 
doch niemals, fie Küzügreifen, weil fie 
fid fo eng zuſammen hielten; denn er fab 
wohl ein, daß es ebe leine leichte Sache 
fein würde, fie jo zu überwinden, und daß 
er wohl gar dabei das Leben verlieren 
konnte; darum blieb er immer in ziemlis 
cher Entfernung von ihnen. Endlich, da 
er merkte, er würde gar nichts gegen ſie 
ausrichten können, ſo lange ſie ſo bei ein⸗ 
ander blieben nom er durch hein iche 
Winke und verſtohlenes Flüſtern in die 
Ohren, bald bei dem einen, bald bei dem 
andern, Eiferſucht und Zwietracht unter 
ihnen zu erwecken. Dieſe Liſt gelang ihm 
auch ſo wohl, daß die Stiere ganz kalt und 
zurückhaltend gegen einander wurden; 
und endlich brach gar unter ihnen offener 
Haß und Uneinigkeit aus; fo kam es end- 
lich jo weit, daß fie fid) ganz von cinan- 
der hrennten? Das war es eben, was der 
argliftige Löwe gewollt hatte und fo un: 
möglich es ihm vorher geweſen war, ib: 


LQ 
Lew i eztery woły. 


Cztéry woły zawiazaly między so- 
ba ścisłą przyjaźń, i zawsze razem 
szły na paszę, Lew często je widząc, 
wielką miał ochotę zrobić sobie z nich 
bankiet; wstrzymywał się jednak od 
napada na nie, bo się zawsze razem 
trzymały, bo pojmowalto dobrze, ze 
trudnoby było w takiém stowarzy- 
szeniu je zwyciężyć, i żeby łatwo 
nawet życie w tćj sprawie mógł utra- 
cić, dla tego tylko zdala koło nich 
krążył, a gdy zmiarkował, że nie- 
podobna je przemódz dopóki się ra- 
zem trzymać będą, starał się skry- 
temi znakami i podszeptywaniem, to 
u jednego to udrugiego wzniecić za- 
zdrość i niezgode. Ten podstęp tak 
mu się dobrze udał, że woły stawały 
się coraz obojętniejszemi ku sobie, a 
nakoniec wybuchnęła między nićmi 
otwarta nienawiść i niezgoda, i aż do 
lego przyszło, że się zupełnie rozla- 
czyły. To było właśnie czego chytry 
lew pragnał; i jak mu było przedtóm 
rzeczą niepodobna napaść je dopóki 
się razem trzymały, tak łatwo mu by- 
lo teraz pojedyńczo każdego pochwy- 
cić, rozszarpać i pozréé, 


p*en* 


http://rcin.org.pl 


10 —— 


nen zu ſchaden, jo lange fie noch vereiz | Odeprzeć siłą kiedy chcecie wroga, 

nigt waren, fo leicht fand er es jetzt, ba fie Niechze wam jedność zawsze bedzie droga; 
getrennt waren, einen nac dem andern Bo posean tylko F , 
iit feinen Klauen p faffen, zu zerrei ßen Tam pewna zguba juz wszystko owładnie. 
und aufzufreſſen. 


Dem mächt'gen Feind mit Kraft zu wieder⸗ 
ſtehen, 

Bewahret feſt das Band der Einigkeit; 

Doch trennt ihr euch durch Zwietracht, Haß 
und Streit, 

So müßt ihr ohne Rettung untergehen. 


— 222 — — — 


5. Be 
Der Löwe in Geſellſchaft mit Lew w towarzystwie 
anderen Thieren. zwiérzat. 


— —ͤä 


Ein Löwe bemerkte bald, daß es ihm Lew zmiarkowawszy, ze mu tru- 
ſchwer ward, allein auf bie Jagd zu ge- dno samemu chodzić na łowy, przed- 
ben; darum faßte er den Entſchluß, in|sięwziął stowarzyszyć się z innemi 
Geſellſchaft mit andern Thieren zu tre |zwićrzętami, aby sobie umniejszyé 
ten, um fid) diefe Mühe zu erleichtern; |trudów, dla tego obszedł swoich są- 
deswegen machte er einen Beſuch bei feiz|siadów i zaprosił ich grzecznie na 
nen Nachbarn und [ub fie ganz höflich | jutrzejszą rozrywkę polowania, 
ein, am andern Tage mit ibm bie edle 
Jagdluſt zu genießen. 

Wie hätten fie auch einem Löwen eir| Jakże mogli lwu odmówić podo- 
ne ſolche Gefälligkeit abſchlagen können! bnéj grzeczności! Potém była to rzecz 
Das war eben eine kitzliche Sache; bie |łaskotliwa, a bojaźń więcćj tu miała 
Furcht wirkte da mehr als der gute Wille. | wagi niż dobre chęci. Taki to jest los 
So geht es nun einmahl den Schwächern; skabszych, i nie ma na to sposobu. 
dagegen hilft kein Mittel. 
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Die Kuh, bie Ziege und das Schaf“ Krowa, koza i owca przyrzekły 
verſprachen, fih zu guter Zeit an dem| w porę na przeznaczoném stawić sie 
beſtimmten Orte einzufinden. Die Ziege miejscu. Koza przepędziła noc cala 
brachte bie ganze Nacht damit zu, Schlin-| na urządzeniu samolówki, i tak ja 
gen zu legen, und legte diefe fo gut an, dobrze zastawila, ze się w nićj zła- 
daß fid) ein Hirſch darin fing. Sogleich pal jeleń, Wnet dala o tém znać 
ließ fie das ihren Jagdfreunden fagen; | swoim przyjaciołom polowania, przy- 
dieſe kamen auch, und der Löwe war einer | szli wiee niezwlocznie, a lew naj- 
von den erſten. „Gi, Glück zu! Frau Zie-|samprzöd. „A winszuję pani kozo, 
ge,“ fagte er, „Sie haben ja ihre Sache| rzekł lew, wyśmienicieś rzecz swo- 
herrlich gemacht; wahrhaftig, das ift ja ja zrobiła, prawdziwie suty jeleń. 
ein recht ſtattlicher Hirſch. Laffen fie doch. Zobaczmy wiele nas jest? Wszak 


einmahl feh'n wie viel find unfer denn? 
Schaf, ſag' einmahl, ſind wir nicht unſer 
vier?«— Ja, ich glaube, gnädiger Herr.“ 
ſagte das furchtſame Thier; „oder wohl 
nur drei, wenn ſie gefälligſt mich nicht 
rechnen wollen.“ — „Ei warum ſollten 
wir dich denn nicht mit rechnen; warum 
denn nicht? Wir find vereinigte Jagd- 
freunde, und ich bin der Ehren⸗Löwe; ja 
wir ſind unſer vier, die Rechnung iſt ganz 
richtig vier.» 

Hierauf zerlegte er den Hirſch in vier 
Theile und ſagte: »Der erſte Theil ge- 
hört mir als dem Oberherrn, denn ich hei⸗ 
ße Löwe; der zweite gebührt mir von 
Rechtswegen; und dieſes Recht, wißt ihr, 
iſt das Recht des Stärkeren. Ihr werdet 
ferner leicht einſehen, daß mir der dritte 
Theil zukommt, wegen meiner Tapferkeit; 
nun und hier iſt endlich noch der vierte 
Theil; da liegt er; laßt ſehen, wer von 


tak, owco, jest nas czworo?«— „Tak 
mi sie zdaje łaskawy panie! rzekło 
bojazliwe zwićrzę; albo raczćj tylko 
troje, jeżeli mnie do tego liczyć nie 
raczysz.*— „A czemużbyśmy i ciebie 
nie mieli do nas rachować; dla czego? 
Jesteśmy stowarzyszeni przyjaciele 
polowania, a ja jestem lew honorowy; 
tak, jest nas czworo, rachunek do- 
kłądny, czworo,“ 


Potém rozdzielił jelenia na cztć- 
ry części i rzekł: „Pićrwszą część 
należy mi jako naczelnikowi, bo je- 
stem lwem; druga należy mi prawnie, 
a tm prawem jak wićcie, jest prawo 
mocniejszego. Trzecia część, jak to 
łatwo pojąć możecie należy mi za 
waleczność i odwagę; zostaje jeszcze 
część czwarta, i oto leży; obaczıny 
kto ma ochotę wziąć Ki: Wszyscy 
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euch Luft bat, ihn zu nehmen? Alle tie: [milezeli z pokorą, a lew zabrał sam 
gen mäuschenftill, und der Löwe trug [cala zdobycz. 
die ganze Beute allein davon. 


Seht wohl euch vor, wen ihr zum Freunde Bieduy zostawił naukę nieprzeczną 


wählt, Ze silnym prawdę mówić niebezpieczno, 
Daß ihr zu ſpät nicht ewre Wahl bereut. Bo u nich prawda ma postać potwarzyz 
Erwartet nimmer Recht, noch Billigkeit Lisom sie taki przypadek niezdarzy, 


Vom Starken wenn ihm Sinn für's Gute fehlt, A pan gdy możny łatwo się rozfuka, 
Dann dient der Schwach' ihm nur zum Spiel, Bo wszedzie tylko swéj korzysci szuka. 
Nur eig'ner Vortheil iſt ſein Ziel. 


—— 4 e — —— 


6. 6. 
Der Efel, welcher Diſteln frißt. Osiol karmiacy sie ostem. 


Ein Efel war mit Lebensmitteln aller Osioł obładowany różnego rodzaju 
Art beladen, und ſollte diefe auf's Feld żywnością, niósł ja w pole na obiad 
tragen zum Mittagsmahle für die Schnit⸗ dla źniwiarzy, pracujących dla jego 
ter, die dort für feinen Herrn arbeiteten. | pana. Po drodze znalazł piękny duży 
Unterwegs fand er einen ſchönen großen krzak ostu, a gdy był bardzo głodny 
Buſch Difteln, und, da er febr Dungrig|zaczal go jeść. Rzekł przytém do 
war, fing er an davon zu frefien. — Zu⸗ siebie: Wielez to łakotnisiów miało- 
gleich fprach er bei fich felbft: wie viele by sie za szczęśliwych, gdyby mieli 
Leckermäuler würden fih nicht glüdlid|te rozliczne potrawy które tu w tych 
ſchätzen, wenn fie bie vielen Speiſen hät- koszach dźwigam na moim grzbiecie! 
tem, bie ich in den Körben auf meinem Ale dla mnie ten świćży oset daleko 
Rücken trage! Aber mir find diefe friſchen więcćj wart, jak te wszystkie kosz- 
Difteln weit mehr werth, als alle biefe|towne potrawy. 
koſtbaren Gerichte. 


Der Hunger würzet alle Speiſen, Głód ei najlepićj potrawy przy prawi. 
Drum ift wohl glücklich der zu preiſen, Ten co pracuje wszystko łatwo strawi. 
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Dem Arbeit diefe Würze gibt, 

Indem er feine Kräfte übt. 

Es jagt das Sprichwort: Salz unb Brot 
Macht friſchen Muth, die Wangen roth. 


Praca zręczności i siły dodaje, 
A kto na soli i chlebie przestaje, 
Tema nudota życia nie zakwasi, 
A twarz wesołą rumieniec okrasi, 


ZE t we d aa 


7. 


Das Pferd, der Fuchs und der 
Wolf. 


Ein ſehr junger Fuchs, der aber ſchon 
den liſtigen Geiſt beſaß, der ſeinem Ge⸗ 
ſchlecht eigen iſt, ſah zum erſten Male in 
ſeinem Leben ein Pferd, das auf ſeiner Wie⸗ 
fe grafte. „Ei, was für ein ſchönes Thier! 
rief er, „ich möchte wohl wiſſen, wie es 
heißt.« Er lief ſogleich zu dem Wolfe. 
„Nachbar, macht geſchwind, wenn ihr 
das ſchöͤnſte Thier von der Welt feben 
wollt, groß, ſchön, behend, von edlem 
Anſehen und leicht und flink auf den Bei⸗ 
nen.“ — „Das wäre ja zum Erſtaunen, 
aber hört einmahl, Nachbar Fuchs, die 
Hauptſache habt ihr vergeſſen: iſt es ſtär⸗ 
ker, als wir?« — „Nun ja, ich glaube, 
aber kommt nur; wer weiß? vielleicht iſt 
es eine gute Beute, die uns das Glück 
darbietet.“ 

»Sie gingen nun zuſammen fort und 


7. 
Kon, lis i wilk. 


Lis bardzo młody, ale pełen chy- 
trości, która rodzajowi jego jest wła- 
Seiwa, ujraał po raz piérwszy konia 
pasącego się na łące. „Ach, jakie to 
piękne zwićrze! zawołał, radbym 
wiedziéé jak się nazywa.* Pobiegł 
tedy zaraz do wilka. „Sasiedzie pójdź 
za mna czóm prędzćj, jeźli chcesz 
zobaczyć najpiękniejsze zwiérze na 
świecie, wielkie, piękne, rącze, szla- 
chetnéj postawy, lekkie i zwinne.«— 
„A to rzecz dziwna, ale posłuchaj 
panie sasiedzie lisie, najglówniejszéj 
rzeczy zapomnieliście: czy mocniej- 
sze od nas?<— „Zapewne, uk mi 
się zdaje, ale pójdź tylko, kto wić? 
Może to będzie dobra zdobycz, która 
się nam szczęśliwie nadarza,“ 

Poszli tedy razem na łąkę, gdzie 


kamen an die Wieje, wo man das Pferd |konia puszczono na paszę. Koń nie 
grafen ließ. Dieſes freute fid) eben nicht ucieszył sie bynajmnićj temi odwie- 


ſonderlich über ben Beſuch, und Rue k inami 


oczatku mial ochote 


[em örg- pi 
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anfangs beinahe Luſt, davon zu laufen; 
aber es ſchämte ſich doch, das Gefühl für 
Ehre hielt es zurück, und es beſchloß, ſich 
auf's Beſte zu vertheidigen. 

„Gnädiger Herr,“ ſprach der Fuchs, 
Ihre gehorſamſten Diener find ganz 
von Bewunderung hingeriſſen über Ihre 
Schönheit, und ſie würden ſehr erfreut 
ſein, zu vernehmen, wie Ihr werther Na⸗ 
me ift.« Das Pferd merkte ihre Argliſt 
wohl, und antwortete ganz kalt: „Mei⸗ 
ne Herren, Sie erzeugen mir da viel Eh⸗ 
re; leſen fie meinen Nahmen, wenn fie ihn 
zu wiſſen wünſchen; der Schumacher hat 
ihn da auf meine Sohle gefchrieben. <— 
„Ach!« fagte der Fuchs, „ich muß wirt- 
lich mich ſchämen zu geſtehen, meine Al⸗ 
tern haben mich niemals in die Schule 
geſchickt; ſie ſind gar zu arm. Aber die 
Altern meines Herrn Nachbars hier, ſind 
große vornehme Herren, die haben ihm 
eine ſtandesmäßige Erziehung gegeben. « 

Der Wolf war ziemlich eitel und konnte 
einer ſolchen Schmeichelei nicht widerſte⸗ 
hen, darum nahete er ſich, um den Na⸗ 
men zu leſen; aber das Pferd gab ihm 
mit dem Hufe einen ſo derben Schlag vor 
den Kopf, daß er der Länge nach zu Boz 
den fiel, und lief dann in vollem Jagen 
laut wiehernd vor Freude davon. „Bru⸗ 


umknąć, ale wstydził sie tego, bo 
uczucie honoru przemoglo, i posta- 
nowił bronić sie jak najlepićj. 


„Łaskawy Panie, rzekł lis, twoi 
uniżeni słudzy zachwyceni są twoją 
pięknością, i bardzoby radzi dowie- 
dziéé się o szanownóm twojém nazwi- 
sku.< Koń pomiarkował ich chytrość 
i odpowiedział ozięble: „Moi pang, 
wie, wiele mi czynicie zaszczytu, 
przeczytajcie go jeżeli wiedzićć chce- 
cie, szewc wypisał go na mojćj po- 
deszwie,«— „Ach! ja wyznać muszę 
ze wstydem, rzecze lis, że rodzice 
moi nieposyłali mnie nigdy do szkoły; 
bo są bardzo ubodzy, ale rodzice mo- 
jego tu pana sąsiada są ludzie znako- 
mici, i dali mu stosowne do stanu wy- 
chowanie. 


Wilk dosyć był próżny i nie mógł 
oprzéé się podobnemu pochlebstwu, 
dla tego zbliżył się aby przeczytać to 
nazwisko; ale koń kopytem tak silnie 
go uderzył w głowę, że padł jak dłu- 
gi na ziemię; a koń rżąc z radości 
uciekł. » Braciszku rzecze lis, zal 
micię z serca, ale pamiętaj na tę do- 


der,“ ſagte der Fuchs, „ich bedauere euch | bra naukę, którą ci koń wycisnął na 
von Herzen, aber vergeßt bie gute Cefre|ezole: » Roztropny nieufa zadnéj rze- 
nicht, die das Pferd euch auf die Stirnelezy któréj nie zna.« 
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eingedrückt hat: der Kluge traut keinem 
Dinge, das er nicht kennt.“ 


Wenn du willſt klug und weiſe ſein, 

So traue nie dem äußern Schein: 

Auch wird es immer dich gereu'n, 

Willſt du das Ohr dem Schmeichler leih'n. 
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Chcesz dać dowód roztropności, 
Niewierz nic powierzchowności. 
Zawsze czegoś pożałujesz 

Gdy w pochlebstwie zasmakujesz. 


—— d DÉI d Cn 


S. 
Der Fuchs und die Schwalbe. 


Ein ſchlauer Fuchs, ein berüchtigter 
Hühnerdieb und Kaninchenräuber, wagte 
ſich einmal gar zu kühn vorwärts und 
erhielt einen Schuß aus der Flinte. Hart 
verwundet, nahm er die Flucht, um wie⸗ 
der zu ſeiner Höhle zu gelangen. Das 
Gebell einer Menge Hunde, das er von 
Weiten hörte, zwang ihn, einen andern 
Weg zu nehmen, und ſo gerieth er in 
eine ſchlammige, moraſtige Stelle. Er 
ſtrengte alle feine Kräfte an, um fid) ber 
auszuarbeiten: aber, da er ſo ſehr ermat⸗ 
tet war, mußte er ganz erſchöpft und halb 
todt vor Furcht auf der Erde liegen blei- 
ben. Ein Haufen großer Fliegen und 
Mücken, die ihn in dieſem Zuſtande ſa⸗ 
hen, ſtürzten auf ihn zu und ſaugten ihm 
alles Blut aus. Vergebens ſuchte das un⸗ 
glückliche Thier ſie mit ſeinem Schwanze 
zu verjagen; die geflügelten Inſekten ka⸗ 


N 


S. 
Lis i jaskolka. 


Chytry lis, sławny złodzićj kur, 
i rabuś królików, posunął raz za da- 
leko swoją śmiałość i został postrze- 
lony. Ciężko raniony począł umykać 
aby się dostać do jaskini. Szczekanie 
wielu psów , które zdala posłyszał, 
zmusiło go inną udać się droga, a 
tak wpadł na błotniste i bagniste 
miejsce. Natężał wszystkie siły, aby 
się wydobyć , ale bedac tak znużony, 
musiał osłabiony i na pół umarły 
z bojaźni leżćć na ziemi. Chmara 
much i komarów widząc go w ta- 
kim stanie, rzuciła się na niego i 
wysysala mu wszystka krew.  Na- 
próżno usiłowało nieszczęśliwe zwić- 
rzę odpędzić je ogonem; te skrzydla- 
te robaczki tysiącami znowu przyla- 
tywały i okryły mu głowę i oczy. 
»Lepićj widzę cierpićć, rzecze, bo 
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men zu Tauſenden wieder und überbedten|musze; a potém widzę, ze wszelki 
ihm ganz den Kopf und die Augen. „Befjer, |opór byłby nadaremny.« 


ich leide es, fagte er, „weil ich muß; ich fe 


he wohl, aller Wiederſtand ift hier unnütz.“ 
Eine Schwalbe, die da herum flater- 


Jaskółka która tam sobie latała 


te, hatte Mitleiden mit ihm und botb|ulitowala się nad nim i ofiarowała 


ihm ihre Dienfte an, »Berzweifle nicht, 
armes Füchschen,« fagte fie zu ihm; „ich 
will dich fogleich von dieſen Plagegeiſtern 
befreuen. Mit meinen Flügeln und mei⸗ 
nem Schnabel kann ich ſie hundertweiſe 
vertilgen, und dann kannſt du nach Haus 
fe gehen, fo gut es dir möglich fein wird. 

„Ich danke dir für dein Mitleid, lie 
be Schwalbe; und wenn ich aus meinem 
jetzigen Leiden erlöſt werde, werde ich dir 
dein freundliches Anerbieten nicht oer: 
geſſen. Aber, liebes Vögelchen, thue das 
ja nicht, was du ſagſt. Laß die Fliegen 
in Ruhe, laß ſie ihre Mahlzeit vollen⸗ 
den. Sie find fon ziemlich geſättigt; 
wenn du dieſe fortjagſt ſo wird ein neuer 
Haufen über mich herfallen und mir auch 
uicht Einen Tropfen Blut mehr übrig laſſen. 


Die Ungeduld hilft dir im Leiden nie; 
Geduld allein nur lindert ſie. 


mu swoja pomoe. »Nie rozpaczaj 
biedny liseczku, rzecze do niego, 
»ja cie zaraz uwolnie od tych natre- 
tów. Skrzydłami i dzióbem setka- 
mi ich zniszczyć mogę, a potém pój- 
dziesz do domu tak jak będziesz 
mógł.« 

Dziękuję ci za twoją litość ko- 
chana jaskółko, a jak wyjdę z tera- 
źniejszych cierpień moich, niezapo- 
mnę ci tych przyjaznych dobrych 
chęci, Ale kochana ptaszyno nieczyń 
tego co mówisz. Zostaw owady ten 
w spokoju, niech dokoficza swego 
obiadu. Już są dosyć nasyceni, a gdy- 
byś ich odpędziła, opadłaby mnie 
nowa tluszcza, i niezostawiła by mi 
i kropelki krwi. 


Niecierpliwość w niedoli nic ci nie pomoże 
A cierpliwość choć ulgę zawsze przynieść, 
może, 
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9. 


9. 


Die Lerche und ihre Jungen. Skowronek i jego piskle- 


Eine Lerche hatte ihre Jungen üt cie 
nem Felde, wo das Getreide faſt ſchon 
reif war, und deswegen war ſie etwas 
in Beſorgniß, es möchten die Schnitter 
kommen und das Korn abmähen, ehe noch 
ihre Jungen fliegen könnten, um dieſen 
Ort zu verlaſſen. Sie mußte aus fliegen 
nach Futter, und da ſagte ſie zu ihnen, 
ſie ſollten wohl Achtung geben, was die 
Leute etwa ſprechen würden, während 
der Zeit, daß ſie abweſend wäre, und 
ſollten ihr das bei ihrer Zurückkunft ſagen. 
Als ſie weggeflogen war, kam der Herr 
des Feldes und ſagte zu ſeinem Sohne: 


ta. 


Skowronek miał na polu w doj- 
rzewajacém już zbożu swoje pisklęta, 
i był nieco zakłopotany, aby nie przy- 
szli źniwiarze i nie wyżęli żyta, 
wprzódy nim jego pisklęta będą mogły 
latać, aby miejsce to opuścić, Musiał 
odlecićć za pożywieniem i rzekł do 
nich, aby uważali na to co ludzie pod- 
czas jego nieobecności mówić będa, i 
aby mu to za powrotem powiedzieli. 
Gdy odleciał , przyszedł gospodarz i 
rzekł do syna: „Zdaje mi się że zbo- 
że już dosyć dojrzało, pójdź też jutro 
rano do naszych przyjaciół i sąsiadów, 


„Nun, ich denke, das Getreide ift reif|i prośich, aby nam przyszli pomódz 


genug; geh doch einmahl morgen früh 
zu unſern Freunden und Nachbarn, und 
bitte ſie, daß ſie kommen und uns helfen, das 
Korn umzuhauen. Die armen jungen Ler⸗ 
chen waren febr in Angſt, als fie das hörten, 
und erzählten es zitternd ihrer Mutter, als 
ſie zurückkam, ihnen Futter zu bringen. 
»Ach, Mütterchen, bring' uns ja weg von 
bier! « bathen (ie febr ängſtlichG. — Seid nur 
ganz ruhig, »fagte die Mutter, „es hat 
keine Gefahr; wenn der Herr des Feldes 
auf die Hülfe ſeiner Freunde und Nach⸗ 
barn ſich verläßt, ſo bin ich ganz ſicher, 


aff 
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wyżąć to żyto. Biedne młode sko- 
wronki słysząc to, drżały z bojaźni, 
i opowiadały to matce gdy wróciła 
do nich z żywnością. „Ach matulu za- 
bierz nas z tąd, prosiły bardzo zalę- 
knione.— „Bądźcie spokojni, rzecze 
matka, niema niebezpieczeństwa , 
kiedy gospodarz tego pola spuszcza 
się na pomoc swoich przyjaciół i są- 
siadów, jestem pewną że jutro zboża 
tego żąć nie beda.« Nazajutrz znowu 
odleciała i nakazała dzieciom słuchać 
co mówić będą. Gospodarz przyszedł 


daß das Getreide morgen nicht gehauen 
wird.“ Am folgenden Tage flog fie wieder 
aus, und befahl ihren Jungen, wieder zu 
horchen, was geredet werden würde. Der 
Herr des Feldes kam und wartrte auf die 
Freunde und Nachbarn, zu denen er ge⸗ 
ſchickt hatte; aber die Sonne ſtieg immer 
höher und höher und brannte ihm ſchon 
tüchtig auf den Kopf, und kein Menſch ließ 
fich ſehen. »Ei,« ſagte er zu feinem Soh- 
ne, „Ich ſehe wohl, man kann ſich auf un⸗ 
ſere Freunde nicht ſonderlich verlaſſenz da⸗ 
rum geh zu deinen Vettern und ſage ihnen, 
ich lage fie bitten, fie möchten doch morgen 
früh kommen, und uns das Korn hauen 
helfen.“ Das erzählten nun die jungen 
Lerchen in großer Angſt ihrer Mutter wie⸗ 
der. „Wenn's weiter nichts ift, Rinder- 
chen,“ fagte diefe, „fo braucht ihr euch nicht 
zu ängſtigen. Die Vettern und Verwandten 


na pole i czekał na sąsiadów i przy- 
jaciół; ale słońce posuwało się coraz 
wyżćj, i już dobrze z góry dogrze- 
wało, a nikt się niepokazał. „No, rze- 
cze do syna, widzę że się na przyja- 
ciół naszych nie bardzo spuszczać 
można, ale pójdź do naszych krewnych 
i powiedz im, że ich kazałem prosić, 
aby przyszli jutro rano i pomogli nam 
wyzaé to zyto.* To opowiedziały zno- 
wu młode skowronki matce z wielka 
obawą. „Jeżeli tylko tak jestmoje dzia- 
tki, rzecze matka, to bądźcie spokoj- 
ne i nielękajcie sie. Krewni wcale nie 
są tak pochopni pomagać sobie. — 
Uważajcie jednak następnie co da- 
léj mówić beda.«— Nazajutrz znowu 
odleciała jak zwykle, Gospodarz 
przyszedł, czekał i czekał, ale z kre- 
wnych żaden się nie pokazał, podobnie 


find gewöhnlich nicht fo febr eilig, um ein-\jak i dniem przedtém przyjaciele i 


ander zu dienen. Aber das nächſte Mal gebt 
wieder Acht, was geſprochen wird.“ — Sie 
flog den andern Tag wieder aus, wie ge⸗ 
wöhnlich. Der Eigenthümer des Feldes 
kam, — wartete und wartete, — aber die 
Herrn Vettern und Anverwandten blieben 
aus, ſo gut wie am Tage vorher die Freun⸗ 
be und Nachbarn. „Hör einmal, Fürge,“ 
ſagte er zu feinem Sohne, „halte morgen 
Früh ein paar tüchtige Senſen bereit, wir 
wollen nun das Korn alle beide allein hau⸗ 
en,“ Die jungen Lerchen erzählten auch 
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krewni. »Stuchajno Jurku, rzecze 
do syna, przygotuj na jutro dobre ko- 
sy, musiemy już sami to żyto skosic.— 
Młode skowronki i to matce powie- 
działy. „No eo teraz to wielki czas, 
rzecze do nich, musiemy się wynosić. 
Bo kiedy sobie człowiek przedsięwe- 
zmie sam co zrobić, to można juź być 
pewnym Ze to i uczyni.“ Zaraz więc 
zabrała swoje dzieci, a nazajutrz rze- 
czywiście gospodarz żyto z synem 
skosił. 


org.pl 
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das ihrer Mutter. „Nun its hohe Zeit,“ | Kiedyś się na co dobrego zamierzył, 

ſprach diefe, „nun müſſen wir uns fort⸗ Trza byś w swe siły, a Hs obce wierzyl; 
A Kto na tym gruncie wzniesie zaufanie, 

machen. Denn wenn ein Menſch fid Temu już łatwe będzie dokonanie. 

vornimmt, eine Sache ſelbſt zu thun, 

da kann man auch Drauf rechnen, daß 

es geſchieht.« Sie brachte auch ihre Jun⸗ 

gen weg, und am nächſtfolgenden Tage 

ward auch wirklich das Korn von dem 

Befiger des Feldes und feinem Sohne gez 

hauen. 


Wer Gutes will und Nützliches vollbringen, 
Muß nie zu ſehr auf fremde Hilfe bau'n; 
Der eig'nen Kraft muß Jeder ſelbſt vertrau'n, 
Dann wird es ſicher ihm gelingen. 


——— 23 — 


10. 10. 
Der Fuchs im Brunnen. Lis w studni. 


Ein Fuchs, ber in einen Brunnen ge Lis, który wpadł był w studnię, 
fallen war, war febr in Angſt, daß er ere| w wielkićj był obawie aby nie uto- 
trinken möchte, und ſteckte deswegen feine| nal, i utkwił łapy w szpary będące 
Pfoten in einige Lücken in der Mauer] w murze, aby tym sposobem przynaj. 
des Brunnens, um den Kopf wenigftens| mniéj głowę mógł utrzymać nad wo- 
über dem Waſſer zu erhalten. Bald nache|da. Wkrótce potém nadszedł wilk 
her kam ein Wolf und guckte über den i zajrzał przez cembrzyny do studni. 
Rand des Brunnens hinunter. Der Fuchs Lis prosił go usilnie o pomoc, aby 
bath ihn febr dringend um Hülfe, unb! mu spuścił sznur lub co podobnego, 
daß er ihm ein Seil, oder ſonſt etwas po czémby sie mógł na górę wydo- 
dergleichen, herunter laffen möchte, um być. Wilk-litościa wzruszony nad je- 
fich dadurch heraus helfen zu können. Der go nieszczęściem, niemögt sie wstrzy- 
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Wolf von Mitleid gerührt über fein Un⸗ mać, aby mu nieokazać tego udziału. 
glück, konnte fid nicht enthalten, ihm ſei⸗ „Ach mój dobry biédny bratku,« rze- 
ne Theilnahme zu bezeigen. „Ach mein| cze, żal mi cię z duszy, ale jakże się 
guter armer Neinefe< fagte er, »eś tbut|to stało ze mógłeś przyjść w taki 
mir von Herzen leid; wie ging es boch|stan opłakany? — Ach bardzo cię 
nur zu, daß du in eine fo traurige Lagef proszę kochany przyjacielu, odpo- 
gerathen konnteſt? — »Ach, ich bitte wiedział lis, »toé sie pospiesz, i nie 
dich recht febr, lieber Freund, antwortete] stój tu i nie praw mi o litości i poża- 
der Fuchs, „wenn du mir helfen willſt, łowaniu; samo tylko politowanie złą 
fo mache geſchwind, unb Geh nicht ba|jest pociechą dla tego, który po samą 
und ſprich mir viel vom Mitleid, und brodę siedzi w wodzie, i co chwila 
Bedauern, bloßes Mitleiden ift ein fehlechz| obawiać się musi aby, nie utonął.« 
ter Troſt für einen, der bis an's Kinn , 

im Waſſer ftedt, und alle Augenblicke i ; 

denken muß zu ertrinfen,« 


Wer, wo er helfen kann, nur Mitleid zeigt, | Kto tylko w słowach litość okazuje, 


Der iſt zum Helfen wenig wohl geneigt; Ten już pomagać niema szezeréj chęci. 
Vergebens läßt er den Bedrangten flehen. Biédny na proSbach ezas przy nim zmarnuje, 
Bedauert ihn, und läßt ihn untergehen. Pocieszać będzie, a zgubie poświęci. 
been 620. — 
II. 11. 
Der Adler und der Fuchs. Orzel i liszka, 


Ein Adler, der Junge hatte, fab Dal ` Orzef mający młode orleta, szu- 
nach Futter für fie um, und entdeckte da⸗ kał dla nich pożywienia, i spostrzegł 
bei ein junges Füchschen, das fid) recht| młodego lisa, który swobodnie roz- 

behaglich hingeſtreckt hatte, und an ber) ciagniony na ziemi grzał sie na słoń- 
Sonne wärmte. Der Adler ſchoß fogleich| eu. Orzeł spuścił się raptem na nie- 
auf das Füchschen zu, und packte es mit go i uchwycił go w swoje szpony. 
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feinen Klauen, Der alte Fuchs, bie Mute 
ter des Jungen, kam gerade nach Haufe, 
ſah das, und bath den Adler mit Thränen 
in den Augen, ſein armes Junges zu ſcho⸗ 
nen, und ſich einer unglücklichen Mutter 
zu erbarmen, für welche der Verluſt ih⸗ 
res Kindes das Schmerzlichſte von Allem 
ſein müßte. Der Adler deſſen Neſt oben 
auf einem ſehr hohen Baume war, hielt 
ſich da für ganz ſicher, und glaubte, daß 
ihm da oben Niemand etwas anhaben 
könnte; daher ſchleppte er ohne Barmher⸗ 
zigkeit das junge Füchschen fort in ſein 
Neſt zu ſeinen Jungen, und achtete im 
Mindeſten nicht auf die flehentlichen Bite 
ten des Fuchſes. Dieſes ſchlaue Thier 
Jaber, von Rachbegierde entflammt, lief 
zu einem Altar, wo einige Landleute ein 
Zickelchen auf freiem Felde geopfert hat⸗ 
ten, nahm einen Feuerbrandt davon in's 
Maul, und lief damit nach dem Baume, 
auf deſſen Gipfel das Neſt des Adlers 
war, um ſich an dieſem zu rächen. Kaum 
ſah der Adler den Fuchs mit dem Feuer⸗ 
brandte herankommen, ſo erkannte er 
auch die Gefahr, in der er und ſeine Jun⸗ 
gen ſchwebten. Denn um den Baum lag 
viel dürres Reiſig, und wenn das der 
Fuchs anzündete, ſo konnte die Flamme 
auch den Baum ergreifen, und ſeine Jun⸗ 
gen, die noch nicht fliegen konnten, muß⸗ 
ten entweder verbrennen, oder vom Rau⸗ 
che erſticken. Da bath er denn demüthig 


1 


Stara liszka, właśnie wracając do do- 
mu spostrzegła to, i prosiła orła ze 
Tzami w oczach, aby biédnemu jéj 
dziecku darował życie, i ulitował się 
nad nieszczęśliwa matką, dla którćj 
utrata dziecka byłaby najboleśniejsza 
ze wszystkiego. Orżeł mający gnia- 
zdo na bardzo wysokićm drzewie, 
mniemał się tam być zupełnie bez- 
piecznym, i sądził że mu tak wysoko 
nikt nie zrobić nie może; dla tego 
poniósł lisa bez litości do gniazda dla 
swoich młodych orlat. Przehiegle 
jednak zwićrzę zapalone zemsta, 
pobiegło do ołtarza, stojącego 
w otwartém pola, na którém kilku 
wieśniaków, koźlę bogom  ofiaro- 
wali, wzięła z niego w pysk go- 
rejącą głownię, i pobiegła z nia 
ku drzewu, na którego wićrzchołku 
znajdowało się gniazdo orle, aby się 
nad nićm zemścić. Zaledwie orżeł uj. 
rzał zbliżającą się liszkę z ta glo- 
wnią, poznał zaraz niebezpieczeń- 
stwo, jakie zagrażało dzieciom jego. 
Około drzewa bowiem leżało dużo 
suchych gałęzi, a gdyby je liszka 
zapaliła, płomień mógłby i drzewo 
ogarnąć, a jego młode które jeszcze 
nieumiały latać, musiałyby się albo 
spalić albo w dymie udusić. Wtedy 
to prosił pokornie liszki, aby zanie- 


chała téj zemsty, i oddał młodego 
* 
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den Fuchs, von ſeiner Rache abzulaſſen, lisa, któremu na szczęście jeszcze 
und gab ihm fein Junges, das zum Glüct|nie złego się nie stało. 


noch unbeſchädigt war, wieder zurück. 


Wer Unrecht ſich zu thun erlaubt, 

Und ſtolz auf feine Kräfte, glaubt, 

Er ſei geſichert vor der Rache, 

Muß oft ſich überwunden ſeh'n, 

Mit Reu und Scham es ſich geſteh'n, 

Es könn' auch ſchaden ſelbſt der Schwache. 


Kto przemocą siły dumny, 
Drugich krzywdzić się ośmiela, 
Pozna często nierozumny 

Że w słabym znajdzie mściciela. 


—— à 


12. 
Der Wolf in Schafskleidern. 


Ein Wolf hatte fih in ein Schaffell 


12. 
Wilk w owczćj skórze, 


Wilk odział się w owczą skórę 


eingehüllt und fo unter die Heerde mit|i tak się zakradł między trzodę; tym 


eingeſchlichen; auf dieſe Art hatte er 
manches arme Schäfchen erwiſcht, zerriſ⸗ 
ſen und aufgefreſſen. Endlich ertappte ihn 
der Schäfer, ſchlang ihm eine Schnur 
um den Hals und hängte ihn ſo an einen 
Baum auf, der in der Nähe ſtand. Eini⸗ 
ge andere Schäfer, die da vorbeigingen 
und ſahen, was da vorging, kamen nä⸗ 
her, und bezeigten ihre Bewunderung 
darüber. „Ei, Bruder!“ fagte einer 
von Ihnen, was ſtellt denn das vor? 
hängſt du denn gar deine Schafe auf ?« 
»Nein antwortete der andere, » einem 
Wolf häng' ich auf, wo ich ihn erwiſche, 
und hätte er auch ein Schafskleid an.» 
Darauf zeigte er ihnen den gehängten 


sposobem nie jedno młode jagnię 
pochwycił, rozdarł i pożarł. Nare- 
szcie poznał i złapał go owezarz, 
zarzucił mu sznur na szyję, i na sto- 
jacém w pobliżu drzewie powiesił. 
Kilku innych owczarzy którzy prze- 
chodząc to widzieli, przystąpili blizéj 
i okazali swoje zadziwienie, „Cóż 
to znaczy? miły bracie!« rzecze je- 
den do niego, czy własne wieszasz 
owce?— „Nie,« odpowiedział tenże, 
»ja wilka wieszam, gdzie go po- 
chwycę, choćby w owezej był skó- 
rze.“ Potém ukazał im obwieszonego 
wilka'w owczćj skórze, a oni głośno 
pochwalali ten jego sąd sprawiedliwy. 
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L de ome Ta 
Wolf im Schaffelle, unb fie billigteń Taut 
ſe in gerechtes Gericht. 


Zu taͤuſchen ſucht euch oft der Böfewicht, 
Verhüllt die Bosheit in der Tugend Schein; 
Allein der Kluge traut dem Gleisner nicht, 
Sein ſcharfer Blick ſieht ſeine Tücke ein; 
Der Heuchler trägt alsdann den Lohn, 

Von ſeiner Uibelthat davon. 


- C o7 
Sztuczny podstęp czasem szkodzi 
Téj w którćj się głowie rodzi, 
Wykręt, chytrość, czarna zdrada 
Na autora często spada, 


——— S d ————— 


13. 
Das Pferd und der Hirſch. 


Ein Hirſch fand nichts mehr im Wal⸗ 
de, wo er lebte, als Wurzeln und dürre 
Blätter, und ging deswegen heraus, um 
beſſere Weide zu ſuchen. Unterwegs bez 
merkte er ein Pferd, das allein auf einer 
großen Wieſe graſ'te. Ihm ſchien das 
Gras ſchön und dicht, darum ging er 
näher zum Pferde, und ſprach febr höf— 
lich zu ihm: »Mein Herr Roß, wollten 


13. 
Kon i jelen. 


Jeleń nieznajdujac juk w lesie, 
w którym żył, nic na pokarm jak 
tylko korzenie i suche liście, wy- 
szedł z tamtąd, aby poszukać lepszćj 
paszy. Po drodze spotkał konia któ- 
ry sam na obszernćj pasł się łące. 
Trawa zdawała się być piękna i gę- 
sta. Przystąpił tedy do konia i rze- 
cze bardzo grzecznie: „Mój panie 


fie mir wohl ein wenig erlauben, auf ih-| koniu, gdybyś raczył łaskawie po- 


rem Gebiete eine Mahlzeit zu halten? 
Ich werde mich mit demjenigen Plätzchen 
begnügen, wo ſie ſchon geweſen ſind, denn 
ich brauche nur febr wenig.“ 

»Ich lebe hier einſam e antwortete 
das Pferd, „Geſellſchaft iſt mir läſtig; 
geht euerer Wege!“ der Hirſch fuhr noch 
lange fort, febr beſcheiden zu bitten; aber 


wwolic pozywié mi się cokolwiek 
w twojém panstwie? ja kontentowaé 
sie bede témi miejscami gdzie juz by- 
łeś, bo potrzebuję bardzo mało.< 
„Ja tu żyję samotnie, „odpowié 
kon, towarzystwo jest mi niezno&- 
ne; idz sobie w swoją droge! „Jeleń 
długo jeszcze prosił z „skromnie; 
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das Pferd jab ihn aber mit Verachtung 
an, und die letzte Antwort war immer: 
geht eurer Wegel« 

Dieſe verächtliche Behandlung ver- 
drof endlich den Hirſch,, „Hört einmal, 
Kamerad,« ſagte er, „die Höflichkeit hat 
auch ihre Gränzen, und überdies: ein 
bungriger Magen bat feine Ohren. Wollt głodny żołądek głuchy nato byé mu- 
ihr mich nicht im Guten grafen laffen, fo|si. Jeżeli niechcesz w dobry sposób 
thue ich's, ohne euch weiter darum zu pozwolié mi pasé sie, to sam to uezy- 
fragen.“ Das Pferd verfolgte ihn ime|nię bez dalszego pytania. „Ron ści- 
mer, um ihn wegzujagen, aber der Hirſchſ gal jelenia ciągle aby go odpedzie, 
war viel geſchwinder, und behielt Faber! ale jeleń był raczejszy, i miał zawsze 
immer noch Zeit übrig, um etwas Gras dosyć czasu do uskubania cokolwiek 
abzuweiden. Das Pferd, ganz außer (id) trawy. Kon nieposiadajge sie ze zło- 
vor Arger, lief zu einem benachbarten sei, pobiegł do sąsiedniego rolnika i 
Landmann, und bath ihn um Hilfe. prosił go o pomoc. „Z całego serca,* 
»Vom Herzen germ, * fagte d iejer, laß rzecze tenże, „już ja to zrobię, że się 
mich nur machen, wir wollen den frechen z tym zuchwałym śmiałkiem upora- 
Burſchen ſchon friegem.« — Hierauflmy.« Potém włożył ma w pysk we- 
legte er ihm einen Zaum in das Maul, dazidko, siadł mu na grzbiet, ścigał 
ſprang ihm auf den Rücken, ſetzte dem jelenia i zastrzelił go. Ron rżał z ra- 
Hirſche nach, unb ſchoß ibn todt. Das|dosei, i rzekł do swego dobroczyńcy: 
Pferd wieherte vor Freude, und fagte| „bardzo wam jestem obowiazany, i 
zu ſeinem Wohlthäter: »id bin euch] niezapomne tój przyjacielskićj pray 
höchſt verbunden, und niemals werde ich| sługi, którą mi tu wyswiadezyles, 
den Freundſchaftsdienſt euch vergeffem, Żegnam was! pójdę znowu na moja 
den ihr mir ba erwieſen habt, Lebt wohl! lake.« — „Nie, nie taka mielismy 
ich will nun wieder auf meine Wieje ge- zgode, rzekł człowiek; » lepiéj ei 
hen.« — „Nein, fo haben wir nicht gez|u mnie będzie, wybuduje dla ciebie 
"fóettet, « fagte ber Mann; du kannſt weit stajnie, i na niezém ci tam zbywaé 
beffer bei mir leben; ich werde dir einen) nie będzie. * 

Stall bauen, da wird's dir an nichts feh⸗ 
Ien.“ 


ale koń patrzył na niego z pogarda 
i ostatnie jego słowo było zawsze: 
»idź sobie w swoją drogę! « 

Takie pogardliwe obejście roz- 
gniewało nakoniec jelenia. „Posłu- 
chaj, kolego,“ rzecze jeleń, i grze- 
czność ma swoje granice: a potém, 
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Das Pferd merkte jetzt zu ſpät, daß Koń za późno teraz zmiarkował, 
es einen dummen Streich begangen hatte.] ze zrobił krok nierosądny. » Biada 
» Bebe mir. « rief es, warum habe ich| mi,« zawołał, „dla czegoz małćj nie- 
doch eine geringe Deſchw werde nicht ertra>| chciałem znosić przykrości! Moja za. 
gen wollen! Mein neidi ches Gemüth bat) zdrość wtrąciła mnie do niewoli.« 
mich nun in die Sclaverei geftürzt.« 


Ertrag' ein kleines Uibel in Geduld, Male przykrości cierpliwie znieść można, 
Doch läßt du bid) der Rache Trieb verleiten, | Ale gdzie zazdrość lub zemsta bezbożna 
Verderben Andern zu bereiten, Na szkodę drugich złe chęci otworzy, 


Trifft dich mit Recht die Strafe deiner Schuld.] Prawo odwetu zgubę twą przysporzy. 


— — m 


14. 14 


Die Schwalbe und die kleinen Jaskolka i male ptaszki. 
Vögel. 


Eine Schwalbe, welche viel Erfah-| Jaskółka, która w podróżach swo- 
rung auf ihren Reiſen erlangt hatte, fab ieh wiele nabyła doświadczenia, wi- 
einen Landmann, ber fein Feld beſäete. dziala jak rolnik obsiewał swoje 
„Seht ihr,“ ſagte fie zu andern kleinen |pola, „Cay widzicie,* rzeeze do in- 
Vögeln, „was dieſer Menſch da macht? |nych małych ptaszków, „eo ten czło- 
Er ſäet Hanfſamen; biefer wird einſt wiek tu robi? On rozsiewa siemie 
euer Verderben fein, wenn ihr euch nicht Konopne, a to z czasem stanie sie 
in Acht nehmt, denn die Netze der Vogel- waszą zguba, jeżeli nie bedziecie miéé 
ſteller find alle von Hanf oder Lein ge- sig na baczności, bo wszystkie sieci 
macht. Glaubt mir, und eilt diefe Hanf-|ptaszniköw sa z konopi lub z Inu ro- 
körner aufzufreſſen.“ — „Hanf ſollten wir bione. Wierzcie mi, i spieszcie wyz- 
freſſen, da wir doch weit ſchmackhaftere |bierać te ziarna, *—»Mamy jeść siemie, 
Speiſen haben? — Nein, nein! meine lie-|majae daleko smaczniejsze potrawy? 
be Reiſende, eft ihr das felbt.« — Als|Nie, nie! moja kochana pielgrzymko, 
die Hanfſaat aufgegangen mar und grünz|jedz to sobie sama, s — „Gdy sieinie 
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te, ſagte die Schwalbe wieder zu ihnen: konopne zeszło i zazielenilo sie, ja- 


„reißt dieſe verderblichen Pflanzen, mit 
Stumpf und Stiel aus; thut ihr es 
nicht, fo feid ihr verloren. — Ach! über 
die Unglücksprophetin, die Schwätzerin! 
das ſtände uns an; das wäre ja eine 
höchſt langweilige Sache. Alle Vögel im 
ganzen Reiche könnten ja kaum das Zeug 
alles ausrupfen. Laßt uns lieber luſtig 
ſein, Freunde, und laßt die alte Schwach⸗ 
köpfige geben. « 


Endlich, ba ber Hanf nun ganz aus 
gewachſen war, kam die Schwalbe zum 
letzten Male zu den Vögeln. „Lieben 
Freunde,“ fagte fie, „ihr habt mir bis 
jetzt nicht glauben wollen, aber hört 
wenigſtens den Rath an, den ich euch 
geben will. Der Winter rückt heran, 
und die Bauern werden nun allerlei 
Schlingen aufſtellen, um euch zu fan 
gen. Ihr könnt nicht aus dem Lande 
wegziehen, wie die wilden Enten, die 
Kraniche und andere Zugvögel; alſo 
fliegt wenigſtens nicht überall herum, 
beſonders nicht auf die Felder, und ver⸗ 
ſteckt euch in den Löchern der Mauern 
oder in hohlen Bäumen.“ 

Die kleinen Vögel hatten gar keine 
Luſt mehr, auf ſie zu hören, und fingen 
alle zuſammen an zu zwitſchern und ſie 
zu verſpotten. Doch bald mußten ſie ihre 
Unklugheit bereuen, aber leider zu ſpät. 


skólka znowu do nich rzekla: „po- 
wyrywajcie tę zgubną roślinę z ko- 
rzeniem; jeżeli tego nie zrobicie, toś- 
cie zgineli.« — Ach! z ta prorokinia 
nieszczęścia co tak nieustannie scze- 
biocze! nie mielibyśmy co robić; 
wszakżeby to była rzecz niesłychanie 
nudna. Wszystkie ptaki z całego kra- 
ju, zaledwie by to mogły wyskubać. 
Weselmy się raczćj, przyjaciele, i 
niezważajcie na tę stara gadułę.« 

Nareszcie gdy już konopie cał- 
kiem wyrosło, przyleciała jaskółka 
ostatni raz do ptaków.  » Kochani 
przyjaciele, « rzekła, niechcieliście 
mi dotąd wierzyć, więc posłuchajcie 
przynajmnićj rady, którą wam chcę 
dać. Zima się zbliża, a chłopi różne 
sidła zastawiać będą, aby was wyla- 
pać. Niemożecie odlecić z kraju jak 
dzikie gęsi, żórawie i inne wędrowne 
ptaki; dla tego nielatajcie przynaj- 
mnićj wszędzie, a szczególnie po po- 
lach, ale kryjeie się po dziurach 
w starych murach lub wydrazonych 
drzewach.« 


Male ptaki nie mialy juz ochoty 
słuchać jéj daléj, zaczęły wszystkie 
razem szczebiotać i wyśmiewać ją. 
Ale wkrótce musiały żałować swego 
nierozsadku, lecz niestety! już było 
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ingulaffen, und ging ganz ftill und be, 
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Sie fielen in die Netze der Vogelſteller za późno. Wpadły w sici ptaszników, 

und diefe drückten ihnen die Köpfchen ein. a ci poukrecali im główki. 

Des weiſeren Warnung, nimm ſie willig an. Rad sluchaj zawsze zdrowego zdania, 

Folgt du ihr nicht, wirf du dein Glück ver-| Przyjazne rady naucz się cenić, 
fcherzen, Bo późna skrucha i narzekania, 

Zu ſpät erfübrít du dies gar oft mit Schmerzen,, Niedoli twojćj niezdoła zmienić, 

Und nichts hilft dir die bittre Reue dann. 
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15. 


Kon i osiol. 


15. 
Das Pferd und der Eifel. 


Koń przybrany w piękne siodło, 
z dumą gryząc swe wędzidło, i to- 
cząc pianę, biegł z takim hałasem 
droga i wzbijał kopytami swemi tu- 
many kurzu w powietrze, i tak głoś- 
no rżał, że góry górom echem rze- 
nie to podawały. Nie wiele jeszcze 
ubiegł, gdy trafił na bićdnego pokor- 
nego osła, który ciężkim obarczony 
ładunkiem powoli sobie kroczył. Koń 
rozkazującym zawołał na niego gło- 
sem, aby mu z drogi ustąpił, grożąc, 
że go obali i nogami ztratuje, jeżeli 
się spiesznie nie uchyli. Bićdny cier- 
pliwy osioł nieważył się z tak but- 
nym zwiérzem wszczynać sporu, i 
cicho i pokornie ustąpił na stronę. 
Po niedługim czasie, koń w utarezce 
2 nieprzyjacielem ET w je- 


Ein Pferd, das einen ſchönen Sattel 
trug, und ſtolz in ſein Gebiß ſchäumte, 
kam donnernd dahergeſprengt, daß der 
Staub emporflog, und wieherte ſo laut, 
daß die Berge davon wiederhallten. Noch 
nicht weit war es gekommen, da ſtieß es 
auf einen armen demüthigen Eſel, der un⸗ 
ter einer ſchweren Laſt ganz langſam 
einherſchlich, Sogleich ſchrie es ihm mit 
einem gebieteriſchem Tone zu, Platz zu 
machen, und drohte, es würde ihn gleich 
zu Boden rennen und mit Füßen treten, 
wenn er nicht quétbeide.? Der arme ge 
duldige Efel getraute jid) nicht, fid) mit 
dem übermüthigen Thiere in einen Sire 


ſcheiden auf die Seite. Nicht lange nach: 
her wurde das Pferd bei einem Gefecht 
mit dem Feinde, in das eine Auge ge 
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ſchoſſenz dadurch war es nun zum Kriege 
untauglich geworden; man nahm ihm ſei⸗ 
nen kriegeriſchen Schmuck ab, und ver⸗ 
kaufte es an einen Fuhrmann. — Da be⸗ 
gegnete ihm einmal der Eſel als es eben 
einen ſchweren Wagen ziehen mußte und 
ganz armſelig ausſah. »Ei, Freund!“ 
rief er da, »bift du es? Dacht' ich's doch 
immer, daß das Sprichwort nicht lügt: 
Hoffarth kommt oft vor den Fall?“ 


Wer übermüthig Andre kränkt, 
Verachtend blickt auf ſie mit Hohn; 
Empfängt oft früher als er denkt, 
Des Uibermuths verdienten Lohn. 


dno oko stał sie do wojny niezdatnym; 
zdjeto z niego ów piekny rzad wo- 
jenny, i sprzedano konia furmanowi. 
Spotkał go wtedy raz osioł, jak cięż- 
ko obładowany wóz ciągnąć musiał 
i bardzo nędznie wyglądał. „Aj przy- 
jacielul« zawoła, czy to ty? Już to da- 
wno sobie tak myślałem, że przysło- 
wie to niekłamie: Pycha przed upad- 
kiem przychodzi. 


Ten co dumą napuszony 

Patrzy z wzgardą na wsze strony 
Często sam, nim sie spostrzeże 
Tęgiego szczutka odbierze. 


— 51 — 
16. 16. 
Der Wolf das Lamm und die Wilk, jagnie i koza. 
Ziege. 


Ein Wolf begegnete einſt einem Lam⸗ 
me in Geſellſchaft mit einer Ziege. — 
„Kind, du irrſt dich, ſagte er, das ift ja 
nicht deine Mutter; die iſt dort;« und 
zeigte auf eine Herde Schafe in einiger 
Entfernung. — »Das kann ſeins ſagte 
das Lamm, »bu nennſt die meine Mut⸗ 
ter, die mich in die Welt geſetzt hat, das 
iſt wahr; aber hernach hat ſie ſich weiter 
auch nicht um mich bekümmert, ſondern 
hat mich verlaſſen, ohne darnach zu fra⸗ 
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Wilk napotkawsy raz jagnie w to- 
warzystwie kozy— „Moje dziecko,“ 
rzecze, „wszak to nie twoja matka; 
ona jest tam;« i wskazał na trzo- 
de owiec w niejakiéj odległości-— 
»Byé moze,« odpowiedziało jagnie, 
„nazywasz tę moją matką która mnie 
na świat wydała; ale ona potém o 
mnie już się więcćj nie troszczyła, 
i opuściła mnie, niepytając wcale czy 
cierpię głód lub pragnienie; ta zaś 
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gen, ob ich verhungern müßte ober vers |litościwa koza ulitowala sie nademna 
durften; aber diefe mitleidige Ziege Dier|opuszezona, i karmiła mnie, gdyż 
bat fich meiner in meinem hülfloſen 3u«|inaezéj zginąć bym musiała. W każ- 
ſtande angenommen, und hat mich ge|dym razie, tak samo mnie miłowała, 
ſäugt, ſonſt hätte ich umkommen müſſen. Jak i własne kozleta.«— „Powinnaś 
In Allem hatte fie mir ihre Liebe bewieſen, |jednak wiekszy mieé szacunek dla 


wie ihrem eigenen Zickelchen.« — „Aber 
du mußt doch eine größere Achtung für 
die haben, die bir das Leben gab,« fprach 
der Wolf, „als für ſonſt Jemand in ber 
Welt.« — „Wie kann ich ſagen,« ſprach 
das Lamm, „daß fie mir das Leben ge: 
geben hätte? So wie ich geboren war, 
verließ ſie mich, und wenn die gute Zie⸗ 
ge ſich meiner nicht annahm, ſo mußte 
ich vor Hunger und Durſt ſehr bald elend 
verſchmachten. Einen marter vollen Tod 
würde ich ihr zu danken gehabt baben, 
ohne die Hülfe meiner guten Mutter Zie⸗ 
ge hier. Darum kann ich auch nur fie liez 
ben und ehren, als meine wahre Mutter; 
denn daß ich jetzt lebe und geſund und 
froh bin, verdank ich ihr nur allein.“ 


Liebt, ehrt die Eltern, die euch Gutes thun, 

Wie glücklich habt ihr euer Loos zu preiſen, 

Daß ſie für euch des Tags, des Nachts nicht 
ruhn, 

Und neue Liebe täglich euch beweiſen, 

Beklagt dagegen ein verlaſſenes Kind, 

Daß Eltern ſorglos für fein Beſtes find. 


tćj która ci życie dała,ć rzecze wilk, 
„jak dla kogokolwiek innego. — 
»Mogez to powiedzićć, « rzekło ja- 
gnie, »ze mi życie dała, kiedy zaraz 
po mojém urodzeniu opuściła mnie, i 
gdyby ta dobra koza nie ulitowała 
się nademną, z głodu i pragnienia 
nędznie zginąćbym musiała. 'Tamtćj 
winnabym była tylko śmierć męczeń- 
ską, gdyby nie pomoc téj tu dobrćj 
mojćj matki kozy. Dla tego tę tylko 
kochać i jako prawdziwa moją mat- 
kę czcić mogę; bo że teraz żyję zdro- 
wo i wesoło, jéj tylko saméj winna 
to jestem.« 


Kochaj ojea i matkę, szanuj dobrodzieje, 

Sczęsny kto ich mieć może, temu się los 
śmieje, 

Bo dniem i nocą jakoby na straży 

Każdy z nich tylko o twém sczęściu marzy. 

Lecz biada zawsze takiemu dzićcięciu 

Co jest zaniedbane w swojém rozwinięciu. 


—— : eR 
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Aeiſtete einen feierlichen Krönungseid, und 


17. 
Der Geyer und die Tauben. 


17. 
Jastrzab i zolab. 


Ein Geyer ſchwebte mehrere Tage 
über einem Taubenhauſe in der Luft her⸗ 
um, und ſchoß manchmal herab, um eine 
Taube zu fangen, aber Alles umſonſt, 
denn ſie waren zu geſchwind für ihn, 
Endlich nahm er zur Liſt ſeine Zuflucht, 
und hielt eines Tags eine Rede an ſie, 
worin er ihnen ſeine freundſchaftlichen 
Geſinnungen gehörig erklärte und ihnen 
ſagte, ihm läge nichts ſo ſehr am Herzen, 
als die Tauben in ihren alten Freiheiten 
und Rechten kräftig zu ſchützen, und wie 
leid es ihm thäte, daß ſie immer in Furcht 
vor Angriffen fremder Feinde lebten, und 
beſonders ſo ungerechter und unbilliger 
Weiſe ihn ſelbſt im Verdacht hätten, als 
ob er böſe Abſichten gegen ſie hegte und 
ihnen Schaden zufügen wollte. Um allem 
dieſem vorzubeigen und ihre Gemüther 
völlig zu beruhigen, ſchlug er ihnen Be⸗ 
dingungen zu einem dauerhaften Frie— 
deng- und Freundſchafts-Bündniß vor; 
die vorzüglichſte darunter war die, daß 
ſie ihn zu ihrem Könige annehmen, und 
ihm alle königliche . unb Gewalt 


Jastrząb kilka dni krążył w po- 
wietrzu około gołębnika, i często 
nagle spadał aby pochwycić którego 
gołębia, lecz zawsze na próżno, bo 
się spiesznie kryły. Nakoniec wziął 
się do podstępu, i jednego dnia miał 
do nich mowę, w którćj wykładał 
im należycie swój przyjazny dla nich 
sposób myślenia, że serce jego ni- 
czego bardzićj nie pragnie, jak tylko 
bronić dawnych swobód i praw go- 
łębi, i jak go to boli, że ciągle żyją 
w obawie napadu obcych nieprzyja. 
ciół, a szczególnie że tak niesprawie- 
dliwie i niesłusznie jego samego 
miały w podejrzeniu, jak gdyby on 
złe miał względem nich zamiary i 
szkodę im chciał wyrządzić. Aby 
wszystkiemu temu zapobiedz i umy- 
sły ich zaspokoić , przełożył im wa- 
runki trwałego pokoju i przyjaciel- 
skiego związku; najpiérwszy mię- 
dzy temi był, aby go sobie obrały za 
króla i oddały mu wszelka władzę i 
przywilej królewski, Bićdne prosto- 
duszne gołębie zezwoliły na to. Ja. 
strzab złożył uroczystą przysięgę 
koronacyjną, a gołębie oddały mu 
holdi indu wierność i posłu- 


‚gen Tauben willigten ein: der Geyer 


die Tauben bulbigtem ihm und ſchwuren 


http://rcin.org.pl 


— 31 


ihm Gehorſam und Treue. Aber es währ⸗ 
te nicht lange, ſo behauptete der Geyer, 
es gehöre mit zu feinen koͤniglichen Vor⸗ 
rechten, daß er eine Taube verzehren 
dürfte, ſo oft es ihm beliebte. Dabei 
blieb es noch nicht, ſondern er ertheilte 
auch den übrigen Mitgliedern feiner fő- 
niglichen Familie das nämliche Recht. 
Die armen Tauben kamen dadurch in die 
traurigſte Lage, und ſagten oft zu einan⸗ 
der: Ach! es iſt uns ſchon recht geſchehen, 
warum haben wir uns mit ihm eingelaſſen! 
Der Böfe täuſcht oft durch der Freundſchaft 


Schein, 
Wer ihm vertraut, wird es zu fedt beren, 


szehstwo. Po niedfugim czasie ja- 
strząb utrzymywał, ze do królew- 
skich jego przywilejów należało, aby 
mógł zjeść jednego gołębia, kiedy 
mu się tylko podoba. Ale i na tém 
się nie skończyło, bo przywileju tego 
udzielił i innym członkom królew- 
skićj swojćj familii. Bićdne gołębie 
popadły przeto w najsmutniejsze po- 
lozenie, i mówiły często do siebie: 
„Ach! słusznie nam się stało, bo po 
co nam się było z nim wdawać! « 


Zdy cie chytrością uwieść usiłuje, 
Kto mu zawierzy pewno pożałuje. 


18. 18. 
Die Feldmaus und die Stadt⸗Mysz wiejska i miejska. 
maus, 


Eine Feldmaus erhielt einen Beſuch 
von einer Maus aus der Stadt, einer 
guten, alten Bekannten. Sie ſetzte ihr 
Erbſen und Hafer vor, und that noch eiz 
nige Roſinen und einige Stückchen halb 
zernagten Specks dazu, um ihren Gaſt 
fo gut als moglich zu bewirthen. Aber 


Miejskamyszodwiedziła raz mysz 
wiejską, dobrą dawna znajomę. Mysz 
wiejska częstowała swego gościa 
grochem i owsem i dodała jeszcze 
nieco rodzénków, i kilka kawałków 
nadgryzionćj słoniny, aby gościa swe- 
go uraczyć jak najlepićj. Lecz mysz 


die Stadtmaus foftete kaum ein wenig miejska zaledwie skosztowała każ- 
von jedem Gerichte, und fob Alles mit (déi z tych potraw i wszystko z dumą 
einer ſtolzen und verachtenden Miene von |i pogarda od siebie odsuwała, gdy 
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(id, während inbeffem die Feldmaus auf 
ihrem Stroh lag und fih mit ein wenig 
Trespe begnügte, um ihrem Gaſte bie 
guten Biſſen zu überlaſſen. 

Als die Mahlzeit vorbei war, ſagte 
die Stadtmaus zu der Feldmaus: »Ver⸗ 
laß doch dieſe erbärmliche Wohnung, und 
komm und lebe unter den Menſchen, da 
wirſt du im Uiberfluß und herrlich und 
in Freuden leben; bedenke nur einmal, 
das Leben iſt kurz, und darum mußt du 
ſuchen, es beffer zu genießen.“ Die gu- 
te, ehrliche Feldmaus ließ ſich bereden, 
und alle beide machten ſich auf den Weg 
nach der Stadt. Um Mitternacht kamen 
fie da an, und gingen in ein großes vorz 
nehmes Haus, wo Alles reichlich und voll⸗ 
auf war. 


Die Stadmaus ließ nun ihren Gaſt 
auf einen prächtigen Teppich niederſetzen, 
und lief geſchäftig hin und her, um im⸗ 
mer neue Gerichte aufzutragen und die 
vorigen wegzunehmen. Der Feldmaus 
gefiel die herrliche Bewirthung ganz un⸗ b 
gemein, und ſie wollte eben, ihrer Freun⸗ 
din ihren verbindlichſten 2 Dank abftatfen, 
alé auf einmal bie : Thire des Saals, wo 
ſie waren, „aufging, und Bedinte, Hunde, 
Katzen mit großem Geräuſch kamen. Die 
beiden Mäuſe, halb todt vor Schrecken, 
retteten ſich, ſo gut ſie konnten. Endlich 
hoͤrte der Lärm auf, und die Stadtmaus 


ran 


kam fogleich wieder zumVörſchein „Nun 


32 


tymczasem mysz wiejska siedząc na 
słomie jadła tylko otręby, aby go- 
ściowi swemu najlepszy kasek przed- 
łożyć. 

Gdy się obiadowanie skończyło 
rzekła mysz miejska do wiejskićj * 
» Porżuć to nędzne mieszkanie, i 
chodź żyć między ludźmi, tam żyć 
będziesz w dostatkach wspaniale i 
wesoło, pomnij tylko, że życie krót- 
kie, i dla tego starać się trzeba użyć 
go jak najlepiéj.« Dobra poczciwa 
mysz wiejska dała się namówić, i 
obie razem udały się do miasta. O 
północy przybyły tam, i weszły do 
wielkiego znakomitego domu, gdzie 
wszystkiego bogato i podostatkiem 
było zastawione. 

Mysz miejska posadziła swego 
gościa na pysznym dywanie, i skrzę- 
tnie tu i owdzie biegała, coraz nowe 
potrawy podając, a drugie odnosząc. 
'Tak sute uczęstowanie podobało się 

bardzo wiejskićj myszy, i właśnie 
chciała podziękować swoićj przyja- 
ciólce, az tu raptem drzwi sie otwo- 
rzyły, i służący, psy i koty z hałasem 
do sali wpadli. Obie myszy na wpół 
umarłe z przestrachu, ratowały się 
ucieczką jak mogły. Nakoniee gdy sie 
w sali znowu uciszyło, mysz miejska, 
piérwsza się ukazała. » No chodź, * 
rzecze, „dokończmy naszćj wieeze- 
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fomm,* fagte fie, »fag uns unfere Mahl- | rzy, już niema się czego obawiaé,« — 
zeit vollenden, es ift keine Gefahr mehr.“ „Dziękuję ci,“ rzecze rozsądna wie- 
„Ich danke dir,“ ſprach die kluge Feld.|Sniaczka, „już jestem nasycona, nie 
maus, »ich bin ſchon fatt, und beneide zazdroszczę ci ani tych kosztownych 
dich nicht, weder um deine koſtbaren Tep-| dywanów, ani tych łakotek. Ja w mo- 
pide, noch um deine niedlichen Speiſen. jej norze pośród lasu żyję spokojnie, 
In meiner Höhle, mitten im Walde, leb i nie tam spokojności mojćj nie prze- 
ich, und nichts fort mich da. Ich will (ie | rywa. Wolę mnićj mieć, a w spokoju 
ber Wenig haben, aber es in Sicherheit pozywaé, jak w pośród dostatków 
genießen, als großen Uiberfluß und da- w ciągłćj żyć obawie. 

bei in beſtändiger Angſt ſchweben.« 


Nicht wohnt bei Schwelgerei und Uiberfluß, Nie w zbiorach szczęście, nie w zbytku się 

Das wahre, reine Glück des Lebens mieści, 

Fehlt Ruhe bir, fo ſuchſt du es vergebens, Nie wiele zyska kto się tem wzbogaca, 

Im Reichthum und im üppigen Genuß. Więcćj to dręczy aniżeli pieści, 

Wer mäßig ift, mit Wenigem zufrieden, Co spokojności kosztem się opłaca, 

Dem ift das beſſere Loos beſchieden. Czysty zdrój życia jest dobre sumienie, 
To skarb prawdziwy, to istotne mienie, 


—— án G um — — 


19. 19. 
Der gejagte Biber. Bóbr ścigany. 


— — 


Der Biber hat an feinem Leibe einen, Bóbr ma na ciele woreczek, w któ- 
Beutel, in welchem das Bibergeil enthal-Irym znajduje sig żółć bobrowa, do 
ten iſt, eine ſtarkriechende Materie, die in lekarstw używana. Raz bóbr taki 
ber Arznei gebraucht werden kann. Einſt |ścigany od psów i strzelców, gdy wi- 
ward ein folder Biber von Jägern und|dzial, że mu uciec niepodobna, od- 
Hunden verfolgt, und endlich, ba er keine gryzk sam ten woreczek i rzucił go 
Möglichkeit zu entfliehen vor fid fab,|od siebie; strzelcy zaraz za tém 
biß er ſelbſt dieſen Beutel ab, und warf|pobiegli, uchwycili woreczek za- 
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ihn von fih; da eilten die Jäger barauf |wierający materyje którćj szukali, a 
zu, und bemächtigten fid) des Beutels, bóbr uszedł szezesliwie dalszego ich 
ber bie Materie entbielt, bie fie fuchten, | prześladowania. 


der Biber aber entkam indeſſen glücklich 
ihrer Verfolgung. 


Wer was beſitzt, das Anderer Habſucht reizt, 

Iſt er zu ſchwach der Macht zu widerſteh'n, 

Thut beſſer, will er der Gefahr entgeh'n, 

Er gibt das hin, wornach be Bier” ge geizt. 
€ —— 


20. 
Der Löwe und die Maus. 


74 ^ Wr 


Ein Löwe, von Hitze ganz Ve 


tet und von der Jagd ermüdet, legte ſich 
unter einer Eiche nieder, deren dichtbe⸗ 
laubte Aſte weit umher kühlen Schatten 
verbreiteten, um ein wenig auszuruhen. 
Aber während er ſchlief, lief ein Haufen 
muthwilliger Mäufe ihm über den Rücken 
und weckte ihn auf; hierüber ergrimmt, 
fuhr er auf, und erwiſchte mit ſeinen 
Klauen eine davon. Schon wollte er fei 
nen Muthwillen mit dem Tode beftra- 
fen, da bath das arme zitternde Mäus⸗ 
chen gar ſehr beweglich um Gnade und 

Schonung, und ſtellte ihm vor, daß es 
des mächtigen Königs der Thiere ja un⸗ 


würdig ſei, ſeine Klauen mit dem Blute 


eines ſo ſchwachen unbedeutenden Thier⸗ 
* 


"Le cet CHR CR, 


Na co już zazdrość cheiwe zwraca oko, 
Gdy nie masz siły stanąć do obrony, 
Straty téj sobie nie ceh zbyt wysoko, 
Rzuć precz od siebie, a będziesz zbawiony. 


20. 
Lew i mysz. 


Lew, znuzony upafem i polowa- 
niem, położył sie w cieniu rozlozy- 
stego dębu, aby cokolwiek wypocząć. 
Wtém gdy spał kupka swawolnych 
myszy przebiegła mu po grzbiecie i 
obudziła go: na to rozgniewany ze- 
rwał się i pochwycił jedną. Już cheier 
pustotę jéj ukarać śmiercią, biédna 
drżąca myszka zaczęła rzewnie bła- 
gać łaski i litości, i przedstawiała 
mu, że niegodnóm byłoby potężnego 
króla zwiérzat mazać się krwią tak 
nikezemnego zwićrzęcia. Lew wy- 
słuchał wspaniałomyślnie tćj prośby, 
i wypuścił na wolność strwożone- 
go jeńca. Niedługo potém, gdy lew 
w lesie ścigał zwierzynę, wpadł 
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chens zu befleckeu. Der Löwe gab grof- 
müthig den Bitten Gehör, und ſetzte fei 
nen geängſtigten Gefangenen in Freiheit. 
Nicht lange nachher, als der Löwe im 
Walde ein Wild verfolgte, lief er unvor⸗ 
ſichtiger Weiſe in ein Jagdnetz, das da 
von Ungefähr aufgeftellt war. Er moll 
te ſich losmachen, aber er WRZE f 
nur immer mehr darein, ſo daß er zu etzt 


Pa < 


fich nicht mehr rühren noch regen fonnte. 


Er ſtieß ein fürchterliches Gebrüll aus, 
daß der Wald davon wiederhallte, aber 
alles Brüllen konnte ihm doch hierzu 
nichts helfen. Glücklicher Weiſe endlich 
hörte es dieſeble Maus, die einige Tage 
vorher in ſeine Klauen gefallen war, 
und eilte ſogleich herbei, ihm zu Hülfe. 
„Seid nur ruhig und unbeſorgt, gnädi⸗ 
ger Herr,“ ſagte fie, „Ich will euch bez 
weiſen, daß ich ein dankbares Herz ha⸗ 
be.« Und ſogleich fing ſie an, die Stricke 
und die Maſchen t des Netzes zu zernagen, 
ſo daß es bald auseinanderging und der 
Löwe von ſeinen Banden befreiet ward. 
Behandle ſtets mit Gut und Menſchlichkeit 

Auch den Geringſten — wohl kömmt die Zeit, 


Wo er das Gute, das du ihm gethan, 
Mit Wucher dir vergelten kann. 
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nieostroznie w zastawione tam sieci, 
Chciał się wydobyć, ale tem samém 
tylko coraz więcćj sie w nie wikłał, 
tak dalece, że się naostatek juz i ru- 
szyć nie mógł. Zaczął tak okropnie 
ryczćć, że go po całym słychać było 


lesie, ale ryk ten wcale mu nic nie po 
mógł. Sczęśliwym trafem usłyszała 


to taż sama mysz, która przed kilko- 
ma dniami w padła w jego łapy, i po- 
spieszyła mu na pomoc. „Bądź spokoj- 
ny, i nie troszez się łaskawy panie,“ 
rzecze, »dowiode ci ze mam wdzię- 
czne serce,“ i zaraz poczęła sznury 
i zawiązki sieci przegryzać, tak, że 
wkrótce lew się z nićj mógł wy- 
dobyć. 


Zawsze łagodność, dobroć, uprzejmość, 
nietraci 

Kto nizszemi niegardzi już się tém bogaci, 

Bo to cośmy dobrego drugim uczynili, 

Stokrotnie nam oddadzą w niepomyślnćj 
chwili. 
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21. 
Der Froſch und der Fuchs. 


Ein Froſch hüpfte heraus aus ſeinem 

Sumpfe, ſtellte ſich dann auf einen klei⸗ 

nen Erdhügel, und rief von da herab, 

allen Thieren des Waldes mit lauter 
Stimme zu, er wäre ein geſchickter Arzt, 

und könnte alle Krankheiten heilen; fei- 

nem lebendigen Weſen, das zu ihm ſeine 
Zuflucht nähme, werde er ſeine Hülfe 
verſagen. Dieſe Rede brachte er in eini⸗ 

gen harten und ſo wunderlichen Worten 
heraus, von denen keine Seele das Min⸗ 

deſte verſtand, aber gerade eben darum 
hielten ihn alle Thiere für einen gewal⸗ 

＋ „tigen Gelehrten, und um deſto größeres 
fx Anſehen gewann er dadurch unter ihnen. 


— 
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6 6 e=*gegenwittig war, mit Unwillen, wie er 
mit ben bürrén Kinnbacken, mit dem mae 
3 PME geren abgezehrten Geſichte und dem dicken 
| gau ean d See Bauche fo unverſchämt fein 
ofa s a könnte, fid) für einen Arzt auszugeben, 
der alle Krankheiten Anderer zu heilen 
im Stande ſei. Billig ſollte er doch erſt 
mit ſich ſelbſt den Anfang machen. 
Mit gutem Beiſpiel gehe ſelbſt voran, 
Wenn du willſt Andre Gutes lehren; 
Mit ſchönen Worten ift noch nichts gethan. — 
Doch Jeder wird den hoch verehren, 


Der bei den Lehren, die er Andern giebt, 
Das Gute für ſich ſelbſt übt. 


Endlich fragte ihn der Fuchs, der gerade 


91. 
Żaba i Lis. 


Zaba jedna wyskoczywszy z swe- 
go bagna wlazła na wzgórek i wołała 
w około do zwićrząt leśnych, że jest 
zręcznym lekarzem, że może leczyć 
na wszystkie choroby, i nikomu nie 
odmówi swojćj pomocy. Mowę tę 
wygłaszała żaba tak twardemi i dzi- 
wnemi słowy, że jćj nikt rozumićć 
niemógł, ale właśnie dla tego wszyst- 
kie zwićrzęta, miały ją za bardzo 
uczoną, i tym samym nabywała co- 
raz większćj wziętości. Nakoniee za- 
pytał ja lis, będący także obecnym, 
jak śmie z tak wychudłemi sezeka- 
mi, wymokłą twarzą i napęcniałym 
brzuchem, być tyle bezwstydnym, ob- 
woływać się lekarzem, który wszyst- 
kie słabości drugich uleczyć może. 
Powinienby raczćj zacząć od siebie. 
Chcąc drugich uczyć, trzeba miee naukę, 
Rozsądnych ludzi niezmamisz pozorem. 
Obłudna próżność, niezastąpi sztukę, 
Samochwał nigdy niemoże być wzorem. 
Tego tylko szacunek czeka i pochwała 
Kto zawsze czuje myśli, podobniejak działa. 
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22. 


Der verkleidete Wolf. 


Bei einem gewiſſen Dörfchen hatten 
die Wölfe ſo viele Schafe geraubt, daß 
die Hirten nun beſſer auf ihrer Hut wa⸗ 
ren. Sie gewöhnten ihre Hunde, weit 
wachſamer zu ſein, als vorher, und ſo 
durften ſich die Wölfe nicht blicken laſſen, 
ſondern mußten ſich hübſch im Walde 


eere halten, und kamen dort beinah 


vor Hunger um. Ciner von ihnen, der 
weit muthiger und auch zugleich weit li⸗ 
ſtiger war, als die andern, faßte den 
Vorſatz, ein Schaf fih zu hohlen. » Wags 
fagte er, „bie Hirten da, oder vielmehr 
die elenden Tyraugr, follten im liber: 
fluſſe ſich gütlich thun und ich, ein 
Wolf, ich ſollte verhungern? Nein, ich 


Wilk przebrany. 


W pewnéj wiosce wilcy tak wie- 
leowiee nachwytali, ze pasterze mie- 
li sie juz bardzo na baczności. Przy- 
zwyezajili psy do większćj czujności, 
alak nie mogli sie wiley ani poka- 
zać, musieli w lesie siedzićć, i pra- 
wie z głodu tam ginęli. Jeden z po- 
między nich, który odważniejszy i 
przebieglejszy był jak inni, postano- 
wil dostać jednćj owcy. »Co,« zawo- 
łał, „te tam pastuchy, albo raezéj ne- 
dzni tyrani, będą roskoszować w do- 
statkach, a ja mam ginaé zglodu? Nie, 
przysięgam na moje plemie, i ja mu- 
sag miéé moją część z ich trzody. A 
kiedy nie można przemocą, to zoba- 


ſchwöre es bei meinem Geſchlechte, ich muß ezemy, co potrafi podstęp, « 


dud) meinen Theil von der Heerde haben. 
Da es mit Gewalt nicht geht, ſo wollen 
wir ſehen, was Liſt vermag.“ 

Während er ſo auf Mittel ſann, die 
Hirten zu hintergehen, bemerkte er eine 
alte Hütte, wo Niemand darin war. 
Er ging hinein, und ſah da ein altes 
Schäferkleid, einen Hirtenſtab, und eine 
Schalmei. „O du liebenswürdige Göttin 
des Glücks,« rief er aus, „wie will ich 
dir danken! Jetzt iſt die Sache gemacht, 
und ich will den glücklichen Umſtand be⸗ 


Kiedy tak przemyśliwał nad spo- 
sobami podejścia pasterzy, postrzegł 
starą chatę w którćj nikogo nie było. 
Wszedł do nićj i zobaczył tam sta- 


rą odzież pasterza kostur i fujarkę, 


„O ty najukochańsza bogini szezę- 


$cia,* zawołał, „ileż ci winien będę 
wdzięczności! Teraz rzecz skończo- 


na, i zaraz korżystać będę : tego szczę 
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nutzen,“ Sogleich zog er das Schäferkleid 
an, nahm den Hirtenſtab mit einer Borz 
derklaue, und hängte ſich die Schalmei 
um den Hals. Hätte er ſchreiben können, 
ſo würde er gewiß auf ſeinen Hirtenſtab 
geſchrieben haben: das bin ich, Töffel, 

der ſchönſte Schäfer im ganzen Dorfe. 
- In dieſer Verkleidung kam er nun 
BEA anz [eife herangeſchliechen. Alles ſchien 
„A von eed nt SOC geg 
ber wahre Töffel, lag im Graſe und 
ſchlief, ſein Hund ſchlief ebenfalls, und 
auch der größte Theil der Schafe lag da 
und ſchlief. Der Wolf berührte die Scha⸗ 
fe mit ſeinem Stabe, damit ſie dem 
Walde zugehen ſollten; und ſie gingen 
auch. Jetzt wollte der Heuchler, außer ſich 
or Entzücken, auch die Stimme des 
Schäfers nachmachen: er wollte ſprechen, 
aber es kam nur ein Wolfsgeheul heraus, 
wovon Töffel und ſeine Hunde ſogleich 
erwachten. Nun hinderten den Wolf ele 
ne Kleider ſo, daß er ſich nicht zur Wehr 
ſetzen, noch auch davonlaufen konnte; 
und da packten ihn denn die Hunde und 

zerriſſen ihn. 


Nicht lang’ gelingt's dem Heuchler zu berücken 
P Diurch⸗ ſchgeahmter Tugend falſchen Schein, 

Er ſelbſt verrath oft ſeines Herzens Tücken; Z 

Und kennt man ihn, wird er verloren ſein. 


śliwego zdarzenia,« Zaraz wdział na 
siebie opończę, wziął kostur w prze- 
dnią łapę i zawiesił na szyję fujarke. 
Gdyby umiał pisać zapewne byłby 
napisał na swoim kosturze: Jestem 
Tomek, najpiękniejszy pasterz wio. 
ski. 

W tćm przebraniu, skradał się 
po cichutku. Wszystko dotąd szło 
szczęśliwie, Tomek, prawdziwy To- 
mek chrapał w trawie, pies jego 
spał także, i większa część owiec le- 
żała i spała. Wilk trącał owce ko- 
sturem, aby szły do lasu; co się tóż 
i stało, Teraz uradowany świętoszek, 
chciał także naśladować głos paste- 
rza, chciał mówić, ale zawył, tylko 
wilezym głosem, czóm zaraz obudził 
'Tomka i psy jego. Długa odzież tak 
dalece wilkowi przeszkadzała, że ani 
mógł się bronić ani uciekać, wtedy 
pochwycili go psy i rozszarpali. 


Zawsze zdrajcę czeka zdrada, 
Z kądkolwiek na niego spada. 
Kto wilk, niechaj jak wilk żyje, 
W lisią skórę się nie kryje. 
20 A. A f push e pue ac — 
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23. 


Der Hahn und der Fuchs. 


Ein muntrer und müthiger Hahn ſaß 
auf den Zweigen eines Baumes und hielt 
Wache; ſeine Hühner ſchliefen alle ruhig 
um ihn herum. Ein Fuchs bemerkte ihn 
da, ſchlich ſich an den Baum heran, und 
ſprach mit verſtellter ſanfter Stimme: 
Lieber Bruder, es freut mich recht, daß 
ich dir ſagen kann, daß wir nun kei⸗ 
nen Krieg mehr haben; die Thiere haben 
ſich verſammelt und einen allgemeinen 
Frieden unterzeichnet. Jetzt gibt's fei 
nen Streit mehr, Freundchen, Jeder kann 
nach ſeiner Weiſe leben, und wir ſehen 
der Wiederkehr des goldenen Zeitalters 
entgegen; du kannſt mit deinen Hühnern 
kommen, um die Freudenfeyer zu ſehen, 
welche von den Thieren ſollen gemacht 
werden. Komm geſchwind herunter, wir 
wollen uns als Brüder umarmen.“ 

Der Hahn merkte bie Argliſt des Ver: 
räthers und dachte dabei an das, was 
ihm ſein Vater, der wackerſte Hahn im 
ganzen Lande, oft geſagt hatte: „man 
muß ſich niemals ohne Urſache der Gefahr 
ausſetzen, im Gegentheil muß man fie vor: 
herſehen und fürchten; doch wenn man 
einmal darin iſt, muß man ſie mit kaltem 
Blute anſehen und verachten. „Daher 


$ 


23. 


Kogut i lis. 


Wesoly i zwawy kogut siedziat 
i cznwał na gałęzi; a kurki spały 
spokojnie około niego, Lis go tam 
dostrzegł, cichaczem posunął się pod 
drzewo i rzekł udanym łagodnym gło- 
sem: „Kochany braciszku, bardzo się 
cieszę, że ci zwiastować mogę, iz 
wojny juz miéé nie bedziemy; zwié- 
rżęta się zgromadzili i powszechny 
pokój podpisali. Teraz juz mój kocha- 
neczka , nie będziemy mieli sporów, 
każdy żyć może swoim sposobem, i 
w krótce ujrzemy powrót złotego 
wieku; możesz przyjść z twojemi 
kurkami , przypatrzyć się uroczy- 
stości, którą zwiérzeta odbywać be- 
dą z tego powodu, Spuść się na dól 
uściskamy się jak bracia.“ 


Kogut zmiarkował podstęp zdraj- 
cy i myślał właśnie o tóm, co mu jego 
ojciec, najwaleczniejszy kogut w kra- 
ju, często mawiał: „nie trzeba się ni- 
gdy bez przyczyny wystawiać na nie- 
bezpieczeństwo, ale przeciwnie mićć 
się na baczności i bać się jego: a kie- 
dy już w nićm jesteśmy, z zimna 
krwią na niego patrzóć i pogardzać 


antwortete er bem Fuchs ganz gelafjen :|niém. „Dla tego odpowiedział ko- 
d 3* 
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„Lieber Freund! mie febr bin ich dir doch 


gut lisowi spokojnie: Rochany przy- 


verbunden. Etwas Erfreulicheres als das |jacielu! jakże ei jestem obowiązany. 


hätteſt du mir nicht fagen können. Warte 
nur ein wenig, ich ſehe eben da zwei 
Jagdhunde, die hier auf uns zulaufen; 
daß ſind gewiß ein paar Couriere, die 
abgeſchickt ſind, um dieſe wichtige Nach⸗ 
richt bekannt zu machen. Ei wie ſie lau⸗ 
fen, ſie werden den Augenblick da ſein, 
nun, da können wir uns alle zuſammen 
den ſüßen Brüderkuß geben.« — „Es 
thut mir herzlich leid,« ſagte der Fuchs, 
»daß ich nicht ſo lange mich aufhalten 
kann, denn ich habe heute noch zehn Mei- 
len zu machen; leb' wohl! wir ſehen uns 
ſchon einandermal wieder.“ Und ſogleich 
eilte der ſchelmiſche Fuchs davon, und 


Uradowałeś mnie niewymownie ta 
wiadomością. Zaczekaj tylko cokol- 
wiek, widzę właśnie dwa psy gończe, 
biegną do nas, zapewnie to wysłani 
uryjerzy z ogłoszeniem tćj waznéj 
wiadomości. A jak spiesznie biegna 
za chwilę już tu będą, będziemy więc 
mogli razem serdeczne braterskie dać 
sobie pocalowanie.« „Żal mi bardzo 
odpowie lis „że niemogę się dluzéj 
zatrzymać, bo mam jeszcze dziś 
dziesięć mil ubiedz; bywaj zdrów! 
już my się inną razą znowu zobacze- 
my.* I w ten moment chytry lis dał 
drapaka, mocno nieukontentowany, 


ärgerte fid) nicht wenig, daß ihm ſeine ze mu się podstęp jego nieudał. 


Liſt nicht gelungen war. 


Dem falſchen Scheine traue nicht, 
Durch welchen oft der Bójewicht, 
Will Redliche berücken; 

Durch kluge Vorſicht nur allein, 
Wirſt du gewiß geſichert ſein, 
Vor feinen böfen Tücken. 


Wielu się pięknie układa, 

Lecz w aeren Ich skryta zdrada: 
Nie darmo to ostrzeżono, 

Kiedy Indzlom poradzona 

Plerwéj doznać nl2ll wierzyć. 

Z doświadczeniem pozor mierzyć. 
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Der Adler und der Nabe, 
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Ein Rabe, der mit abgemeſſenen 
Schritten auf einer Wieſe dahin wandel- 
te, und ſich Eins ganz leiſe dazu kraͤchzte, 
ſah, wie ein Adler ein Lamm in der 
Luft davontrug. „Ei,“ ſagte er, ein ganz 
zes Lamm! nun, das verlohnt ſich ſchon 
der Mühe. Laßt doch ſehen wie man das 
Ding angreifen muß. Es iſt eben weiter 
nicht ſchwer; man muß aus der Luft her⸗ 
unterſchießen auf das Thier, es beim Fel 
le feft packen und damit Davonfliegen ; 
ja, ja, ſo hats der Adler gemacht; nun 
das iſt ja ganz leicht. Ich will nur noch 
einige andere Raben dazu rufen, damit ſie 
auch mein Kunſtſtück mit anſehenz bie werz 
den fid) einmal wundern.“ Er flog fort 
und fand eine Schaar von Raben, die 
an einem todten Pferde fraßen.“ Laßt doch 
das Aas da liegen,“ ſchrie er ihnen ſchon 
von weitem zu, »kommt mit und lernt 
köſtlicher zu leben, ich habe den Adlern 
ihr Geheimniß abgelernt, und ich kann jetzt 
einen Hammel ſo leicht wegtragen, wie 
ihr einen Sperling. Kommt mit, wir 
wollen als gute Kameraden mit einan⸗ 
der theilen. Denn wenn etwa ein Ham⸗ 
mel für euch nicht genug iſt, ſo werde ich 
gleich zwei oder drei nacheinander hoh⸗ 
len.« Da flog denn die ganze Schaar 
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24. 
Orzeli kruk. 


Kruk przechodzący się poważnym 
krokiem po łące, i krakając sobie 
z cicha, ujrzał, jak orżeł w powie- 
trzu unosił jagnię. „Aj,« rze- 
cze, „całe jagnię! No, to już warto 
trudu. Zobaczmy jak się do tego 
wziąć trzeba, Rzecz wcale nie tru- 
dna: spuścić się z powietrza na ja- 
gnię, uchwycić dobrze za skórę i 
w zlecićć do góry; tak, tak, toż samo 
i orzeł zrobił; to przecież rzecz Ja- 
twa. Muszę jeszcze tylko kilku do 
tego zwołać kruków, aby się przypa- 
trzyli mojéj sztuce; a zadziwia się 
nie malo.« Odleciał i znalazł całe 
stado kruków, którzy skubali zde- 
chłego konia. „Pójdźcie ze mną i na. 
uczcie się jak żyć wytwornie, nau- 
czyłem się sekretu orłów, i potrafię 
teraz całe jagnię tak łatwo unieść 
w powietrze jak wy wróbla. Pójdźcie 
ze mną, podzielemy się jak dobrzy 
koledzy. A jeżeli jedno jagnię bedzie 
dla was za mało, to wam zaraz przy- 
niosę drugie i trzecie.“ Zerwało sie 
tedy całe stado i przyleciało tam gdzie 
się pasła trzoda owiec, 


„| g** 


»Czy widzicie, e rzecze dumny i 
zuchwały kruk, »tego oto tam tłu- 
stego barana? zaraz będzie naszym. 
Niewićm kto go tak utuczył, zdaje 
się być tłuściutki, No będzie nam téz 
smakował wybornie, To mówiąc spu- 
ścił się na barana, i dobywał wszyst- 
kich sił aby go podnieść: ale ciężar 
ten był nad jego siły, Oprócz tego 
pazurami swemi tak się w wełnę 
zawikłał, że i sam już do góry wzle- 
cićć nie mógł. W tedy spostrzegł 
go owezarz. „Ho, ho, panie kruku,« 
zawołał, „chcesz to dokazać eo orzeł! 
Nie, to na „próżno. Pozwolisz wasze, 
wsadzić się do klatki, niech się z to- 
ba dzieci moje zabawia, a ominie cie 
potém ta butno&é,« 


ſogleich fort, und kamen an den Ort, wo 
die Heerde weidete. 

„Seht ihr« fagte der ſtolze übermü⸗ 
E thige Rabe, »feht ihr ba den ſchönen, 
d großen, fetten Hammel? Gleich foll er 
unſer fein. Ich weiß nicht, wer ihn fo 
gemäftet hat, aber er ſcheint mir febr wohl 
bei Leibe zu ſein. Nun das ſoll uns her⸗ 
lich ſchmecken.« Mit dieſen Worten ſchoß 
er auf den Hammel los, und ſtrengte alle 
ſeine Kräfte an, um ihn emporzuheben: 
| aber bie Laſt war ihm zu ſchwer. Gr 
hatte fíd) noch obendrein fo mit feinen 
Klauen in der Wolle verwickelt, daß er ſich 
„nicht wieder in die Hohe ſchwingen konnte. 
Da erblickte ihn der Schäfer. „Ha, ha, 
E Herr Rabe, rief er, „will er's dem 
Adler nachmachen! Nein, damit UFS nichts. 
K Er wird ſich gefallen laffen, in einen Rä- 
u ea V^ fig zu wandern; ba follen meine Mine 
E der mit ihm fpielen; fo wird ihm fon 

der Uibermuth vergehen. « 


Kto pröänoseig nadety, bez rozwagi żyje 
I do tego sie bierze, co nad jego sily, 
Ten niezawodnie, wstydem sie okryje 
I widok z siebie sprawi, smieszny i nie miły, 


— 


Voll Uibermuth ſtrebt mancher Thor 
Ein hohes Gluck fih zu erringen, 224a 5 
nr d Wähnt, Alles müſſe ihm gelingen; 
doła £ Doch will der Kluge was vollbringen, 
à Prüft er die eig'ne Kraft zuvor. 


e 
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28. 


Der Bär und die Bienen. 


Ein Bär hatte ſich an einen Bienen⸗ 
ſtock herangeſchlichen und dachte nun, 
an dem Honig darin ſich recht zu laben 
— aber da ſtach ihn eine Biene in die 
Naſe. Uiber den brennenden Schmerz, 
den er davon empfand, ſtieß er einen 
gräßlichen Schrei aus und lief wie raſend 
auf dem Felde herum. Endlich da der 
Schmerz etwas nachließ, fanin ber er: 
grimmte Bär auf Rache. »Was,« rief 
er aus, „ die elenden kleinen Inſekten 
dürften ſich unterſtehen, mich ich zu beleidi⸗ 
gen! mich, der ich doch bes zweiten Rang 
im Wald behaupte: mich der ſelbſt dem 


Löwen kaum nachſteht! Sterben ſollt ihr, 


ihr nichtswürdigen Geſchöpfe. Geſtehen] 
muß ich's zwar, ihr feid mir faßt zu ge 
ring für meine Rache, aber wenigſtens 
will ich den Wald von euerem boshaften 
Geſchlechte befreien. < 

Ohne nun weiter ein Wort zu fagen, 
rannte er wie toll, mitten unter die Bie- 
nenſtöcke hinein und ſtieß fie alle über'n 
Haufen. Die erjchrodenen Binnen flogen 
anfangs da und dorthin auseinander, 
aber bald ſtürzten ſie wieder zurück auf 
ihren gemeinſchaftlichen Feind los. Ei⸗ 
nige zerſtachen ihm die Schnauze, ande⸗ 
re krochen ihm in die Naſe und in die 


28. 
Niedźwiedź i pszczoly. 


Niedźwiedź posunął się do ula, 
i zamyślał użyć sobie na miodzie— 
a w tym w samo nozdrze pszczoła 
go ukłuła. Na ten piekący ból który 
uczuł, okropnie ryknął i biegał jak 
szalony po polu. Nakoniec gdy się 
ból nieco uśmierzył, przemyśliwał 
rozjuszony niedźwiedź nad zemstą. 
„Jako, « zawołał, „nędzne te małe 
owady będą śmiały, mnie obrażać! 
Mnie, który w lasach drugi zajmuję 
stopień: Mnie który samym lwóm le- 
dwo ustępuję! Zginiecie, niegodne 
istoty. Wyznać muszę że za nikcze- 
mne jesteście dla mojćj zemsty, ale 
przynajmnićj oczyszczę las z wasze- 
go złośliwego rodu, « 


Nie więcćj niemówiac, wpadł jak 
szalony międy ule i powywracał je 
na kupę. Przestraszone pszczoły ro- 
zleciały się z początku ta i owdzie, 
a potóm rzuciły się na wspólnego 
swego nieprzyjaciela. Jedne z kłóły 
mu pysek, drugie powłaziły w noz- 
drza i uszy, nawet niektóre kłóły go 
w oczy, a inne niedbając na własne 
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Ohren, ja einige ſtachen ihn ſogar in bie 
Augen, und wieder andere flogen ihm 
in den offenen Rachen hinein, ohne ihr 
eigenes Leben ſelbſt dabei zu ſchonen. 
Nun ſtieg ſeine Wuth aufs Höchſte; — 
er ſchäumte, ſeine Augen ſprühten Feu⸗ 
er, Alles umher zitterte von ſeinem Ge⸗ 
brüll — und doch waren es nur einige 
ſchwache Honigfliegen, die daran ſchuld 
waren. ; 

Der Bär, ganz außer fih vor 
Schmerz, zerkrazte ſich mit ſeinen eige⸗ 
nen Klauen, ſein Blut ſtrömte herab, 
aber ſeine kleinen Feinde ſpotteten nur 
ſeines Zornes. Endlich fiel er ganz er⸗ 
ſchöpft von den, v. peri eblichen Anſtrengun⸗ 
gen und der gräßli chen Pein zur Erde 
und überließ ſich ganz ihrer Wuth. 

Endlich aber gab ihm die Liebe zum 
Leben wieder neue Kräfte; er richtete 
ſich auf, lief nach einem nahen Teiche 
und tauchte darin unter. Dies Mittel 
half, und die Bienen flogen von ihm fort. 
Langſam und traurig ſchlich er nun weg. 
„Ach, ſagte er, „nun bin ich blind auf 
Zeitlebens, weil ich einen kleinen Stich 
nicht geduldig verſchmerzen konnte.“ 


Trifft dich ein Leiden, trages mit Geduld, 
Nur ſie wird | id rung dir gewähren; 

Bei blinden Toben wirft durch eigne Schuld 
Du jedes Übel nur EROR 
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życie, leciały w otwartą paszczę, Tu 
wściekłość jego doszła najwyższego 
stopnia; pienił, oczy mu się iskrzyły, 
wszystko w około drzało od jego 
ryku— a przecież zdziałały to, tylko 
słabe muszki, 


Niedźwiedź nieposiadające się z bo- 
lu, rozdrapał się własnemi pazura- 
mi, krew ciurkiem się z niego lała, 
a mali jego nieprzyjaciele szydzili 
z jego gniewu, Nakoniec, zupełnie 
osłabiony z próznego natężenia, i 
okropnych męk, upadł na ziemię i 
poddał się zupełnie ich wściekłości. 

Przywiązanie jednak do życia do- 
dało mu nowych sił, podniósł się, po- 
biegł do pobliskiego stawu i tam się 
zanurzyl. To mu pomogło i pszczoły 
odstapily go. Zwolna i smutno ode- 
szedł, „Ach,“ rzecze Niedźwiedź, 
„teraz będę ślepy na całe życie, dla 
tego żem niechciał znieść cierpliwie 
małego ukłucia.< 


Prędzćj spokojność wykona 
Niż gwałtowność natezona 

Ulge tam, gdzie ból dokucza, 
Tak cierpliwość nas naucza. 
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26. 26. 


Der Müller und fein Sohn, die Milynarz i syn jego, wio- 
ihren Eſel zu Markte führen. dacy na targ oska 


Ein Müller und fein Sohn wollten 
auf einer Sabrmarft geben, um ihren 
Eſel ba zu verkaufen. „Wie wollen ihn 
tragen,“ ſagte der Vater, fo wird er nicht 
abgetrieben, und wenn wir ankommen, 
wird er deſto munterer ausſehen, und 
wir werden dann auch mehr dafür bekom⸗ 
men.« Aber der Erſte, der ihnen begege— 
te und ſie den Eſel tragen ſah, brach in 
ein helles Gelächter aus. „Was, Hen⸗ 
ker !« rief er aus, find diefe Leute wohl 
bei Sinnen? Wahrhaftig die haben noch 
weniger Verſtand als ihr Eſel.« Der 
Müller ſah ſeine Einfallt ein, ſetzte den 
Eſel auf die Erde, und ließ ſeinen Sohn 
darauf reiten. Drei Bauern, die vorbei: 
gingen, riefen ihm zu: Schämt er ſich 
nicht, er junger Burſche? er könnte wohl 
zu Fuße gehen, und ſeinen alten Vater 
reiten laffen.» — Da flieg ber junge 
Menſch denn herunter, und der Vater 
ſetzte ſich darauf. 

Eine Stunde davon begegneten ih⸗ 
nen drei junge Mädchen. „Das ijt ja ei 
ne wahre Schande,« ſagten fie, „daß 
der arme Junge da ſo nebenher laufen 
muß, und der alte Graukopf ſitzt da ſo 
recht behaglich auf dem Gfel.«—, Haltle 
ſagte der gute Alte, „die Mädchden Ha- 


Młynarz z synem chcieli iść na 
jarmark, aby tam sprzedać osła, 
»Poniesiemy go,“ rzecze ojciec, bo 
tak się niezgoni, jak przyjdziemy na 
miejsce, będzie zwawszy, i więcćj 
za niego dostaniemy. Lecz piérwszy 
z idących którego napotkali, ujrza- 
wszy jak niosą osła, rozśmiał się na 
głos. „Co u licha, « zawołał, czy 
są ci ludzie przy zmysłach? prawdzi- 
wie mnićj mają rozumu jak własny 
ich osioł. « Młynarz pomiarkował 
swój nierozsadek, postawił osła na 
ziemię, i kazał na nim jechać synowi. 
Aż tu znowu trzech wieśniaków prze- 
chodzących wołają na niego: » Nie- 
wstydzisz że się młody chłopcze? 
niepowinienieś iść piechotą, a dać je- 
chać swemu staremu ojcu.“ Zlazł 
więc młody chłopak a ojciec siadł 
na osła, 


O mile drogi spotkali trzy młode * 
dziewczęta. „A co za haüba,« rzekły, 
biedny chłopak musi bieżeć pieszo, 
a stary siwosz siedzi sobie tak swo- 
bodnie na ośle.« — „Stój, « rzecze, 
poczciwy staruszek, „dziewczęta do- 
brze mówią, « i posadził syna obok 
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ben wohl Recht,« und fo ließ er feinen 
Sohn hinter ſich aufſetzen. Eine Viertel- 
ſtunde davon begegneten ihm einige Vieh⸗ 
händler mit Schweinen, und jeder von 
ihnen hielt ſich über die beiden Leute auf. 
„Die müſſen wohl verrückt ſein,« ſagten 
fie, „was ihrer zwei auf fo einem kleinen 
Eſel! Hört doch einmal! Ihr wollt wohl 
die Haut eueres Eſels auf dem Fahr- 
markte verkaufen? Denn ſo muß ja das 
arme Thier umfallen, noch ehe ihr in die 
Stadt kommt. —„Ei,« ſagte ber Mül⸗ 


siebie. O ćwierć mili spotkali znowu 
kilku handlarzy z wieprzami, a kaz- 
dy z nich na obudwóch powstawał. 
» Ci musieli powarijować,« rzekli, 
»jako? siadać dwóm na tak małego 
osła! Słuchajcie no! chcecie chyba 
na jarmarku sprzedać tylko skórę 
z waszego osła? Bo tym sposobem 
biedne zwićrze paść musi, nim przyj- 
dziecie do miasta, <— „Aj, jak widzę, « 
rzecze młynarz, »trudno jest wszyst- 
kim ludziom dogodzić! Ale musiemy 


ler, „eś iſt doch febr ſchwer, es allen|jeszcze sprobować czy tak nie pój- 


Leuten Recht zu machen! Doch wir müf- 
fen ſehen, ob es nicht geht.“ Und nun 
ſtiegen ſie alle beide herunter und gingen 
neben dem Eſel her. 


Ein Wandersmann begegnete ihnen. 
„Ci, ſeht doch! « ſagte er lachend, „ihr 
wollt wohl dem Schuhmacher gern was 
zu verdienen geben, daß ihr euch ſo die 
Sohlen ablauft? Das iſt eine neue Mode, 
einen Eſel ſpaziren zu führen. Laßt ihn 
lieber in Gold einfaſſen. — Sind das 
nicht alle drei wahre Langohren.!« — 
„Ja, ihr habt Recht, « ſprach ber Atle, 
ich bin ein Langohr, daß id) fo einfäl, 
tig war, und es allen Leuten Recht ma⸗ 
chen wollte. Aber künftig werde ich das 


dzie.«— Zleźli więc oba i szli obok 
osła, 


. Napotkali podróżnego. „Patrzcie 
no!« rzecze uśmiechając się, „chce- 
cie jak widzę dać zarobek szewco- 
wi, że tak zdzieracie wasze trzewiki? 
To widzę nowa moda, prowadzić 
osła na szpacer. Dajcie go raezéj 
w złoto oprawié,— Nie są to wszyscy 
trzej prawdziwe osły! „Dobrze mó- 
wicie,* rzecze stary, „jestem osłem, 
dla tego że byłem tyle nierozsądnym 
i chciałem wszystkim ludzióm dogo- 
dzić. Ale na przyszłość dam temu po- 


fein bleiben laſſen.“ Hierauf fegte er fich| kój.« Siad? potém na osła i kazał iść 
auf feinen Efel und gebot feinem Sohne, za soba synowi, nie zważając wcale 
ihm zu folgen, ohne fid) weiter um ber|na gadania ludzie. 


Leute Reden zu kümmern. 


http://rcin.o 


rg.pl 


— 41 


Willſt du etwas vollbringen, 

So überleg' es gut: 

Beginn es dann mit Muth, 

So wird es dir gelingen. 

Doch willſt du immer fragen: 
»Was wird die Welt wohl fagen Lee 
Gelangſt du nie zum Ziel. 


Gdy dokonać pragniesz czego, 

Bierż się śmiało do roboty; 

Łatwo dopniesz celu swego 

Byleś nie tracił ochoty. 

Lecz gdy skrzętnie chcesz dochodzić, 
Jak byś wszystkim mógł dogodzić; 
Trud i praca będą próżne 

Bo to zdania zawsze różne. 


— ä —— we 


27. 
Der Fuchs und der Dornſtrauch. 


— 


Ein Fuchs, der das Schrecken der 
Hühnerhöfe war, wagte ſich einmal gar 
ſo unvorſichtig hinein, daß er beinahe 
gefangen worden wäre. Er entwiſchte 
zwar noch, aber die Hunde ſetzten ihm 
nach, und alle ſeine Liſt war vergebens, 
um dieſe von ſeiner Spur abzubringen. 
Schon waren ſie dicht hinter ihm, da 
erreichte er noch glücklich einen dichten 
und ſehr tiefen Dornbuſch, und drängte 
ſich in der Angſt aus allen Kräften bis 
in die Mitte davon hinein. 


Da kamen nun die Hunde; aber die 
großen Bullenbeißer konnten weiter nichts 
thun, als um den Dornbuſch herum lau⸗ 
fen und bellen, den überall waren die 
Dornen ſo dicht verſchlungen, daß ſie 
nicht durch konnten. Die Bauern kamen 


27. 
Lis i krzak cierniowy. 


Jeden lis, który był postrachem 
wszystkich kurników , raz tak nien" 
strożnie się zapędził, że zaledwie go 
nie złapano, Umknął wprawdzie, 
ale psy go tak ścigały, ze wszystkie- 
mi wybiegami, niemógł ich zwieść 
z tropu. Już byli tuż za nim, gdy 
szczęściem ujrzał gęsty i rozrosły 
krzak cierniowy, i 2 przestrachu 
wszelkiemi siłami wcisnął się aż do 
środka. 


Nadbiegły i psy; ale ogromne bry- 
tany, niemogły nie więcćj zrobić, 
jak tylko szczekając biegać w około 
krzaka, bo ciernie zewsząd tak ge- 
sto były splątane, że się przecisnąć 
nie mogły. Przyszli potóm i chłopi, 


dazu, fie unterſuchten, fie berathſchlagten, ogladali ciernie i naradzali sie, ale 
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aber endlich war der Schluß, daß dem 
Fuchſe ſo durchaus nicht beizukommen 
wäre. Den Dornbuſch ganz aushauen, 
wäre das einzige Mittel geweſen — aber 
er hatte mehr als hundert Fuß im Durch⸗ 
ſchnitt. Uiber dem Berathſchlagen kam 
die Nacht heran, und ſo beſchloſſen fie 
endlich, wieder nach Hauſe zu gehen. 


Die Feinde waren nun freilich fort, 
aber das arme Thier war fo feft zwie 
ſchen die Dornen hinein geklemmt, daß 
des fid) kaum rühren konnte. „Was foll 
ich nun machen? « ſagte er. Hier bleiz 
ben und endlich jämmerlich verhungern? 
Doch Muth gefaßt, und vor Allem nur 
Geduld; mit Klagen uud Verzweiflung 
rettet man fid) nicht aus der Noth.“ 


Nun fing er an, ganz behutſam erſt 
mit dem Kopfe ſich vorwärts zu drängen, 
dann ſchob er ſehr vorſichtig die Dornen 
auf die Seite, kam immer ſo nach und 
nach weiter und weiter, und endlich glück 
lich aus dem Dornbuſche heraus. »Zwar 
bin ich ganz zerkrazt von den Dornen,“ 
ſprach er zu fid) ſelbſt, „und blutig; aber 
ich bin doch glücklich den ſchrecklichen Zäh⸗ 
nen der Hunde entgangen. Nun will ich 
in meine Höhle gehen und ausruhen. 
Meine Wunden werden bald wieder hei— 
len, und nach einiger Zeit werd' ich mit 
Vergnügen von den Gefahren ſprechen, 
denen ich jetzt glücklich entronnen bin.« 
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w końcn uznali że niepodobna lisa 
z tamtąd wydobyć. Jedyny sposób 
byłby wyciąć ciernie— ale te miały 
do sto stóp w przecięciu. Przy tych 
naradach i noc zapadła a tak posta- 
nowili wrócić do domu. 


Wprawdzie nieprzyjaciele odda- 
lili się ale biedny zwićrz tak mocno 
był wciernie wciśnięty że się ledwie 
mógł ruszyć. „Cóż pocznę?< rzecze, 
Mamże tu zostać i nędznie zginąć 
z głodu? Lecz odwaga, a nadewszyst- 
ko cierpliwość; narzekaniem i roz- 
paczą trudno się ratować w potrze- 
bie, « 


Zaczął tedy ostrożnie najprzód 
przeciskać się głową, potóm zwolna 
odchylać ciernie i tak eoraz dalćj się 
wysuwać, aż się szczęśliwie z krzaka 
wydobył, „Wprawdzie cały jestem 
cierniami podrapany,* rzecze do sie- 
bie, „i skrwawiony; ale uszedłem 
przecie szczęśliwie okropnych pśich 
zębów. Teraz pójdę wypocząć w mo- 
jéj norze. Rany moje w krótce się 
zagoją, a z czasem z ukontentowa- 
niem wspominać będę o niebezpie- 
czeństwach z których tak szczęśli- 
wie się wymknałem.* 
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Beſonnenheit, Geduld und Muth allein 

Kann dich von Noth, wie von Gefahr befrei'n: 
Allein verzweifeln, muthlos zagen, 

Dem Schmerz ſich überlaſſen, klagen, 

Wird oft der Weg nur zum Verderbun fein. 
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Rozważne męstwo, wśród ciężkićj przy- 


gody 


Mogą ci tylko zapewnić swobody. 
Rozpacz bezsilna, narzekania, żale, 


Zgubę przyśpieszą, niepomogą wcale. 
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28. 


28. 


Das Mädchen mit dem Milch:| Dziewezyna z garnusz- 


topfe. 


Nanette, mit einem Topfe voll Milch 
auf ihrem Kopfe, wanderte fröhlich nach 
der Stadt zu Markte; ohne Unfall hoffte 
fie dort anzukommen. „Laßt doch einmal 
ſehen,« ſagte fie, »was ich mit dem Gel- 
de machen kann, das ich aus meiner Milch 
löſen werde. Ich habe zwölf Hühner zu 
Hauſe; da wird das Beſte ſein, daß ich 
für das Geld Eier einkaufe, und ſie von 


kiem mléka. 
4* * 

Hanusia, niosąc pełen garnek mlé- 
ka na głowie, szła sobie wesoło na 
targ do miasta; i spodziéwala sie 
bez przypadku stanąć na miejscu. 
»Obaczmy,« rzekła, „co się da zrobić 
z pieniędzmi które zbiore za mléko. 
Mam w domu dwanaście kurek; naj- 
lepićj przeto będzie nakupić jaj, i 
dać je pod kury. Ach! widzę już jak 


den Hühnern ausbrüten laffe. Ach! da| się z nich klują młode kurczątka, jak 
werden junge Hühnerchen herauskommen; | biegają w około mojćj chatki, Sprze- 


ich febe fie ſchon um mein Hüttchen her: 
umlaufen. Die werfauf ich dann, und 
kaufe mir eine Sau, die muß mir we⸗ 
nigſtens doch fünfzehn bis ſechszehn Fer⸗ 


dam je znowu i kupie sobie maciore, 
ta urodzi mi przecie pietnaście do sze- 
snaście prosiąt; a nawet i więcćj, 
ale ja rachować będę tylko szesnaście: 


kelchen werfen; ach, wohl noch wiel|w tedy niebędę już chodzić do gru- 
mehr, aber ich will nur ſechszehnſbego Jaśka, kupować od niego mie. 
rechnen; dann, ja dann gehe id) nicht ko; ale w tedy kupię sobie sama kro- 
mehr zu dem dicken Bauer Hans, um mei⸗ we, będzie od niéj cielątko, i co- 
ne Milch von ihm zu kaufen; nein dann |dzień mléko i śmietana, 
kauf ich mir ſelbſt eine Kuh, und die 
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bringt mir ein Kalb, und alle Tage Milch 
und Sahne (Rahm). 

Ei, wie werd' ich da reich ſein! ich 
werde die ſchönſten Kleider und die ſchön— 
ſten Bänder haben unter allen Mädchen 
im Dorfe. Wie werden die ſich wundern! 
was werden die für Augen machen! ſie 
werden berſten wollen vor Neid. Da 
werden reiche Bauern kommen, und wer— 
den mich heirathen wollen; aber wart' 
nur, ich werde nicht gleich ja ſagen — 
nein, ich werde mir Bedenkzeit nehmen 
und mir ausſuchen, wer mir gefällt.“ 

»Nun, und wer weiß denn? Es könn⸗ 
te auch wohl gar der junge hübſche Herr, 
der Sohn von unſerm gnädigen Herrn, 
kommen, und mich zur Frau verlangen. 
Ei! das wär' ein Glück! da würde ich 
gar eine gnädige Frau! Alle Leute wür⸗ 
den fich vor mir bücken, wenn ſie vor mei⸗ 
ner Bank vorbeigehen. Unſer Nachbar 
Thomas, ber um die Liſe freit, und der jetzt 
ſo ſtolz thut, wird ganz demüthig ſich 
mir nahen; aber ich werde den Kopf ver⸗ 
ächtlich aufwerfen .... « Die arme Na: 
nette warf in der That jetzt ihr Köpf⸗ 
chen auf, indem fie das ſagte — da fiel 
der Topf mit der Milch herunter und 
brach in tauſend Stücke — weg war all' 
ihr geträumtes Glück. 


Willſt du dein Glück auf leere Träume gründen, 
So wirſt mit Schmerzen du getäuſcht dich finden. 


„Ach, jakże w tedy będę bogatą! 
będę miała najpiękniejsze suknie i 
najpiękniejsze wstążki od wszyst- 
kich dziewcząt wiejskich. Jakże się 
one będą dziwić! jak na mnie spo- 
gladaé! i pękać z zazdrości, W tedy 
bogaci rolnicy przychodzić będą i ze- 
chcą sie ze mną żenić: ale poczekaj- 
cie jeno, nie zaraz dam wam słowo— 
o nie, zostawie sobie dosyć czasu do 
namysłu, i wyszukam tego który mi 
się będzie podobal.« 


„A kto wie? może nawet piękny 
młody paniez, syn naszego wielmo- 
znego dziedzica, przyjdzie prosić o 
moją rękę. Aj, to by dopićro było 
szczęście! Wszyscy ludzie przecho- 
dząc wedle mojćj ławki kłaniali by 
mi się. Nasz sąsiad Tomasz który 
się o Lizetę stara, i taki teraz du- 
mny, będzie pokorniutko do mnie się 
zbliżał; ale ja z pogardą głowę pod- 
niose....“ Biedna Hanusia w rzeczy 
samćj mówiąc to, rzuciła głowę do 
góry— a w tóm spadł garnek z mlé- 
kiem i rozbił się na tysiąc kawal- 
ków — a tak skończyło się całe jéj 
marżone szczęście. 


Błahym marżeniom nie powierżaj doli 
Bo doznasz losu co dotkliwie boli. 


—— D ffe 
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29. 
Die Biene und die Fliege. 


Eine Fliege, von Hunger ganz ete 
ſchöpft und dem Tode ſchon nahe, kam 
zu einem Bienenkorbe, um dort einige 
Nahrung zu ſuchen. Eine Biene, die ſie 
gewahr ward, rief ihr m. t zorniger Stim- 
me zu: „was will die Bettlerin? Faulen⸗ 
zern haben wir nichts zu geben. Wie 
kannſt du dich unterſtehen, unſern Woh⸗ 
nungen zu nahe zu kommen? Verſtehſt 
du, ſo wie wir Honig aus Blummen zu 
ſaugen und die künſtlichen Zellen von 
Wachs zu machen, die ſelbſt die Menſchen 
bewundern? Nein, Elende, du kannſt 
nichts, als von Thir zu Thür betteln ger 
hen und vom Schmutz leben. Wir aber 
ſchmauſen, wie Fürſtinen, von unſerem 
Honig, und wir ſelbſt bereiten uns dieſe 
Götterſpeiſe. Fort von hier, Nichtswür⸗ 
dige, du biſt nicht werth, daß ich die Zeit 
verliere, mit dir zu reden. 

Ich geſtehe es, e antwortete ruhig 
die Fliege, „daß ihr viel kunſtreicher ſeid 
als wir; ich habe oft ſchon euere künſt⸗ 
lichen Zellen bewundert, und habe auf— 
richtig die Süßigkeit eueres Honigsg c 
lobt. Aber müßt ihr denn darum gleich 
Unglücklichen ſo hart begegnen? Cs iſt 
nicht meine Schuld, daß ich arm bin, 
meine liebe Gnädige; wir leben, ſo gut 


29. 
Pszezola i mucha. 


Mucha, głodem osłabiona i prawie 
umierajaca, przyszła do ula szukać 
nieco pożywienia. Pszezoła która ją 
spostrzegła gniewnym głosem na nią 
zawołała: »czego tu chcesz żebracz- 
ko? próżniakóm nie nie dajemy. Jak 
śmiesz zbliżać się do naszych domów? 
Czy umiesz podobnie jak my miód 
z kwiatów wysysać, i sztuczne z Wo- 
sku robić komórki, które sami ludzie 
podziwiają? Nie, nedzna! nieumiesz 
nic, jak tylko od drzwi do drzwi 
chodzić i kałem się żywić, My ban- 
kietujemy jak księżniczki z naszego 
miodu, i same tę boską przyrządza- 
my sobie potrawę. Ida precz niego. 
dziwa niewarta jesteś abym na roz- 
mowie z tobą czas traciła,« 


» Przyznaję to « odpowiedziała 
spokojnie mucha, „że daleko więcćj 
posiadacie zręczności jak my; i ja 
często podziwiałam już sztuczne wa- 
sze komórki i szczerze chwaliłam 
słodycz waszego miodu. Ale maeiez 
zaraz dla tego tak nieludzko obcho- 
dzić się z nieszczęśliwemi? To nie 
moja wina, że jestem biedna, moja 
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wir können, und bemühen ung, Nieman⸗„Dobrodziéjko; żyjemy jak możemy, 


den zu kränken. Aber ihr — man kann 
mit euch nicht reden, ohne daß ihr gleich 
zornig aüffahrt; ihr bringt euch oft ſelbſt 
einander um in dieſem künſtlichen Wachs⸗ 
gebäude, worauf ihr euch ſo viel einbil⸗ 
det. Euer Honig iſt wohl ſüß, aber 
euer Herz iſt voll bitterer Galle. Glaubt 
mir's nur, ſeid ein bischen freundlicher, 
und rühmt euch ſelbſt nicht immer ſo viel, 
wenn ihr wollt, daß auch Andere euch lie⸗ 
ben und bewundern ſollen.“ 


Wohl dem, dem die Natur Talent geſchenkt! 

Er mög’ es üben, möge des fid) freu'n. 

Doch wenn er, ſtolz darauf, den Schwächern 
kränkt, 

Wird er mit Recht gehaßtz verachtet ſein. 


i nie dręczymy nikogo. Ale wy— 
z wami trudno pomówić, abyście sie 
zaraz gniewem nie unosili; często 
się sami zabijacie w tćj sztueznéj 
woskowćj budowie, z czóm się tak 
bardzo wynosicie, Miód wasz jest 
słodki, ale serce wasze pełne gorz- 
kićj żółci. Wierzcie mi, i bądźcie nie- 
co grzeczniejsze, i nie chwaleie się 
same tak wiele, jezeli chcecie aby 
was także inni kochali i podziwiali. 


Kto się w pracy skrzętnie zwija, 
Komu talent i los sprzyja, 

Niech się z tego nie wynosi, 
Niech niższemi nie pomiata; 

Bo to zakałę przynosi 

I sprawia wzgardę u świata. 


— — 1e — 


80. 


80. 


Die Katze, der Hahn und die | Mot, kogut i mysz mloda. 


junge Maus. 


Ein Mäuschen, das noch niemals aus 
der Höhle, worin es geboren worden, 
herausgekommen war, entſchloß fi, eiz 
ne Reiſe zu machen, um ſich Kenntniſſe 
zu erwerben. Es ging heimlich fort, ohne 
ſeiner Mutter ein Wörtchen davon zu 
ſagen, und lief quer über die Felder hin. 
Der kleinſte Maulwurfshaufen kam ihm 


— 


Myszka, która jeszcze nigdy z no- 
ry w którćj się urodziła, niewylazi- 
ła, postanowiła dla nauki odbyć po- 
dréi, Wyszła tajemnie niemówiąc 
ani słówka matce, i biegła w po- 
przek pola. Najmniejsza kretowina 
zdawała się jéj górę, i na wszystko 
z podziwieniem patrzała. „Ach, jak 
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wie ein Berg vor, und es ſtaunte Alles 
an, was es fab. „Gi, wie groß ift die 
Welt,< rief es aus, das find gewiß die 
Apenninen, und jenes dort die Alpen, 
wovon die alte Maus, unſere Nachbarin 
ſo oft ſpricht. Ich will aber noch weiter 
gehen als ſie, und ſo werde ich gelehrter 
werden als alle andere Mäuſe.« Wäh⸗ 
rend ſie noch ſo ſprach, erblickte ſie zwei 
Thiere, die ihr noch ganz unbekannt wa⸗ 
ren; ſie blieb ſtehen, um ſie zu betrachten: 
aber da ſtieß das eine Thier einen hefti⸗ 
gen durchdringenden Schrei aus, worü⸗ 
ber unſer Mäuschen ſo erſchrack, daß es 
zitternd davonlief, und wieder zu der 
Höhle ſeiner Mutter hin eilte. Von die⸗ 
ſer wurde es liebreich aufgenommen, und 
als es wieder Athem geſchöpft und ſich 
von dem Schrecken erholt hatte, erzählte 
es ſeine Abentheuer mit folgenden Wor⸗ 
ten: »Ich war fon über die Grenzen 
unſers Reichs hinaus, und bewunderte 
die ungeheuere Größe der Welt — da 
traf ich zwei Thiere, die meine ganze 
Aufmerkſamkeit auf ſich zogen. Das eine 
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ten swiat jest wielki!« zawolala, 
»to zapewne Apeniny, a tam to Alpy, 
o których stara mysz nasza sąsiadka 
tak często mówi. Ale ja jeszcze da- 
léj pójdę jak ona, i będę uczeńsza 
jak wszystkie inne myszy. Gdy to 
jeszcze mówiła, spostrzegła dwoje 
zwiérzat, które jéj zupełnie jeszcze 
nie były znane, stanęła aby się im 
przypatrzyć: ale w teın jedno z nich 
wydało krzyk tak przenikający, że 
myszka nasza przelękniona i drząca 
do nory swojćj matki umykała. Mat- 
ka przyjęła ją mile, i gdy zaczęła 
wolnićj oddychać i upamiętała się 
z tego przestrachu, opowiadała przy- 
gody swoje temi słowy: „Już byłam 
za granicą naszego państwa, i podzi- 
wiałam niezmierzona wielkość świa: 
ta— w tóm napotkałam dwoje zwié- 
rząt które zajęły cala moją uwagę. 
Jedno ma powierzchowność łagodną 
i miłą, ale drugie ma powierzcho- 
wność dziką, straszny wzrok, na 
głowie i pod szyją kawał mięsa 


fiebt ſanft und freundlich aus, aber das Jak krew czerwonego; zaczęło bić 


andere hat ein wildes, ſchreckliches An: 
ſehen; auf dem Kopfe und unter dem Hal⸗ 
ſe hatte es ein Stück Fleiſch, ſo roth 
wie Blut; es ſchlug ſich in die Seiten 
mit ſeinen Armen, und erhob zugleich ei⸗ 
ne ſo fürchterliche Stimme, daß mir ein 


po bokach swemi ramionami, i wy- 
dało przytém krzyk tak przerażli- 
wy, żem się okropnie przelękła, i 
z przestrachu uciekła. Gdyby nie 
to szkaradne zwićrże, poznała bym 
się była z tóm drugiem spokojnem 


Entſetzen ankam, fo muthig ich auch fonjt|i Jagodném zwićrżęciem; sądzę na- 
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bin, und ich in der Angft davon lief. 
Wäre das häßliche Thier nicht geweſen, 


wet ze nalezy do naszego rodu, bo 
ma obrosłą skórę, długi ogon i pra. 


wie takie uszy jak my. Poczciwy 
stryjaszek! to szkaradne zwićrże 
z swoim krzykiem przeszkodziło mi, 
mówić z nim.* 


fo hätte ich gewiß noch mit dem andern 
guten und ſanften Thiere Bekanntſchaft 
gemacht; ich glaube, es muß wohl in un⸗ 
ſere Verwandſchaft gehören, denn es hat 
ein harriges Fell, einen langen Schwanz 
und ſolche Ohren faſt wie wir. O der gu, 
te Vetter! nur das abſcheuliche Thier mit 
ſeinem Geſchrei hat mich verhindert, mit 


ihm zu reden.“ 

„Liebes Kind,« ſagte die alte Maus, 
»da haſt du von Glück zu ſagen, daß du 
noch ſo weggekommen biſt. Das ſanfte, 


bübſche Thier iſt eine Katze; ſie ſieht 


wohl freundlich aus, aber im Herzen 
hegt fie einen unauslöſchlichen Haß gegen 
unſer ganzes Geſchlecht; Tag und Nacht 


lauert ſie uns auf, und ſucht uns zu fan⸗ 


gen und umzubringen; denn ſie lebt nur 
davon, daß ſie Ratten und Mäuſe ver⸗ 
zehrt. Das andere Thier, das dir ſo 
ſchrecklich vorgekommen iſt, und das dich 


mit ſeinem Geſchrei ſo in Furcht geſetzt 


hat, iſt gar nicht ſo böſe als es ausſieht; 
es ſchreit nur ſo aus Muthwillen, und 
alle die von ſeinem Geſchlechte machen 
es fo. Die Hennen und Hühnerchen ge: 
hören zu ſeiner Familie; die Menſchen 
mäjten fie, ſchlachten und braten fie dann, 
und die Ratten und wir Mäuſe ſchmau⸗ 
fen noch oftmals von dem, was von fole 
chen Mahlzeiten übrig bleibt. 


„Kochane dzićcię,ć rzekła mysz 
stara, „to właśnie twoje szczęście 
żeś tak cała wróciła. To łagodne 
i piękne zwiérze jest kot; wygląda on 
wprawdzie uprzejmy, ale w sercu 
chowa nie wygasłą nienawiść dla 
całego naszego rodu; dzień i noc czy- 
cha na nas, stara się nas łapać i za- 
bijaé, bo żyje tylko szczurami i my- 
szami, To inue zwiérze co ci się zdało 
być tak strasznem, i co cię krzy- 
kiem swoim tak przestraszyło, nie 
jest tak zlém jak się zdaje; krzyczy 
tylko z swawoli; i z rodzaju jego 
toż samo za nim czynią. Kury i kur- 
częta należą do jego familii; ludzie 
ich karmią, zarzynaja a potém pieka, 
a szezury i my myszy, karmiemy sie 
często jeszcze tem co z takich obia- 
dów zostanie,“ 
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Urtheile nicht bloß nach dem äußern Schein 
Wer gut dir dünkt, kann oft ein Heuchler ſein; 
Laß kluge Vorſicht deine Schritte lenken, 

Eh' du es wagſt Vertrauen zu ſchenken. 
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Kto ufnością kogo darzy, 

Niech go nie sądzi z pozoru; 
Często powierzchowność twarzy, 
Do zlego wiedzie wyboru. 


——— d d 4 4—————— 


81. 


Die wię im Prozeß mit 
einander. 


Zwei Katzen hatten ein großes Stück 
Käſe geſtohlen, und liefen damit in ei⸗ 
nen Keller hinab, um es da in Ruhe 
zu verzehren, aber ihre Zankſucht ſtörte 
bald dieſen Schmaus. »Ich weiß, du 
ſchlingſt viel geſchwinder als ich, „ fagte 
die älteſte von beiden, der grämliche Ka⸗ 
ter Hinz, „da würde ich zu kurz fom- 
men; wir wollen lieber den Käſe theilen.“ 
„O ich merke ſchon, wo du hinaus willft,« 
ſprach dagegen Murner, „du möchteſt 
mir gern den verdorbenen Theil geben, 
nicht wahr? Nein, nein, mein guter Herr 
Hinz, wir find auch fo klug wie er.« 

Von Worten kam es endlich zu den 
Krallen, und die beiden Katzen zerkratz⸗ 
ten ſich tüchtig eine Viertelſtunde lang. 
Endlich fing Murner an: »was zerflei⸗ 
ſchen wir uns doch ſo? Ich ſehe, wir 
ſind einander gleich an Stärke, und ſo 
wird unſer Streit kein Ende nehmen 
Wir wollen doch lieber zu unſerm Nach: 
bar, dem Affen Matz gehen, der iſt ja 


31. 
Hoty w procesie. 


Dwa koty skradły duży kawał sé- 
ra, i pobiegli z nim do piwnicy, aby 
go tam zjeść spokojnie, ale kłótliwy 
ich charakter przerwał w krótce tę 
biesiade. „Ja wiem że ty prędzćj ły- 
kasz odemnie,* rzekł starszy z nich, 
klótiwy kocur Maciek, „źle bym na 
tem wyszedł, podzielmy ten ser ra. 
czćj.— „O ja już miarkuję dokad ty 
zmierzasz,« rzecze Mruczek, »clicial- 
byś mi dać zapewne część nadpsuta, 
nie prawdaz? nie, nie, mój panie Mać- 
ku, i my mamy taki jak ty rozum.» 


Od słów przyszło az do pazu- 
rów, i oba koty z kwandrans niemi- 
łosiernie się drapały, Nareszcie za- 
czął Mruczek: »czegoż mamy się tak 
kaleczyć, widzę że równi sobie je- 
zdeśmy w sile, a tak walka nasza się 
nieskończy. Pójdźmy raczćj do na- 
szego sąsiada Pawiana, małpa ta jest 
przy bardzo uczonym a Só praw, 
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bei einem großenRechtsgelehrten,undmußli zapewne nie głupia, ona nam ser 


gewiß etwas verfteben ; ber foll uns ben 
Käſe theilen.« Sie gingen nun zu bem Af- 
fen, und erklärten ihm ihre Streitſache. 
Dieſer antwortete mit einer wichtigen 
Amtsmiene: „Verlaßt euch darauf, ihr 
ſollt bei mir Gerechtigkeit finden, meine 
lieben Nachbarn; laßt uns in das Ger 
ſchäftszimmer meines Prinzipals gehen; 
dort wollen wir uns ſeiner Wage bez 
dienen.“ 

Der Affe nahm nun die Wage, theilte 
den Käſe und legte in jede Schale ein 
Stück. »Das Stück her, < fagte er, „wiegt 
noch etwas zu ſchwer; davon müſſen 
wir etwas abnehmen,“ hierauf brach er 
ein ziemliches Stück ab und ſchob es in 
feinen eigenen Mund. „Ach!“ rief er 
nun, „das war zu viel weggenommen; 
nun iſt das zu leicht, und das andere zu 
ſchwer; von dieſem müſſen wir nun etwas 
abnehmen. So!“ Er machte es bei dem 

weiten Stücke wieder wie vorher. Aber 

zach! nun war dieſes zu leicht, und das 
erſte zu ſchwer geworden, und er mußte 
wieder dadurch dem Dinge abhelfen, daß 
er wieder davon ein Stück abbrach und 
es, von Amtswegen, verzehrte. 

Schon ſo oft hatte er dieſes Spiel 
getrieben, daß von dem Käſe nicht ein⸗ 
mahl mehr die Hälfte übrig war. „Hal⸗ 


niech rozdzieli.« — Poszli tedy do 
małpy i objaśnili jćj swój spór. Mał- 
pa odpowiedziała z miną bardzo urzę- 
dową: » Spusécie się na to, że wam 
wymierzę sprawiedliwość, moi ko- 
chani sąsiedzi; pójdźmy do bióra me- 
go pryneypala; przewazemy tam na 
jego wazkach.« 


Małpa wzięła ważki, rozłamała 
sér, i położyła po kawałku na obie 
strony wagi. „Ten kawałek tu,« mó- 
wiła, „waży trochę więcćj; trzeba 
z niego cokolwiek ująć.“ Poczém od- 
łamała spory kawał i wzięła do gę- 
by. „Ach!* zawołała, „ujęłam za 
wiele, teraz ten lżejszy jak tamten; 
trzeba znowu z tego cokolwiek ująć. 
Tak!“ I to samo zrobiła z drugim co 
i z piérwszym kawałkiem. Ale nie- 
stety, znowu ten był lżejszy jak piér- 
wszy, a tak musiała powtórnie dla 
zrobienia równowagi kawałek odła- 
mać, i z urzędu zjeść go. 


Powtarzała to tak często, że zsćra 
już i połowy nie zostało. „Stój Mości 
Pawianie,« zawola Mruczek, „waga 


ten fie doch, lieber Herr Mag,“ rief daſ jus dosyć równo stoi choć nie zupel- 
Murner, »die Wage ſteht doch nun faft|nie; ale już i z tego będziemy konten- 
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gleich wenn auch noch nicht ganz; aber 
wir wollen damit zufrieden fein.“ — 
„Ihr wollt es zufrieden ſein? Nun ich 
habe nichts dagegen. Aber wer bezahlt 
denn die Koften für meine Mühe? War: 
tet, das hier behalte ich noch für meine 
Gebühren, das übrige mögt ihr dann nach 
Belieben verzehren. Da gingen die armen 
Kazen ganz betrübt nach Hauſe, jede mit 
einem ganz kleinen Stückchen harter Rin⸗ 
de vom Käſe, und ſie nahmen ſich vor, 
niemals wieder einen Streit gegen ein— 
ander zu führen. 


Vermeide, wie du immer kannſt den Streit; 
Zum Frieden, zur Verſöhnung fey bereit? 
Willſt du mit Trotz auf deinem Recht beſteh'n, 
Wird oft mehr Unheil dir daraus entſteh'n. 


ci.“ — „Chcecie sie tém kontento- 
waé? dobrze niemam nie przeciw 
temu. Ale kto mi zapłaci za fatygę? 
zaczekajcie, to tu wezmę za moją 
należytość, resztę sami zjeść może- 
cie.« Odeszły tedy koty zasmucone 
do domu, każdy z kawalątkiem suchéj 
skórki ze sóra, i postanowiły nigdy 
się juź więcćj nie prawować. 


Kto wiele łożąc wygraje 
Cóż mu się z tego dostaje; 
Stronom skorup po połowie 
Ostrygę zjedzą Sędziowie. 


—— — 83.4 


82. 
Der Falke und die Tauben. 


— 


Ein Falke ſchwebte aus der Luft herab, 
und ließ ſich vor einem Vogelhauſe nie— 
der, in der Hoffnung, ein paar Tauben 
zu erhaſchen. Aber er fand ſich betrogen, 
Die Gitter waren zu eng, und er konnte 
nur von außen die Täubchen mit heißer 
Sehnſucht — anſehen. — „O, wie fie fo 
einig, ſo vergnügt zuſammen leben! Ich 
möchte erſticken vor Wuth, daß ich das 


82. 7 
Sokol 1 gotębie. 


Sokoł spuścił się przed gołębni- 
kiem, w nadziei uchwycenia z parę 
gołębi. Ale się zawiódł. Kraty bo- 
wiem były za gęste, a ón mógł tylko 
ze dworcu z gorącą tęsknotą przy- 
patrywać się pięknym gotabkom. 
„Jak oni żyją w zgodzie i swobodnie! 
pękłbym ze złośći że na to patrzéé 
muszę. Jak oni się razem bawią i 
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ſo mit anſehen muß. Wie ſie da mit ein⸗ 
ander ſpielen und ſcherzen! Warum kann 
ich das doch nicht auch thun? Vor mir 
flieht Alles, und ich bin überall aebaft.« 


Er machte dabey einiges Geräuſch, 
wodurch die Tauben ihn bemerkten und 
ſich ſchüchtern ganz hinten in das Bogel 
haus zurückdrängten. — „Fürchtet euch 
nicht, meine Täubchen, rief er ihnen zu, 
ich will euch nichts thun und ich kann es 
anch nicht. Schon eine gute Weile ſitze ich 
da und ſehe euren unſchuldigen Spielen 


wesela! Czemuż i ja tak żyć nie mo- 
ge? odemnie wszystko ucieka i wsze- 
dzie mnie nienawidzą, « 


Mówiąc to zrobił szelest przez co 
gołębie go spostrzegły, i bojazliwie 
w sam kat gołębnika się skupiły. — 
» Nielękajcie się moje gołąbeczki, « 
rzecze do nich, „nie wam złego zro- 
bić nie myślę i nie mogę. Już chwilę 
tu siedzę i przypatruję się waszym 
niewinnym zabawkom, i że tak zgo- 


zu, und wie ihr fo einig und glücklich zu, |dnie i szczęśliwie z:soba żyjecie. Po- 


ſammen lebt. Sagt mir doch, wie muß 
ich's machen, um eben ſo glücklich zu ſein? 

Die Tauben, durch das Gitter vor 
ſeinen Klauen geſchützt, wagten es, ſich 
ihm zu nähern, und die älteſte davon 
ſprach: »die Sache iſt ganz einfach. Wir 
thun Niemanden etwas zu Leid; wir be— 
gnügen uns mit Wenigem; unſer Herz 
iſt rein, und wir lieben einander aufrich- 
tig. Mache es auch ſo wie wir, und ſo 
wirft du eben fo glücklich leben.“ 


So machen wie ihr, wiederholte der 
Falke traurig. „Ach ich ſehe wohl, daß 
ihr Recht habt, aber es ift mir nicht mö- 
glich, euch nachzuahmen. Ich bin gez 


wohnt, zu ſchaden und mich im Blute zu 
laben, und nun iſt es mir unmöglich, 


meine Sitten zu ändern. Lebt wohl! ich 


wiedzcie mi jak to mam poczaé, aby 
podobnie być szczęśliwym? « 

Ochronieni krata od jego szpo- 
nów gołębie, odważyli się zbiżyć do 
niego, a najstarszy z nich rzecze: 
» Rzecz bardzo pojedyncza. Nie czy- 
niemy nikomu nic złego; przestaje, 
my na małem; serce nasze czyste, i 
sczerze się kochamy, Zrób tak jak 
my, a także równie sczęśliwie żyć 
bedziesz.« 


„Tak robić jak wy, powtórzył 
sokoł smutno, Ach, widzę ja że pra- 
wdę mówicie, ale niepodobna mi 
was naśladować. Jam zwykł tylko 
szkodzić i krwią się żywić, a teraz 
już obyczajów moich zmienić niemo- 
gę. Bądźcie zdrowi! widzę że tego 
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ſehe, nie werde ich ein ſolches Glück ge 
nießen, nie mich einer ſolchen Ruhe des 
Herzens erfreuen, wie ihr. Seid glück⸗ 
lich denn; aber weh euch, wenn meine 
Klauen euch erreichen könnten! und ſo 
flog er wieder unmuthig davon. 


Ein Herz, erfüllt mit Haß und gift'gem Neid, 
Empfindet nie das wahre Glück des Lebens; 
Der Gute nur iſt's, der ſich deß erfreut, 
Der Böſe ſtrebt darnach vergebens. 


sczęścia, téj spokojności serca co 
wy, nigdy nie doznam. Bądźcie więc 
sczęśliwi, ale biada wam, jeśli was 
szpony moje będa mogły dosiegnaé!« 
I tak niekontent odleciał sobie. 


Nienawiść, zazdrość, obłuda, 
Prawdziwych uczuć nieuda. 
Dobrema sezescie służy w każdym wzgle- 
dzie, 
Zły sie o niego próżno starać będzie. 


— dt i CO — 


83. 
Der Affe und der Fuchs. 


— 


Nach dem Tode des Löwen verſam⸗ 
melten ſich die Thiere, um einen neuen 
König zu wählen. Die Krone wurde mit 
vieler Feierlichkeit herbeigetragen und 
auf einen Raſenplatz in die Mitte der 
Thronbewerber geſetzt. Da der Löwe 
keine Erben hinterlaſſen hatte, ſtellten 
ſich der Leopard, der Tiger und der Wolf 
dar; aber keiner konnte eine einzige 
Stimme erhalten, weil die Thiere ihre 
wilde und blutdürſtige Gemüthsart fürch⸗ 
teten. 

Der Bär trat hervor, aber ſein 
ſchwerer Tritt und ſeine finſtere Mie⸗ 


33. 
Malpa i lis. 


— 


Po śmierci lwa zgromadziły sie 
zwićrzęta aby sobie nowego obrać 
króla, Przyniesiono koronę z wielka 
uroczystością i położono na murawie 
pośród ubiegających się do tronu. 
Gdy lew nie zostawił spadkobier- 
ców, przedstawili się lampart, tygrys 
i wilk, ale żaden z nich ani jednego 
głosu niemógł pozyskać, bo zwić- 
rzęta lękały się ich dzikiego i krwio- 
zerczego charakteru. 


Wystąpił niedźwićdź, ale jego 
ciężki chód i ponure wejrzenie, 


ne mißftelen der ganzen Verſammlung; |niepodobały się całemu z gromadze- 
4** 


http://rcin.org.pl 


— — 


man wies ihn ab, ohne noch einmahl zu 
ſtimmen. — Der Elephant ſprach mit 
vieler Weisheit, und erklärte in einer 
langen Rede die gegenſeitigen Pflichten 
der Könige und ihrer Unterthanen. Jez 
der gähnte, und fand ihn gar zu ernſt⸗ 
haft und trocken und ruhig ging der 
Elephant an ſeinen Platz zurück. 
Indeßen batte (id) der Affe der Kroz 
ne genähert, ſprang, tanzte, überſchlug 
ſich und machte eine Menge lächerlicher 
Geberden. Er ergriff ſie endlich, ſteckte 


niu; dano mu odprawę nie zaczy- 
nając nawet głosować. — Słoń pra- 
wil bardzo mądrze, i objaśniał w dłu- 
gićj mowie ogólne obowiązki króla 
i poddanych. Każdy poziewał, i znaj. 
dywał go za nadto powaznym i su- 
chym, a słoń spokojnie wrócił na 
swoje miejsce. 

W tćm zbliżyła się małpa do ko- 
rony, skakała, tańczyła, wywróciła 
koziołka i robiła mnóstwo śmiesz- 
nych grymasów, nareszcie chwyciła 


den Kopf hinein, wie in einen Reifen, | ją, wścibiław nią głowę, jak w obręcz, 


und trieb fo viele Poſſen, daß alle Thiere 
in ein helles Gelächter ausbrachen. — 
»Wie hübſch ift er bod,« riefen fie, 


ityledokazywala pustot, ze wszystkie 
zwićrzęta głośno się śmiać poczely.— 
»Jak ona ładna, « zawołali, „jak przy- 


was hat er fuͤr eine angenehme, mut: |jemna i wesoła, nasz przeszły król 


tere Laune! unfer voriger König fonn- 
te nichts als brummen und zanken, Ja, 
den Affen müſſen wir wählen; da wer⸗ 
den wir in lauter Freuden leben«, Im⸗ 
mer höher ſtieg der Eifer für ihn, und 
das lächerliche Thier erhielt die Krone 
durch die Mehrheit der Stimmen. 
Der Fuchs war gezwungen, dem 
neuen Beherrſcher zu huldigen, aber er 
ſann heimlich auf Mittel, ihn vom Thro⸗ 
ne zu ſtürzen. Er kam am folgenden 
Tage wieder, und ſagte ganz leiſe zu 
dem neuen Könige: »Gnädigſter Herr, 
ich habe einen Schatz entdeckt, dieſer ge⸗ 
hört Ihnen zu, als dem Landesherrn, 
nach dem königlichen Vorrechte. « — „Ein 


http://rcin. 


umiał tylko mruczeć i gderać. Tak, 
małpę musiemy wybrać; bo z nia żyć 
będziemy w samych uciechach, « za- 
pał dla nićj wzmagał się z każdą 
cliwila, a śmieszne to zwiérze otrzy- 
mało koronę większością głosów. 


Lis zmuszony był temu nowemu 
królowi złożyć hołd wierności, ale 
skrycie przemyśliwał nad środkami, 
jakby małpę ztracié z tronu. Przy- 
szedł nazajutrz znowu i rzekł z cicha 
do nowego króla. Łaskawy panie, 
odkryłem skarb, który według przy- 
wilejów królewskich należy do panu- 
|iacego. « — „Skarb? gdzie? * zapy- 
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Schatz? wo denn?« fragte der Affe, »wo 
lieber Freund, wo?« — „Geruhen Ew. 
Majeſtät, mir zu folgen,“ antwortete 
der Fuchs, „es ſind nur ein par Schrit⸗ 
te von hier.“ 

Der Affe, ganz entzückt über dieſe 
Nachricht, ging unbedachtſam auf den Ort 
zu, den ihm der Fuchs zeigte. Da lag 
aber eine Falle verborgen; in dieſer wur⸗ 
de er gefangen. Der Fuchs rief nun die 
anderen Thiere herbei, und ſie ſahen ihren 
König in der Falle figen. „Wie?« fagte 
der Fuchs, „einen ſolchen erbärmlichen 
Poſſenreißer ſollten wir uns untermerz 
fen, der nicht einmal ſich ſelbſt zu leiten 
verſteht?« Da ſchämten ſich die Thiere 
ihrer Wahl, und der arme Affe wurde 
durch allgemeine Übereinſtimmung abge 
feit. 


Oft ſtrebt anmaßend mancher eilte Thor 
Nach hohen Dingen auf, und ſteigt empor; 
Denn ihm gelingt's, die Welt zu blenden, 
Doch felten wird er fröhlich enden. 

Er ſinkt, durch Unverſtand, von ſeinem Glück 
Bald wieder in ſein vor'ges Nichts zurück. 


8A. 
Die Alte und ihre Dienſt⸗ 
mädchen. 


Eine gute alte Frau ernährte ſich mit 


tala malpa, „gdzie, kochany przyja- 
cielu, gdzie?« — Racz tylko Najja- 
śniejszy panie pójść zemną,“ odpo- 
wiedział lis, „jest tylko ztąd kilka 
kroków.« 

Malpa niezmiernie uradowana tém 
doniesieniem, wstapila nieostroznie 
natomiejsce które jéj lis wskazał, Ale 
tam ukryta była łapka, w która małpa 
się złapała. W tedy lis przywołał 
inne zwiérzeta, i ukazał im w samo- 
łówce uwiezlego ich króla. „Jako?« 
rzecze lis, „takiemu nędznemu skocz- 
kowi mamy hołdować; który nawet 
sam sobą kierować nie uinie?« W te- 
dy poczęły się zwiérzeta wstydzić 
swojego wyboru, a biedna małpa za 
ogólną zgodą została zrucona. 


Chociaż się głupiec wyniesie wysoko, 
Choć świat omami i ułudzi oko, 

Źle pewnie skoliczy,bo swym nierozsądkiem 
Prędko da poznać że sam jest cielątkiem. 


8  e————— 


34 
Matrona i jćj służebne. 


Pewna dobra staruszka żywiła 


Hecheln und Spinnen. Sie hatte zweil się czesaniem i n Miala 
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Mädchen in ihren Dienſten, die keinen 
Augenblick müßig ſein durften. Sobald 
früh der Hahn krähete, ſtand die Alte 
eilig auf, rief ibre Mädchen, und ſie muß⸗ 
ten an die Arbeit. Das ging einen Tag 
wie den andern, bis zum ſpäten Abend 
mußten ſie vom frühen Morgen an die 
Spindel drehen, da war keine Gnade. 
Selbſt Mittags kaum wurde die Arbeit 
nur eine Viertelſtunde unterbrochen, um 
eine ganz einfache Mahlzeit zu genießen. 

„Das iſt ein abſcheuliches Leben!“ 
ſagten die armen Mädchen, »das iſt ja 
nicht auszuhalten, da müſſen wir ja vor 
lauter Arbeit noch umkommen, und kön⸗ 
nen uns faum fatt dabei eſſen.«“ — „Der 
verwünſchte Hahn,“ ſagte die Jüngſte, 
»ift an Allem Schuld. Der weckt unſern 
alten Drachen ſo früh — den ſollten wir 
umbringen.“ Die Frau mußte gerade an 
dieſem Tage weggehen, um Wolle zu 
kaufen; die Mädchen benutzten bie Gele⸗ 
genheit, ſchlugen den Hahn todt und ver- 
gruben ihn. 

Die Alte kam zurück und ging nach ih⸗ 
rer Gewohnheit im ganzen Hauſe herum, 
um zu ſehen, ob Alles im Ordnung ſei. 
Da endeckte ſie bald, daß der Hahn weg 
war. Aber vergebens waren alle ihre 
Fragen, denn die Mädchen läugneten Bart: 
näckig, und die gute Frau mußte ihren 
Verdruß unterdrücken. — „Ach, das Une 
glück!“ rief ſie mehrmahls aus, »wer 


przy sobie w służbie dwie dziewcząt 
które ani chwili próznowaé nie śmia- 
ły. Skoro zrana kogut zapiał zaraz 
się staruszka zrywała, i wołała dzie- 
wczęta do pracy, Tak było codzien- 
nie, od świtu aż do późnćj nocy, mu- 
siały bez litości obracać kołowrotek. 
Nawet i w południe zaledwie tylko 
na kwadrans przerywano robotę do 
spożycia bardzo skromnego obiadu. 


»To jest szkaradne zycies rzekły 
biedne dziewczęta „to nie do wytrzy- 
mania, tu trzeba ginaé z pracy, a 
nawet i głodu zaspokoić nie można « 
Ten przeklęty kogut, » rzekła naj- 
młodsza, wszystkiemu winien. On 
to naszego starego smoka tak rano 
budzi — trzeba go zabić,«— Matrona 
właśnie dnia tego wyjść musiała dla 
zakupienia wełny; dziewczęta korzy- 
stały z téj sposobności, zabiły koguta 
i zakopały go. 


Staruszka wróciła do domu i we- 
dlug swego zwyczaju, obzierala dom 
cały, patrząc czy wszystko jest w po- 
rządku. W tém zaraz postrzegła 
ze niema koguta, Ale próżne były 
wszystkie jćj pytania, bo dziewczęta 
uporczywie się zapićrały, a dobra 
kobićcina, musiała stłumić swoje 
nieukontentowanie, — „Co za nie- 
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wird mich nun wecken? Nun wird meine) szczęście « zawołała kilkakrotnie, 


ganze Wirthſchaft zu Grunde gehen.“ 


Voll von dieſen Gedanken legte ſie ſich 
nieder, aber kaum hatte ſie ein paar Stun⸗ 
den geſchlafen, ſo erwachte ſie ſchon wie⸗ 
der, ſtand auf und lärmte im Hauſe he⸗ 
rum. — „Heraus! Ihr faulen Dirnen, an 
euere Arbeit!« ſchrie und rüttelte fie aus 
dem Schlafe. Die armen Mädchen rie⸗ 
ben (id) die Augen, dehnten ſich und ftell- 
ten ihr vor, daß der Tag ja noch nicht 
einmahl graute. Alles umſonſt. — »He⸗ 


„któż mnie teraz budzić będzie? całe 
mojegospodarstwo pójdzie wniwecz* 

Z przepełnioną głową temi my- 
ślami spać się położyła, ale zaledwie 
pare godzin, niespokojnie spała, zno- 
wu się przebudziła, wstała i zaczęła 
hałasować po domu. — »Wychodź- 
cie! leniwe dziewki, do roboty!« krzy- 
czała, i szarpiac ich budziła. Biedne 
dziewczęta przecierały sobie oczy, 
wyciagały się i przedstawiały jćj, 
że jeszcze nawet nie świta. Wszyst- 


raus, Heraus!« fehrie fie, und da half ko na prózno.— „Wstawajcie, wsta: 


nichts, fie mußten ihr Lager verlaffen und 
an den Spinnroken auf den ganzen langen 
Tag. Nun (aber es die armen Gejchópfe 
ein, daß ſie ihre Lage nur noch mehr ver⸗ 
ſchlimmert hatten, und jetzt war keine 
Möglichkeit mehr dem Übel abzuhelfen. 


Der Weiſe trägt geduldig, was er tragen muß; 
Nicht immer läßt ein Übel ſich verhindern. 
Geduld kann auch die ſchwerſten Leiden lindern. 
Ein raſcher, unbeſonnener Entſchluß 

Führt größ'res Übel oft herbei: 

Vergebens ift dann ſpaͤte Neu. 


wajcie! krzyczała, i nie im nie pomo- 
gło musiały wstać z łóżka i na cały 
długi dzień zasiąść do kolowrota. 
Wtedy poznały te biedne istoty, że 
położenie swoje tylko jeszcze bar- 
dzićj pogorszyły, i że teraz niebyło 
już sposobu, złemu zaradzić, 


Rozsądek radzi cierpliwość w niedoli 
Gdy trudno zmienić tego co nas boli. 
Bo cierpliwością i srogie katusze 
Uśmierzyć można, uspokoić duszę, 

A prędkość często, miasto ułagodzić 
Bardzo wam łatwo może i zaszkodzić. 
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38. 
Der beißige Hund. 


Es hatte Jemand einen Hund, der 
jo grimmig und beißig war, daß man ge 
zwungen war, ihm einen dicken und 
ſchweren Klöppel an den Hals zu hän⸗ 
gen, damit er nicht geſchwind laufen und 
die Leute anfallen könnte. Der eitle Hund 
hielt aber das für eine beſondere ehren⸗ 
volle Auszeichnung, und wurde darüber 
ſo übermüthig, daß er mit verächtlichem 
Blicke, auf alle Hunde in der Nachbar: 
ſchaft herabſah, und durchaus ſich nicht 
mit ihnen abgegeben wollte. Aber ein 
ſchlauer alter Windhund, den er ebenſo 
mit Verachtung behandelte, ſagte ihm 
gerade zu: „wiſſe, daß der Klöppel ben 
du trägſt, dir zur Strafe und zur Schan⸗ 
de angehängt iſt, damit Jedermann dei⸗ 
ne böſe Gemüthsart kenne und ſich vor 
dir hüthe. Du könnteſt dir es vielmehr 
für eine Ehre ſchätzen, wenn andere Hun⸗ 
de mit dir umgehen wollten, aber das 
wird keiner thun, ſondern dich verab- 
ſcheuen und fliehen.“ 

Dem Hunde gleicht hier mancher Thor: 

Was Schand' ihm bringt, duͤnkt Ehre ihm zu ſein. 
Oft bringt er Aberwitz und Unſinn vor, 

Und ſtimt dann fetóft, wird er verlacht, mit ein, 
Und nimmt im Übermuth'gen Sinn 

Es als ein Beifalls zeichen hin. 


35. 
Pies zajadly. 


Ktoś miał psa tak złego i zaja- 
dłego, że zmuszony był, gruby ciężki 
klocek uwiązać mu na szyi, aby nie 
mógł prędko biegać i ludzi napadać. 
Pies dosyć próżny, miał to za scze- 
gólną honorową oznakę, i tak się tém 
pysznił, że z pogarda patrzał na psy 
sąsiednie, i wdawać się z niemi nie- 
chciał. Lecz stary chytry pies gończy, 
na którego także z taka pogardą po- 
glądał, rzekł mu bez ogródki: „wiedz 
że ten klocek który dzwigasz zawie- 
szono ci za karę i nahańbę, aby każdy 
widział twój złośliwy charakter, i 
strzegł się ciebie, Tyś to raczćj po- 
winien sobie mieć za zaszczyt, gdyby 
inne psy z tobą obcować chciały, ale 
tego żaden nie uczyni, bo wszyscy 
brzydzą się tobą i unikają eie.“ 


Tak niejeden z głupców rzeszy, 
Płocho się swą hańbą cieszy; 
Płaskim dowcipem się sczyci: 

Jak szych w pośród szarych nici. 
Smiejąc się z témi co go wySmiewaja, 
Sądzi że dowcip jego uwielbiają. 


——— án 656 — —— 
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36. 
Der Ochſe und der Froſch. 


Ein Ochſe, der auf einer Wieſe graf te. 
ſetzte ſeinen Fuß von ungefähr zwiſchen 
einige junge Fröſche hinein, und trat ei⸗ 
nen davon auf der telle todt. Die übri⸗ 
gen retteten ſich durch ſchnelle Sprünge, 
und kamen glücklich nach ihrem Sumpfe. 
Dort erzählten ſie ihrer Mutter, als ſie 
nach Hauſe kamen, was für ein Unglück 
geſchehen war. »O Mütterchen,“« fagten 
ſie, „das war dir ſo ein großes, großes 
Thier: nein, wir haben in unſerm Leben 
noch kein ſolches gelehen, e — „Nun, war 
es etwa fo groß?“ fragte die Mutter, 
und blies ſich auf ſo ſehr ſie konnte. — 
„O viel, viel größer“ ſprachen die kleinen. 
„Aber fo groß wohl?“ ſprach die Alte, 
und bließ fid) noch mehr auf, — „O, das 
iſt noch gar nichts dagegen, Mütterchen, 
du kömmſt ihm noch lange, lange nicht 
gleich.“ — Das verdroß die Mutter ger 
waltig, ſie blies ſich immer mehr und mehr 
auf, bis ſie endlich zerplatzte und todt blieb. 


Verführt durch Hochmuth und durch Eitelkeit, 
Abmt eft den Glanz, die Pracht und Herrlichkeit 
Des Reichen auch der minder Reiche nach; 
Doch bringt's ihm Elend nur und Ungemach. 
Oft ſinkt, durch ſolchen übermüth'gen Sinn, 
Sein ganzes Lebensglück in Trümmer hin. 


86. 
Woöl i żaba: 


Wół który się past na łące, sta- 
pił przypadkowo między młode żab- 
ki i ztratował jedna z nich na śmierć. 
Reszta ratowała się śpiesznym ska- 
kaniem,i umknęły sczęśliwie do swe- 
go bagna, Tam opowiedzieli swojćj 
matce o nieszcęściu które ich spo- 
tkało. „Matulu,« rzekli, „było to 
zwiérze tak wielkie, jakiego w ży- 
ciu naszćm nie widziałyśmy.«— „No, 
czy było tak duże?« zapytała matka, 
i nadęła sie jak tylko mogła — „O 
daleko, daleko większe,« odpowie- 
działy małe żabki, — „To przecież 
nie większe jak tak? * rzekła stara, 
i jeszcze mocniéj się nadęła, — „O 
to wcale niezém przeciw temu, ma- 
tulu, daleko ei, jeszcze bardzo dale- 
ko do tego byś mu wyrównała. « — 
To gniewało mocno matkę, i coraz 
się więcćj, i więcćj nadymała, az się 
nareszcie rozpękła i zdechła. 


Uwiedzion pychą i próżności szałem, 
Chudeusz panka często naśladuje 
Wystawnymżyciem,obejściem zuchwałem, 
I pewną nędzę sobie tym gotuje. 

Majątek straci, chwały nieuzyska 

Tylko się stanie celem pośmiwiska. 


—— 6 G 4 Me 


http://rcin.org.pl 


ERDE 


—— 66 


37. 
Der Fuchs und der Löwe. 


Ein Fuchs, der zum erſten Mahle in 
ſeinem Leben einen Löwen erblickte, er— 
ſchrack ſo heftig über den Anblick des furcht⸗ 
baren Thieres, daß er zu Boden ſank, 
und faſt vor Schrecken auf der Stelle 
todt geblieben wäre. Das zweite Mahl 
wagte er es ſchon, ihn dreiſt und ohne 
Zittern anzuſehen. Als er zum dritten 
Mahle endlich dem Löwen begegnete, war 
er gar ſo kühn, daß er auf ihn zuging, 
ihm ganz vertraulich einen guten Mor: 
gen both, und ſich in ein Geſpräch mit 
ihm einließ. 


Gewohnheit macht uns leicht mit jedem Ding ver: 
traut, 

Macht, daß man ſelbſt Gefahren furchtlos ſchaut, 

Vor denen man einſt zitterte; — allein 

Doch wird der Weiſe nimmer tollkühn ſeyn. 


87. 
Lis i lew. 


Lis ujrzawszy po raz piérwszy 
w życiu swoim lwa, tak sie przeląkł 
widokiem tego strasznego zwićrza 
że upadł na ziemię, ledwo z prze- 
strachu na miejscu nie umarł. Druga 
razą już się odważył spojrzeć na niego 
śmiało i bez drzenia. Kiedy po trzeci 
raz lwa spotkał, był już tyle śmiały, 
że przystąpił do niego, poufale oddał 
mu dobry dzień, i rozpoczał z nim 
pogadankę, 


W niebezpieczeństwa śmiało poglądamy, 
1 gdzieśmy drzeli bojażni nieznamy, 

W przyzwyczajeniu ta korzyść nie mała, 
Przecież rozsądny na oślep nie działa, 


38. 
Der Affe und der Fuchs. 


— 


Der Affe begegnete einſt einen Fuchs, 
und bat ihn mit demüthiger Geberde, ihm 


38. 
Malpa i lis. 


— 


Malpa spotkawszy raz lisa, pro- 
sila go 2 pokora, aby jéj kawalek, 


4 2 z 
| D p tra 


I 


swego pieknego, dlugiego, bujnym 
włosem porastającego dał ogona, dla 
pokrycia swego nagiego tyłka, bo od 


doch ein Stück von feinem ſchönen, langen, 
„Shäärigen Schweife zu geben, um feinen 
nackten Hintern einwenig zu bedecken, weil 
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er fonft fo viel von Wind und Wetter [wiatru i słoty tyle cierpićć musi, 


leiden müſſe. „Sie ſehen, mein gnädiger 
Herr Fuchs, « ſprach er, — »daß Ihnen 
der gar zu große Schweif noch obendrein 
zur Laſt iſt, er ſchleppt ſogar auf der Er⸗ 
de und wird dadurch voll Staub. Um 
deſto mehr, hoffe ich, werden ſie meine 
gehorſamſte Bitte huldvoll zu gewähren 
geruhen.“ — „Nun, ich wüßte eben nicht,“ 
antwortete ber Fuchs, „daß mir mein 
Schweif zur Laſt wäre; und wenn es 
ja ſo ſein ſollte, ſo wollte ich doch ihn 
lieber auf der Erde im Staube ſchleifen, 
als nur ein kleines Stückchen davon her⸗ 
geben, um den Hintern eines Affen damit 
zuzudecken.« — Betrübt ging der arme 
Affe davon. 


Gab dir verſchwenderiſch das Glück 
Der Guter viel mit vollen Händen, 
Mußt du verächtlich nicht den Blick 
Von dem, der Hülfe bittet, wenden, 
Vielmehr ſei ſtets, mit Menſchlichkeit 
Zu helfen, wo du kannſt, bereit. 


U 


„Widzisz mój łaskawy panie lisie,« 
rzekła małpa, „że ten na zbyt długi 
ogon jest ci do tego jeszcze ciężarem, 
wlecze się nawet po ziemi i nabija 
przez to kurzem. Przeto mam nadzie- 
ję że dla tego samego pokorną moją 
prośbę, łaskawie uiścić raczysz,« — 
„Wcale niewiem,* odpowiedział lis, 
„ezemu by mi ogon mój miał być cię- 
żarem; a choćby wreszcie i tak być 
miało, wolę go raczćj po ziemi włó- 
czyć w prochu, jak dać najmniejszy 
z niego kawałek , na pokrycie tyłka 
małpy.“ Na to, zasmucona odeszła 
małpa. 


Gdy ci los sczodrą dłonia dał wszystkiego, 
Nie patrz z pogardą na nędzę biednego: 
Choć go wspomożesz małym jakim darem 
Przeto ci jeszcze niebędzie ciężarem, 
Dostatkom twoim usczerbku niezrobi 

A piękną enotą ludzkości ozdobi. 


—— d A 


39. 
Der Hund auf dem Heu. 


Ein Hund lag auf einem Haufen 


89. 
Pies na sianie. 


Pies leżał w stajni na kupie siana, 


Heu in einem Stalle, Cin hungriger Od», Głodny wół zbliżył sie, i chciał się 
je nahete ſich, und wollte feinen Hunger tym sianem nieco posilić. Ale pies 
von dem Heu ſtillen. Aber der Hund| werczał, pokazał mu zęby, i złośli- 
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knurrte, wies ihm die Zähne, bellte bn | wie sczekajac, niedozwolił wołowi 
grimmig an, und ließ bem Ochſen nicht |siana ani dotknąć, Wtedy rezjatrzony 
zu, das Heu nur anzurühren. Da (yrad |wół rzekł do zazdrosnego zwierza: 
diejer, erbittert über das neidiſche Thier: „ Badź przekletym, niegodziweze! 
„Fluch über dich, Schändlicher! du felbft |sam go jeść nie możesz, a drugim 


kannſt nichts davon genießen, und willſtſ go zazdroseisz.“ 


doch Andern nichts davon gönnen.“ 


Wer das, was er doch ſelbſt nicht nützen kann, 
Dem Andern mißgoͤnnt, den haßt Jedermann. 
Neid heißt dies Laſter — den verdienten Lohn 
Empfängt er aber durch ſich ſelbſt auch ſchon, 
Wenn er muß And'rer Glück und Wohlergeh'n 
Mit gift'gem Groll im Herzen ſehen, 


Kto tego co mu na nic sie nie przyda 

Drugim nieżyczy i zazdrośnie wzbrania , 

Wcale się śmiesznym, wzgardy godnym 
wyda 

Bo tym swe hydne uczucia odsłania, 

I zgoryczą widzićć będzie 

Jak dobrym sczęści się wszędzie. 


— — 58622 — 


^9. 
Der Fuchs nnd der Tiger. 


Ein geſchickter Bogenſchütze ging in 
den Wald, und erlegte manches Wild mit 
feinen Pfeilen. Dieß verbreitete ein gro- 
ßes Schrecken unter allen Thieren des 
Waldes, und jedes ſuchte fid) in das did- 
ſte Gebüſch vor ſeiner Verfolgung zu 
verbergen. Endlich faßte ein Tiger Muth, 
redete ihnen zu, ſich nicht zu fürchten, 
und ſagte, er allein wolle es mit dem 
furchtbaren Feinde aufnehmen; fie foll 
ten nur anf ſeine Stärke und Tapferkeit 
vertrauen; er werde gewiß ſie alle an 
ihm rächen. Noch ſtand er ſo drohend 


40. 
Lis i tygrys. 


Zręczny łucznik chodził do lasu, 
i niejedna zwierzynę ubił swemi strza- 
łami. To rozniosło wielki postrach 
między wszystkiemi zwiérzetami le- 
śnemi, i każde usiłowało skryć się 
przed nim w najgęstszćj zarośli. Na- 
koniec tygrys nabrał odwagi, zaczął 
im przedstawiać aby się nie bali, i 
rzekł, że on sam wyjdzie na spotka. 
nie tego strasznego nieprzyjaciela, 
niech spokojnie zaufają jego sile i 
waleczności; a pomści się za nich 
wszystkich. Jeszcze stał w téj 


http://rcin.org.pl 


— 69 


da, ſchlug zornig mit feinem Schweife fi | groźnćj postawie, z złością bił sie 


in die Seite, und rief wüthend ben Boz 
den auf, da kam plötzlich ein Pfeil ibm zwie 
ſchen die Rippen geflogen und blieb mit 
dem Widerhacken darin hangen. Vor 
Schmerz ſtieß er ein furchtbares Gebrüll 
aus, und bemühete ſich, mit feinen Zäh⸗ 
nen den Pfeil herauszuziehen. Da kam 
ein Fuchs heran und fragte mit Erſtau⸗ 
nen, wer wohl die Kühnheit gehabt ha⸗ 
ben könnte, ein ſo ſtarkes Thier zu ver⸗ 
wunden. „O!“ ſtöhnte der Tiger, vom 
Schmerz und vom Blutverluſt entkräf⸗ 
tet, „ich erkenne zu ſpät meinen im glückli⸗ 
chen Ihrthum. — Stärke und wilder Muth 
vermag nichts gegen den unerſchrocke⸗ 
nen Mann dort.« 


Die rohe Stärk' und trotz'ger Muth allein 
Wird oft ſich ſelbſt nur zum Verderben ſein. 
Wo Klugheit iſt und wahrer Muth verbunden, 
Wird rohe Wildheit überwunden. 


ogonem po boku, i rwał wściekle 
ziemię pod sobą, w tóm nagle utkwiła 
strzała w jego ziobrach. Z bólu za- 
czął okropnie ryczyć, i usiłował zę- 
bami wyciągnąć strzałę. Wtedy nad- 
szedł lis i zapytał z zadziwieniem, 
kto mógł być tyle śmiałym, ranićtak 
silne i butne zwierze, „O!“ jęknął 
tygrys, bólem i utrata krwi osłabio- 
ny, „za późno poznaje mój nieszczę- 
sny bład — siła i dzika odwaga, nie 
sprostają temu tam nieustraszonemu 
człowiekowi,* 


Sama siła tego niedokona, 

Co roztropność z męstwem połączona; 
Zuchwałość często własną zguhe sprawl; 
Rozropne męstwo łatwo ją zadławi. 


— 


Als 
Die Löwinn und die Füchſin. 


Die Löwinn und die Füchſinn begeg⸗ 


AT. 
Lwica i liszka, 


Lwica i liszka spotkawszy się 


neten fid) einſt und ſprachen mit einan⸗ rozmawiały o różnych rzeczach. Gdy 
der über verſchiedene Dinge. Da fie uns| tedy między innemi i o liczbie swo- 
tern Anderm auf die Anzahl ihrer Kin-|ich dzieci mówić zaczęli, liszka, ma- 
der zu ſprechen famen, ſprach bie Füch-|jaca liczną rodzinę, mówiła o tém 
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finn, die eine febr zahlreiche Familie fat | z wielką dumą, imieniła sczęśliwym 


te, mit vielem Stolze davon, und pries 
das Geſchlecht der Füchſe glücklich, daß 
bie Natur ihnen jährlich eine ſolche Menz 
ge junger Füchschen ſchenkte, wogegen 
andere Thiere, die ſich doch ſonſt gar viel 
einbildeten, kaum ein einziges Junges in 
langer Zeit bekämen. Dies ſprach fie mit ei- 
nem ſpöttiſchen Seitenblick auf dietówinn. 
Aber dieſe bemerkte nur zu gut, wohin 
die Rede der Füchſinn zielte, und ant⸗ 
wortet ziemlich aufgebracht: »Was ihr 
da ſagt meine Gute, iſt ganz wahr. Ihr 
habt eine zahlreiche Heerde Kinder zu 
Hauſe — aber was ſind es? — Füchſe. 
Ich habe nur eins — aber dieſes eine iſt 
der Löwe.“ 


Ein edles Selbſtgefühl ziemt einem ſolchen 
Mann, 


Der ſich bewußt iſt, daß er Großes leiſten kann. 
Dagegen der, der viel, das wenig nützt, vollbringt, 


ród lisi, ze ich natura corocznie, tak 
znaczną liczbą młodych darzyła, gdy 
tymczasem inne zwićrzęta, które tak 
bardzo są o sobie zarozumiałe w dłu- 
gim przeciągu czasu, zaledwie jedno 
młodedostają, Wskazując ukradkiem 
na lwicę. Lecz ta dobrze zmiarko- 
wała, dokad mowa ta zmierza, i od- 
powiedziała z urazą: Wszystko co 
tu mówisz jest prawdą, Masz w do- 
mu liczną trzodę dzieci — ale cóż to 
sa? — Lisy. Ja mam tylko jedno — 
ale to. jedno, jest lew.“ 


Kto wewnętrznćj godności, uczuciem prze» 
jew, 


Czuje że rzeczy wielkich, dokonać jest 
w stanie, 


DerBefjern Achtung doch durch dieſes nie erringt. Predzé) to ulści, Jak ten, co nadęty 


Próznoselg, z lichych czynów, chce mleć 
poważanie, 


——: Sum 


49. 
Die Eiche und das Schilfrohr* 


Eine Eiche, die mit ihren ſtolzen Alez 


ften das Ufer eines Flußes überſchatte⸗ 


te, wurde von der Gewalt eines heftigen 
Sturms niedergeworfen. Sie ſtürzte in 
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42. 
Wah i trzcina, 


Dąb pysznómi gałęziami ocienia- 
jący brzeg rzeki, został siłą gwał. 
townćj burzy obalony. Padł w wodę 
która go uniosła, Tak płynąc otarł 
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den Strom, und die Wellen führten ſie 
mit ſich fort. Da ſtreiften ihre Zweige, 
als fie fo dahin ſchwamm, an einiges Schilf⸗ 
rohr an, das am Ufer ſtand. Verwun⸗ 
dert rief die Eiche dem Schilfrohr zu: 
»Wie war es möglich, das du ſtehen 
bliebſt, bei einem ſo wüthenden Sturme, 
dem fogar meine gewaltige Stärke erlie- 
gen mußte? « — „Nun,« antwortete das 
Schilfrohr, ich beugte mich vor der Wuth 
des Sturms, und trotzte ihm nicht hart⸗ 


näckig, wie du gethan haſt, und ſo bin 
ich verſchont geblieben.“ 


Wer unbiegſam mit Trotz und hartem Sinn 
Des Unglücks Sturm ſich wiederſetzen will, 
Sinkt nur zu oft in dieſem Kampf dahin. 
Kannſt du nichts ändern, ſo ertrag' es ſtill; 
Nur durch Geduld kannſt du ihm widerſteh'n, 
Und endlich wird der Sturm vorübergehen. 


sie galezmi o trzeine na brzegach 
rosnaca. Zdziwiony ozwal sie dab 
do trzciny.. Jakim sposobem ocala- 
Tas w téj gwałtownej burzy, którćj 
nawet przemożna moja siła uledz 
musiała? „No“ odpowietrzcina, „jam 
sie uginala przed wściekłością bun- 
rzy, i nieopierałam się jéj zuchwale, - 
tak jak ty, i dla tego ocalalam,** 


Ci co w zuchwalstwie z zatwardziala dusza 

Burzom nieszezescia harde stawig czolo, 

Ofiarą wałki, często stać sie muszą. 

Lepićj zaś czyni, kto pokorne czoło 

W cierpliwość zbrojny sam przed burzą 
chyil, 

Bo ta przeminie, skoro się wysili. 


— zn — 


48. 


Der Geyer, der Froſch und 
die Maus. * 


Ginft war ein hitziger Streit zwiſchen 
dem Froſch und der Maus, wer Herr 
des Sumpfes ſein ſollte, und ein Krieg 
entſtand endlich daraus. Da lufdte bie 
liſtige Maus oft unter dem Graſe ver⸗ 
borgen, that plötzliche Ausfälle, und über: 
fiel oft den unbeſorgten und ungerüſte⸗ 
ten Feind Der 2 aber, welcher ſtär⸗ 

r A d 


n 


d dr. 
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48. 
Jastrzab, mysz i żaba. 


— 


Niegdyś wszczął się był zwaw 
spór między żabą i myszą, kto z nich 
miał panować na moczarach, z czego 
naostatek powstała wojna. Chytra 
mysz często czaiła się w trawie, ro- 
biła raptowne wycieczki, i napadała 
często na niebacznego i nieuzbrojo- 
nego nieprzyjaciela. Żaba silniejsza 
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fer war als bie Maus, und beffer im freiz 
en Felde herumzuhüpfen vermochte, for- 
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ód myszy i umiejac w otwartem.polu 
lepićj skakać, wyzwala mysz na po- 


derte bie Maus zu einem Zweifamyfe| jedynek. Mysz przyjęła wyzwanie i 


heraus. Die Maus nahm die Ausforde⸗ 
rung an, und Beide traten in die Schran⸗ 
ken, mit einer Binſe anſtatt eines Spe⸗ 
res bewaffnet. Ein Geyer, der hoch über 
ihnen in der Luft ſchwebte, erblickte die 
rüſtigen Kämpfer, und während Beide 
hitzig und erbittert mit einander fochten, 


obie uzbrojone sitowiem miasto wło- 
czni, wystąpili na plac bitwy. Ja- 
strząb wysoko nad niemi unoszacy 
się w powietrzu, spostrzegł walecz- 
nych rycerzy, i podczas gdy obydwie 
natarczywie i rozjątrzeniem z sobą 
walczyli, spuścił się raptem na nich 


ſchoß er plóglich auf fie herab, ergriff porwatobydwieswoje szpony iuniósł 


Beide mit feinem Klauen und trug fie, 

fib zur Speiſe, davon. a 
PTP ww dt 

Erbitterung und Rachſucht leiten 2 

Gewöhnlich zum Verderben hin: 

Oft trägt, wenn ſo zwey Thoren ſtreiten, 

Davon ein lijtger Feind Gewinn. 


A. 
Die Krähe und der Krug. 


—— 


Eine Krähe, vor Durſt ganz ver⸗ 
ſchmachtet, flog mit Freuden nach einem 
Kruge hin, den ſie in einiger Entfernung 
gewahr ward. Aber ach! als ſie hin kam, 
fand ſie zwar wohl Waſſer darin, aber 
es war ſo wenig, daß es noch lange nicht 
bis an den Rand reichte, und ſie mochte 
auch ihren Hals noch ſo ſehr ausrecken, 
doch konnte ſie nicht mit dem Schnabel 


na pozarcie. 


Rozjatrzenie, zemsta, zwada, 
Zgube ci niechybna zada; 
I tam gdzie zaciekle dwóch glupców wojuje 
Trzeci chytrze ukladny z ich szkody zy- 
skuje. 


AA. 
Wrona i dzbanek. 


—. 


Wrona usychajac z pragnienia, 
ucieszona poleciała do dzbanka któ- 
ry zdaleka spostrzegła. Ale ach! przy- 
leciawszy tam, znalazła wprawdzie 
w nióm wodę ale to było tak mało, 
że jeszcze wiele niedostawało do 
brzegu, i chociaż szyję ile możności 
wyciągała niemogła” jednak dziobem 
dostać wody.Chciaładzbanwywrócić, ` 
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das Waſſer erreichen. Sie wollte den 
Krug umſtürzen, um ſo doch ein wenig 
von dem ausfließenden Waſſer zu bekom⸗ 
men, aber ihre Kräfte waren nicht hin⸗ 
reichend, den ſchweren ſteinernen Krug 
umzukehren. Um ihn mit dem Schnabel 
entzwei zu hacken, daran war nun vol⸗ 
lends gar nicht zu denken. Endlich ſah 
ſie einige Kieſelſteine herumliegen, und 
nun war ihr Entſchluß gefaßt. Sie 
warf einen nach dem andern in den Krug, 
bis zuletzt das Waſſer ganz herauf an den 
Rand kam, und ſie ihren Durſt ſtillen 
konnte. 


Manch hinderniß ſtellt dir in deinem Leben 
Entgegen ſich, und manche Schwierigkeit: 
Doch ſinke darum nicht dein Muth; es geben 
Den Sieg dir Klugheit und Beharrlichkeit. 


Wa ` E 
/ m „ ent 


aby sie choć cokolwiek z wypływa- 
wającćj napić wody, lecz niemiała 
siły po temu, obalić ciężki dzban 
kamienny. A rozbić dzban dziobem 
o tym wcale nawet pomyśleć niemo- 
żna było, Nareszcie spostrzegła le 
żące w koło kamyki, i wnet pomyśla- 
ła co ma uczynić. Rzucała jeden za 
drugim do dzbanka, poki się woda 
aż do brzegu nie podniosła, a ona 
pragnienia swego niezaspokoiła. 


Niech cię przeszkody w życiu niezrażają, 
Bierz się do pracy szezérze i zrozwagą, 
One trudności wszelkie pokonają, 
Wytrwałość hasłem z męstwem i odwagą. 


| |. vi Com 


46. 


45. 


Die Fröſche die einen König Zaby proszace o króla. 


begehren. 


— 


Die Fröſche, die lange Zeit in Frei⸗ 


Żaby wiodąc długi czas swobo- 


beit überall in Sümpfen und Lachen cin | dne i niepodległe życie wszędzie po 
w efo frohes Leben geführt hatten, verſammelten moczarach i kałużach , zgromadziły 
- fih eines Tages, und verlangten więć się jednego dnia, izadaly od Jowisza, 
i vom Jupiter, dem höchſten unter |najwyższego bożka, aby im dał króla, 


den Göttern, einen König, ber gute Zucht | któryby posłuszeństwo i dobry porza- 


» und Ordnung unter ihnen halten folíte,| dek między niemi WE Jo- 
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Jupiter lachte herzlich über dieſe Bit⸗ 
te, und weil er gerade bey guter Laune 
war, warf er einen großen Klotz in den 
Sumpf, und rief ihnen zu: „Nun, da 
habt ihr einen König.“ Der Klotz ſchlug 
mit ſolcher Gewalt in das Waſſer, daß 
es hoch emporſpritzte, und lange noch 
auf und ab wogte. Still und erſchrocken 
hatten ſich anfangs die Fröſche zurückge⸗ 
zogen, aber als bald Alles wieder ruhig 
ward, und ſie ſahen, daß der Klotz ganz 
friedlich umherſchwamm, wagten ſie ſich 
allmählig näher, — und endlich wurden 
ſie ſo dreiſt, daß ſie mit lautem ſpöttiſchem 
Quaken darauf herumhüpften. Von Neu⸗ 
em riefen ſie nun zum Jupiter, um einen 
andern König, und jetzt ſchickte er ihnen 
einen Storch. Augenblicklich fiel dieſer 
über die Fröſche her, und verſchlang je 
den, den er mit ſeinem langen Schnabel 
erreichen konnte. Da flehten ſie noch 
einmahl zum Jupiter, aber dieſer blieb 
taub gegen ihre Bitten, und ſo mußten 
fie ſchwer die Folgen ihrer eigenen Thor: 
heit büßen. 


Wer milde Herrſchaft ungern nur erträgt, 


wisz $mial sie serdecznie z téj pro- 
śby, a ze był w dobrym humorze. 
rzucił im duży kloe w bagno, i za- 
wołał na nich: „O to macie króla.“ 
kloc z taką siłą padł w bagno, ze 
woda wysoko wytrysnęła, i długo 
jeszcze pływając kołysał się. Prze- 
straszone żaby cichaczem pochowały 
się, ale gdy wszystko znowu sie uspo- 
koiło, i widzieli ze Kloe sobie spo- 
kojnie pływał, odważyli się powoli 
do niego zblizyé— a nareszcie tak 
były śmiałe, że głośno skrzecząc 
po nim skakały, Zaczęły znowu wo- 
łać do Jowisza o innego króla, a ten 
tą razą posłał im bociana. Ten w oka- 
mgnieniu wpadł między żaby, i po- 
łykał każdą którą tylko swoim dłu 
gim dziobem mógł dosięgnąć. Znowu 
tedy zaczęły błagać Jowisza, ale on 
już był głuchy na ich proźby, i tak 
musiały ciężko odpokutować skutki 
swojćj głupoty. 


Kto rządu łagodnego znosić niema chęci, 


Verdient's, daß ihn Tyrannen⸗Geißel ſchlägt.] Wart aby go tyrani chłostali zawzieci. 
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B 


A6. 
Die wel und Fröſche bei 
einem Sturme, 


Ein großer Sturm, der füchterlich 
in den Bäumen rauſchte, ſetzte eine Men⸗ 
ge Haſen, bie im Walde waren, in fo 
großes Schrecken, daß ſie ganz außer ſich 
vor Furcht, alle davon liefen, um dem 
tobenden Sturme zu entgehen. Aber wie 
groß war ihr Entſetzen, als auf einmal 
ein ziemlich breiter und tiefer Bach ihren 
Lauf hemmte. Schon wollten ſie, von 
auperfter Angſt getrieben, fih hinein ſtür⸗ 
zen, als fie einige Fröfche am Ufer figen 
ſahen, die über die Ankunft der Haſen, 
ſo heftig erſchracken, das ſie mit einem 
weitem Sprunge ſich in den Bach war⸗ 
fen und bis auf den Grund untertauchten. 
» Halt, falt,« rief da ein alter Hafe den 
übrigen zu« hier giebt es noch andere 
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16. 
Zające i żaby podczas 
burzy» 


Wielka burza która okropnie po 
lesie szumiała, mnóstwo zajęcy tam- 
że będących tak mocno przestraszyła, 
że w największćj bojaźni przed bu- 
rzą z lasu umykali. Ale jakże się 
przelekli, gdy w drodze trafili na do- 
syć szeroki i głęboki potok, który 
im zagradzał dalszą ucieczkę, W naj- 
większym przestrachu, już się rzucić 
chcieli w wodę, gdy na brzegu sie- 
dzące żaby, przybyciem zajęcy tak 
mocno się przelękły, że dużemi sko- 
kamiw wodę skacząc, az na same dno 
się zanurzyły. „Stójcie, stójcie!* za- 
wołał stary zając do drugich, tu sa 
jeszcze istoty którym nawet i my 
strachu napędziliśmy, my którzy bo- 


Geſchöpfe, denen wir fogar Furcht cin-|jaźnią gnani, biegliśmy tu, sami nie- 


jagen, wir die felbft vom Schrecken ge 
trieben, hierher liefen, ohne zu wiſſen 
warum. Laßt uns umkehren. Wir haben 
eben ſo wenig Urſache vor dem Heulen 
des Sturmes in den Zweigen der Bäu⸗ 
me zu zittern, als dieſe Fröſche da, vor 
uns zu erſchrecken.“ 

Den Haſen hier, ſind viele Menſchen gleich; 
Beym kleinſten Umfall ſchon vor ſchrecken bleich, 
Stehn ſie und zagen — doch ein Weiſer läßt 
Der Furcht nicht Raum und ftebt im Sturme feft. 


wiedząc dla czego. Wróćmy się. Nie 
mamy się czego obawiać szumu téj 
burzy między drzewami, równie jak 
i te żaby uciekać przed nami, 


Niemasz tchórza by nad siebie 
Większego nie znał w potrzebie. 
Ruszy się co, on już w nogi; 
Mężny w burzy niezna trwogi. 


— A d 6 C ——— —— 


http://r 


+= 


cin.org.pl 


47. 
Der Hund und das Schaf. 


Der Hund forderte von dem Schafe 
eine Schuld zurück. Er gab vor, ihm 
vor eigener Zeit eine große Menge Gras 
geliehen zu haben, als das Schaf auf 
ſeiner Weide noch keines fand. Dafür, 
ſagte er, habe ihm das Schaf verjpro- 
chen, ihm ein gutes Stück Fleiſch zu ver⸗ 
ſchaffen. Das arme Schäfchen, das von 
alle dem nicht das Geringſte empfangen 
noch verſprochen hatte, erſchrak zwar ſehr 
über die unverſchämte Forderung, läug⸗ 
nete aber doch ſtandhaft die Schuld. „So 
muft du mit mir vor Gericht,« rief der 
Hund, und das furchtſame Schaf mußte 
ihm folgen. Der Wolf und der Geyer 
ſaßen in große Mäntel gehüllt als Rich: 
ter mit einer feyerlichen Minne da. Der 
Hund brachte ſeine Klage vor. Das Schaf 
wollte ſich vertheidigen; aber beide Rich⸗ 
ter gebothen ihm, zu ſchweigen, und vers 
urtheilten es, dem Hunde das verſpro— 
chene Fleiſch zu geben; da aber dieſes 
nicht im Stande war, das zu thun, ſtürz⸗ 
ten fid, als wie zur Strafe feines Un: 
gehorſams, über das zitternde Thier her, 
rißen es in Stücken, und verzehrten es 
zuſammen mit dem Hunde, der auch feiz 
nen Antheil davon erhielt. 
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47. 
Pies i owca. 


Pies żądał od owcy zwrócenia 
długu, Utrzymywał że jéj przed nie- 
jakim czasem dużo trawy pożyczył, 
a to w tedy, kiedy owca na pastwi- 
sku trawy jeszcze niemiala, Za to, 
mówił przyrzekała mu owca dać do- 
brą sztukę mięsa, Biedna owieczka, 
która z tego wszystkiego nie ani 
otrzymała ani obiecywała, przelękła 
się wprawdzie bardzo tego bezwsty- 
dnego żądania, zapierała jednak sta- 
le ten dług mniemany. ,,Musisz więc 
ze mną pójść do sądu** zawołał pies, 
a bojaźliwa owca musiała iść za nim. 
Wilk i jastrząb odziani w wielkich 
płaszezach z poważną miną siedzieli 
jako sędziowie. Pies wniósł swoją 
skargę. Owca chciała się bronić, Ale 
obydwa sędziowie nakazali jéj mil- 
czenie, i zasądzili, aby oddała psu 
przyrzeczone mięso, a gdy uczynić 
tego nie była w stanie, rzucili się 
na nią, jakby za karę jćj nieposłu- 
szeństwa, i drzące zwićrze rozdarli 
w kawałki, i pozarli go razem z psem 
który także część z tego otrzymał, 
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Wo Böſewichter die Gewalt beſitzen, 

Zum Untergang des Guten ſind verſchworen, 
Wird Recht und Unſchuld ihm nur wenig nützen, 
Und rettungslos iſt er verloren. 
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Gdzie na cnotę złość z przemocą, 
Sprzysiężone zgubę knują, 

Zły jéj wyrok zadyktują, 

1 zgubią, lub ogoloca, 


48, 
Die Dohle und die Pfauen. 


Eine Dohle war ſo ſtolz und ehrſüch⸗ 
tig, daß fie nicht länger unter ihres Glei⸗ 
chen leben mochte. Von Ungefähr fand ſie 
einige Pfauenfedern, laß ſie ſorgfältig auf 
und ſteckte fie zwiſchen ihre eigenen Fer 
dern. Jetzt glaubte ſie vollkommen einem 
Pfau zu gleichen, und drängte ſich nun 
keck in die Geſellſchaft dieſer prächtigen 
Vögel. Aber nur zu bald erkannten Die: 
ſe dem Betrug, und aufgebracht über die⸗ 
je Unverſchämheit, fielen fie mit ihren 
Schnäbeln über die Dohle her, riſſen ihr 
nicht nur die fremden Federn wieder 
aus, ſondern auch noch viele von ihren 
eigenen, und jagten ſie ſo, ziemlich zer⸗ 
rupft, aus ihrer Geſellſchaft fort. Ganz 
traurig und niedergeſchlagen kehrte die 
Dohle nun zu ihren ehemaligen Gefärten 


48. 
Hawka i pawie. 


Jedna Kawka tak się stała du- 
mną, że już między sobie równemi 
żyć niechciała. Niespodzianie znala- 
zła pawie pióra, wyzbierała je tro- 
skliwie i poutykała między swoje 
pióra, Teraz zdawało się jéj że już 
zupełnie podobną do pawia, i śmiało 
cisnęła się do towarzystwa tych py- 
sznych ptaków. Ale te pawie wnet 
poznały to oszukaństwo, i rozgnie- 
wane na takową bezwstydność, rzu- 
cili się z swemi dziobami na kawkę, 
i powyrywali jćj nie tylko obce pióra, 
ale nawet i wiele własnych, i tak 
oskubaną wypędzili z swego towa- 
rzystwa. Bardzo smutna i pognębio- 
na wróciła kawka do swoich da- 
wnych towarzyszek , ale te słyszały 


zurück, aber diefe hatten ſchon gehört, was | już co była zrobiła, i jak z pychy wy- 


fie gethan, und wie ſehr fie aus Stolz fid 
über ſie zu erheben verſucht hatte, 
und vermieden nun allen Umgang mit ihr. 
Eine alte Dohle gab ihr einſt noch daben 


nosié sie nad nich cheiala, i wszyst- 

kie unikały jéj towarzystwa. Stara 

kawka nadto przytém taką jćj dała 

nauczkę: gdybyś, przyjaciółko moja. 
U 
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folgenden Verweis: „Wäreſt du, guter 
Freuud, nicht erft fo übermüthig gewefen, 
hätteſt du nicht unſere Geſellſchaft ver— 
achtet, und lieber für einen Pfau gelten 
wollen, wozu die Natur dich doch gar 
nicht gemacht hat, ſo müßteſt du jetzt nicht 
die Verachtung erdulden, die wir dir nun 
mit Recht bezeigen.“ 

Laß dieſe Fabel dich belehren, 

Nie müſſe Hochmuth dich hethören, 

Um mehr zu ſcheinen, als du biſt. 

So wird's dem eitlen Thor'n gehen, 


Enthüllt wird er verachtet ſtehen 
In ſeiner Blöße, wie er iſt. 


nie byla tak dumna, gdyby$ towa- 
rzystwem naszym nie byla pogar- 
dzała, i niechciała uchodzić za pawia, 
do czego natura cie wcale nie stwo- 
rzyła, nieponosiła byś teraz tćj po- 
gardy, którą ci słusznie okazujemy.** 


Dobrze ci tak i nikt cie żałować niemoże, 
Kiedyś stworzon na dudka, bądź dudkiem 


nieboże. 
Krasicki. 
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49. 
Die Ameiſe und die Fliege. 


—— 


49. 
Mrówka i mucha. 


— 


Eine Fliege ſetzte fid) in der Nähe ei-“ Mucha usiadła w pobliskości mro- 
nes Ameiſenhaufens hin, und faf eine wiska, i niejaki czas przypatrywała 
Weile der Geſchäftigkeit der Ameiſen zu. się skrzętności mrówek. „O jakie 
„O was für elende, erbärmliche Geſchöpfeſ wy nędzne jesteście istoty!“ zawo- 
ſeyd ihr doch!“ rief fie endlich aus, „ihr Tala nakoniec, „łazicie tylko ciągle 
kricht da immer auf dem Boden herum po ziemi i grzebiecie w niéj. Ja 
und wühlt in der Erde. Ich führe dagez| zag wiode życie ksiazece. Ja w la- 
gen ein fürſtliches Leben. Ich fliege wie| tuje do pałaców królewskich, kiedy 
es mir gefällt, in die Paläſte der Köni⸗¶ mi się podoba, siadam na najwyszu- 
ge, und fege mich auf die niedlichſten[ kańszych potrawach, i sama najprzód 
Speiſen und koſte davon, noch eher al8| nich kosztuje. Ja siadam sobie na 
diefe ſelbſt etwas davon genießen. Ich krawędzi szklanki, w któréj najwy- 
jegte mich auf den Rand des Glaſes, wo⸗ borniejsze pieni sie wino, i piję z nie- 
rin der herrlichſte Wein perlt, und trinke go ile mi się podoba; albo jeśli mi 
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davon fo viel mir beliebt; oder wenn es 
mir einmal gefällt, eine Zeitlang auf dem 
Lande zuzubringen, trinke ich da die fet- 
teſte Milch und eſſe vom beſten Käſe. 
In der That, ich bin ein edles erhabe⸗ 
nes Weſen, ihr aber ſeid ein wahres 
armſeliges Sklavenvolk.« — „Hör, 
einmal gute Freundin,“ rief ihr eine 
Ameiſe zu. „Du haft eben nicht Urfa- 
che, dich ſo zu erheben. Überall wo du 
hinkommſt, Geht man dich nicht gern, und 
trifft man dich an, daß du von einer 
Speiſe, oder von Milch oder Wein na⸗ 
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się kiedy zachce niejaki czas prze- 
pędzić na wsi, spijam tam najtłu- 
ściejsze mléko i jém najlepszy sér. 
Wsamćj rzeczy, ja jestem szlachetna 
i wyższą istotą, a wy prawdziwą nę- 
dana tłuszczą niewolników." — „Po- 
słuchaj tylko dobra przyjaciółko, * 
odezwała się do nićj jedna mrówka, 
„niemasz się wcale czego tak wyno- 
sić, gdziekolwiek sie pokażesz nie- 
chętnie cie widzą, a jeśli cie przy- 
dybia że całujesz potrawy, mleko lub 
wino, zaraz cie odpędzają lub zabi- 


ſcheſt, fo jagt man dich weg ober ſchlägt jaja. Wszystko czego potrzebujesz, 


dich gar todt. Alles, was du bedarfſt, 
mußt du nur heimlich dir ſtehlen, weil 
du gar nichts arbeiteſt und immer nur 
müßig gehen willſt. Wir aber erwerben 
uns durch unfern Fleiß, was wir brane 
chen, und leben ſo ruhig und vergnügt. 
Im Winter können wir in unſerm eige⸗ 
nen warmen Hauſe ſitzen, wenn du, aus 
den Zimmern verjagt, vor Kälte oder 
Hunger umkommen mußt.“ 


Wer, trägem Müßiggang ergeben, 

Nur will auf And'rer Koſten leben, 
Wird überall verachtet ſein; 

Doch reger Thätigkeit ſich weihen, 

Und nimmer Fleiß und Arbeit ſcheuen, — 
Das iſt der Achtung werth allein. 


musisz brać ukradkiem, bo nie nie- 
zapracujesz i tylko chce ci sie pro- 
żnować. My sobie zarabiamy pilno- 
ścią to eo nam potrzeba, i żyjemy 
spokojnie i kontente. W zimie może- 
my w własnym, ciepłym siedziéé 
domu, podczas gdy ty z izb ludzkich 
wygnana zglodu i zimna ginąć mu, 
sisz, « 


Kto tylko kosztem drugiego 
Zyé chce lekko wśród swobody. 
Wzgardy dozna od każdego. 
Kto zaś pracy się nie lęka, 

Nad niedolą swą niestęka, 
Wart szacunku, wart nagrody. 
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50. 
Der Fuchs und der kranke Löwe. 


Einſt kam die Nachricht, der Löwe 
ſei krank, und den Thieren gab man es 
zu verſtehen, daß ſie bei ihm ſich beſſer 
nicht in Gunſt ſetzen könnten, als wenn 
ſie ihn in der Krankheit beſuchten. Sehr 
viele kamen nun auch und machten ihre 
Aufwartung. Nur der Fuchs allein hatte 
ſich nicht eingefunden. Der Löwe ſchickte 
deßwegen einen ſeiner Schakals an ihn, 
um ihn auszuforſchen, warum er ſo we⸗ 
nig Liebe und Achtung für ſeinen König 
beweiſe. — „Verſichern Sie Seine löwi⸗ 
fhe Majeſtät von meiner allerunterthä⸗ 
nigſten Ehrfurcht,« ſagte der Fuchs, und 
verbeugte ſich mit dem Kopfe bis zur Er⸗ 
be, »„ſchon einigemal wollte ich meine 
pflichtſchuldigſte Aufwartung machen, um 
die Spitze des Schweifes Seiner Ma⸗ 
jeſtät mit tiefſter Ehrerbiethung zu Fife 
fen, aber ich wurde immer durch eine ge— 
wiſſe Bangigkeit zurückgehalten, weil ich 
bey der Höhle Seiner Majeſtät zwar 
viele Fußſtapfen von verſchiedenen Thie— 
ren ſah, die aber alle einwärts nach der 
Höhle gingen, und wovon gar nicht ein 
einziger auswärts gekehrt more — 
Mit dieſer Antwort mußte der Schakal 
zurück kehren, und ſo entging der ſchlaue 
Fuchs den Klauen des Löwen, durch 
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30. 
Lis i lew chory. 


— 


Raz rozeszła się wiadomość że 
lew jest chory, i dano zwićrzętom 
do zrozumienia, że mu się najlepićj 
przypodobają, odwiedzając go w sła- 
bosci. Wiele tedy zwićrząt robiło 
mu te odwiedziny, Tylko lis się nie 
pokazywał. Lew wysłał przeto do 
niego jednego z swoich szakali, aby 
go wybadać, czemu tak mało przy- 
wiązania i szacunku dla swego króla 
okazywał. — „Racz zapewnić Jego 
Królewską Mość o mojóm najpokor- 
niejszem uszanowaniu,rzecze, i skło- 
nił głowę aż do ziemi, „już kilka 
razy chciałem oddać moje winne 
uszanowanie, aby z najgłębszą po- 
korą ucalowaé koniuszek ogona Naj- 
jaśniejszego Pana, ale wstrzymywała 
mnie zawsze pewna obawa, że przy 
jego jaskini widziałem wiele szla- 
dów różnych zwiérzat, tam idących, 
a żadnego śladu, wracających.« Z ta 
odpowiedzią musiał szakal wrócić 
a przebiegły lis uszedł tym sposo. 
bem pazurów lwa, z których inne 
odwiedzające go zwiérzeta zginęły. 
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welche die anderen Thier, die in befucht 
hatten, umgekommen waren. 


Viel giebt's der Böfen, die durch manche Tücken 
Den, welcher ihren glatten Worten traut, 
Nichts Böſes ahnet, trachten zu berücken. — 
Nicht auf die Worte, auf die Thaten ſchaut 
Die kluge Vorſicht — und vergebens iſt, 
Alsdann ber Boͤſen Tück' und Hinterliſt. 
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Kto u moeniejszych przebywa, 
Niech rostropności używa, 
Niechaj patrzy na wsze strony, 
Aby nie był pochwycony: 
Przyjażh nawet bądź ostrożna 
Nie zawsze im ufać można, 
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51. 
Das muthwillige Kalb. 


Ein muthwilliges junges Kalb ſah einen 
Ochſen im Pfluge gehen, und da es ſah, 
wie ſauer es dem armen geduldigen 
Thiere ward, war es ſogar fo boshaft, 
ihn noch zu verſpotten. „Hör einmal, 


31. 
Swawolne ciele. 


Młode swawolne ciele patrzało 
na woła ciągnącego w pługu, a wi- 
dząc z jakim to trudem temu biedne- 
mu cierpliwemu zwićrzęciu przycho- 
dziło, było jeszcze tyle złośliwe, że 


guter Freund,“ fagte es, „bu ſcheinſt go przedrwiwało. „Słuchajno, dobry 


mir eben nicht fo recht luſtig zu fein. 
Du hängſt da fo den Kopf nieder, als 
wenn dir das Joch ſchwer würde, das 
du auf dem Halſe haſt. Auch wird's dir 
wohl ein bischen ſauer, das Ding da 
hinter dir her zu ſchleppen, an das du 


przyjacielu,« rzecze do niego, „nie- 
zdajesz mi sie być dosyć wesöf. 
Zwieszasz głowę, jak gdyby ci to 
jarzmo ciężyło, które masz na karku. 
Zdaje ci się z przykrością przycho- 
dzić, wlee za sobą ten wózek do 


angebnuden biſt, und das fo in bie Erde którego uwiazany jesteś, co tak zie- 


einſchneidet. Und wenn dir, beim Herr, 
der Bauer da, manchmal eins mit der 


mie porze. A gdy cie chłopek, pan 
twój, czasem batogiem po grzbiecie 


Peitſche über den Rücken zieht, mag'ś|ściągnie, musi także nie bardzo być 

wohl eben nicht ſonderlich ſanft un, |przyjemno, Ale dobrze ci tak, nie- 

Aber es geſchieht dir ſchon recht, du willft |cheesz aby ei było lepićj. Spojrzyj 

es nicht beſſer haben. Da, fieb einmal |tylko na mnie; ja zupełnie inne wio- 
9 
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an; ich führe doch ein ganz anderes Ge: |dę życie. Skacze, biegam lub poloze 
e Ich ſpringe, laufe oder lege mich sie w trawę jak mi się podoba; a ty 


in's Gras, wie mir's gefällt; das mußt 
du fein bleiben laſſen.« Still und ruhig 
ging der Ochſe ſeinen Gang, ohne nur 
das Mindeſte darauf zu erwiedern. End⸗ 
lich am Abend ward er abgeſpannt und 
nach Hauſe in den Stall geführt, um 
nach ſeiner ſchweren Arbeit ſein Futter 
zu bekommen und gemächlich auszuruhen. 
Doch eben als er nach ſeinem Stalle 
ging, ſah er einen Fleiſcher vorbeyge⸗ 
hen, der das Kalb an einem Stricke gc: 
bunden vor ſich hertrieb, um es zur 
Schlachtbank zu führen. „Sieh,« ſprach 
jetzt der Ochſe zu ihm. „Das iſt das 
Ende deines Uibermuthes! Wer iſt nun 
better daran, du oder ich ?« 


Wer, wenn er ſelber ſchwelgt im Uiberfluß, 
Auf einen armen, hart bedrängten Mann, 
Der mühvoll nur ſein Brod gewinnen muß, 
Mit bitterm Hohne ſpottend blicken kann, 
Verräth ein ſchlechtes Herz, von Liebe leer; — 
Doch trifft ihn oft verdiente Strafe ſchwer. 


nie podobnego nieśmiesz zrobić, « 
Cicho i spokojnie szedł wół swoja 
drogą, nierzekłszy ani słowa na to. 
Nareszcie wieczorem wyprzężono go 
i zaprowadzono w domu do stajni, 
aby po téj ciężkićj pracy dostał swój 
obrok i wygodnie wypoczął. Ale prze- 
chodząc do stajni, ujrzał rzeźnika, 
jak przed sobą pędził ciele na po- 
stronku, do jatek na zarznięcie. 
„Widzisz,* rzekł teraz wół do cielę- 
cia, taki to koniec twojćj zuchwałćj 
pustoty! komuz teraz lepićj tobie, czy 
mnie. 


Kto— gdy w dostatkach roskoszy opływa 
Na nedze ludzka szyderski wzrok ciska; 
Niechaj sie rychléj zapłaty spodziewa — 
Kara za wzgarde nieochybnie bliska. 
Falkiewicz. 


— 2 — 


52. 
Die Katze und der Hahn. 


Eine Katze, die große Luſt hatte, ei⸗ 


82. 
Noti kogut. 


Rot mający wielką ochotę zjeść 


nen jungen Hahn zu verzehren, überfiel| młodego kogutka, napadł go raz rano 
ihn eines Morgens unverſehens und | niespodzianie i tak dobrze uchwycił, 
faßte ibn fo gut, daß er fid nicht widere|że mu się niemógł wzbraniać. „Mu- 
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fegen konnte. »Du mußt fterben,« rief| sisz umrzeć," rzecze kot do niego, już 
fie ihm zu, „du haft es längſt verbient.«— | dawno na to zasłużyłeś,<— „Czemże 
„Womit denn? antwortete zitternd Derjto« odpowiedział drzac biedny kogu- 
arme Hahn, „id weiß ja gar nicht, was cik, niewiem wcale co bym tak złego 
id) Böſes foll gethan haben! «— Du ftórfi | zrobił! « „Niepokoisz we śnie cały 
das ganze Haus im Schlafe mit deinem dom twoim pianiem,« — „Czynię to 
Krähen.“ — „Das thue ich ja nur, um|tylko dla tego aby zawiadomić, że 
anzuzeigen, daß der Tag anbricht, und der już dnieć poczyna, a gospodarz domu 
Herr von Haufe ift wohl damit zufrie⸗ 2 tego kontent, bo budze tym spo- 
den, weil ich dadurch feine Leute aufwecke, sobem jego ludzi, którzybv zapewne 
die ſonſt vielleicht lieber ſchlafen würden, woleli spać jak pracować, « — „Ale 
als arbeiten.“ — „Nun, fo biſt du auch | jesteś jeszcze tak złośliwy, ze ujrza- 


ſo bösartig; wenn ein fremder Hahn 
ins Haus kommt, gehſt du wüthend auf 
ihn los, und ſuchſt ihn zu beißen oder 
gar die Augen aus zuhacken.« — »Ich muß 
die Hühner auf unſerm Hofe gegen ihn 
beſchützen. Auch darin nütze ich meinem 
Herrn. Litte ich einen fremden Hahn, 
ſo könnten wohl einige mit ihm davon 
laufen.« — „Schweig, Böſewicht,« rief 
die Katze zornig aus, „Ich ſehe, du ſuchſt 
alle deine Laſter zu beſchönigen, aber es 
ſoll dir nichts helfen.« Und ſo biß ſie 
dem armen Hahn den Kopf ab, zerfleiſch⸗ 
te und verzehte ihn. 
Der Böſewicht, wenn er gewaltſam raubt, 
Und Unſchuld zu bedrücken ſich erlaubt, 
Sucht gern noch einen Vorwand aufzufinden 
Zum Schutz der ſchlechten, That — doch feblt'é 
an Gründen, 
Wirft er die Maske frech von ſich 
Zeigt fid) als Räuber öffentlich. 


wszy w domu obcego koguta, bie- 
gniesz wściekle na niego, i chcesz 
go kąsać, albo mu nawet oczy wy- 
dziobaé « — „Bronić muszę przeciw 
niemu kurek w naszym podworzu, 
I tém staje się użytecznym mojemu 
panu. Gdybym tu ścierpiał obcego 
koguta, mogły by łatwo niektóre 
z nim uciec. « — „Milcz złoczyńco,* 
zawoła kot z gniewem, „widzę że 
chcesz upiększyć wszystkie twoje 
zbrodnie, ale ci to nic nie pomoże.« 
I tak, ugryzł głowę biednemu kogut- 
kowi, rozszarpal go i pożarł, 
Zloczyhca który zdzierstwem się wzbo- 
I groszem sierót 401 55 tek oplaca, 
Różnych sposobów szuka, by swe czyny 
Przed okiem Świata zasłonić od winy. — 
Me częstokroć wiedzieć nam się zdarzy 
Ze gdy łotr taki larwę z rzuci z twarzy, 


Poznajem z zgrozą tego obłudnika — 
Tyrana sierot — biednych rozbójnika. F.... 


— ms A! RM —— 


* EE] 
DI 


http://rcin.org.pl 


38. 
Der Leopard und der Fuchs. 


Der Leopard lies ſich's einſt einfal- 
len, mit der Schönheit ſeines gefleckten 
Felles zu prahlen. Er erhob ſich ſogar 
über den Löwen, und äußerte ſein Er⸗ 
ſtaunen darüber, wie man dieſen doch ba: 
be zum König der Thiere erheben fön- 
nen, der an Schönheit ſo weit hinter ihm 
zurückſtehe. Auf die anderen Thiere des 
Waldes blickte er verächtlich herab, und 
hielt alle nicht der Mühe werth, mit if: 
nen umzugehen. Ein Fuchs aber, dem 
fein übermüthiges Betragen auffiel, war 
ſo kühn, ihm zu ſagen „Dein Fell iſt 
zwar ſchön, das iſt wahr; aber da wir 
ſehen, wie eingebildet du darauf biſt, und 
Allen mit Verachtung begegneſt, ſollſt du 
wiſſen, daß gerade du dich überall Ide 
cherlich machſt. Wir find gewohnt, nur 
Vorzüge des Geiſtes zu ehren; diefe aie 
ren mehr, als alle Schönheit des Körpers.“ 


Wem Schönheit gütig die Natur verlieh'n, 
Mag des Geſchenks ſich wohl erfreu'n, 
Doch, wenn er ſtolz darauf will ſeyn, 
Verachtet und verlacht man ihn. 


33. 
Lis i Iampart. 


Lampartowi zachcialo sie raz 
przechwalaé piękność swojéj cet. 
kowatćj skóry, Wywyższał sie na- 
wet nad lwa, i okazał swoje zadzi- 
wienie nad tém, że mogli go wywyż- 
szyć na króla zwiérzat, kiedy on, 
Lampart, tyle go w piękności prze- 
wyższa. Patrzał z pogardą na inne 
zwićrzęta leśne, i nieznajdywał ich 
godnymi swojego 2 niemi obeowa- 
nia. Lis jednak, którego to dumne 
postępowanie uderzało, był tyle śmia- 
ły powiedzieć mu: „Skóra twoja jest 
piękna, to prawda; ale gdy widzie- 
my jak jesteś na to zarozumiały, i 
wszystkich z pogardą traktujesz, 
musisz wiedzieć, że właśnie tym, 
śmiesznym wszędzie się robisz. My 
tylkośmy zwykli szanować zalety du- 
szy; bo te zdobią więcćj jak wszyst- 
kie piękności ciała.“ 


Jeśliś z natury dobroczynnćj ręki 

Wdarze uzyskał urodę i wdzięki, 

Skromnie jćj dziękuj; bo gdybyś tym zy- 

skiem 

Chelpić sie pragnął— dumą sie nadymal, 

Stałbyś się mądrych ludzi pośmiewiskiem 

I zamiast pochwał wzgardę byś otrzymał. 
F.. 
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34. 
Der Fuchs und der Bock. 


Ein Fuchs war in einen Brunnen ge⸗ 
fallen, und verſuchte es lange vergebens, 
wieder herauszukommen. Zum Springen 
war es zu hoch, und zum Klettern wa⸗ 


bL 
Lis i Koziol. 


Lis wpadł w studnię, i długo na 
próżno usiłował wydobyć się z nićj. 
Wyskoczyć było za wysoko, a wy- 
drapać się, ściany za gładkie i idące 


ren bie Wände des Brunnens zu glatt|jeszeze do tego prostopadle wgórę. 


und gingen überdies gerade in bie Höhe. 
Schon gab er alle Hoffnung auf, als ein 
Bock oben an den Rand des Brunnens 
kam. »Iſt das Waſſer gut?« rief der 
Bock hinunter. — „Sehr gut,“ ſagte der 
Fuchs, „und von fo herrlichem Geſchmacke, 
daß ich faſt fürchte, ich habe gar zu viel 
davon getrunken.“ Als der Bock dieſes 
hörte, ſprang er ſogleich, ohne weitere 
Uiberlegung in den Brunnen. Der Fuchs 
aber nahm ſchlau die Gelegenheit wahr, 
und unterſtützt von den Hörnern des 
Bocks, gelang es ihm, aus dem Brunnen 
zu kommen. Als er oben war, hüpfte er 
fröhlich herum, und ſagte höhniſch zu 
dem armen Bode: „ſchönen Dank, mein 
lieber Herr Bock, daß ihr mir glücklich 
aus dem verwünſchten Brunnen heraus⸗ 
geholfen habt. Nun könnt Ihr auch da⸗ 
für ſo viel von dem herrlichen Waſſer 
trinken, als Euch beliebt, bis ein Ande⸗ 
rer kommt, und Euch wieder herauspilft.« 


Już stracił wszelką nadzieję, gdy 
nad krawędzią studni ukazał się ko- 
ziol. „Czy dobra woda?“ zawołał 
kozioł na dół — „Bardzo dobra,“ 
rzecze lis, a nawet tak wybornego 
smaku iż sie obawiam że za wiele 
jój piłem.* Gdy kozioł to usłyszał, 
wskoczył zaraz bez dalszego namy- 
słu do studni. Lis chytrze użył tój 
sposobności i wsparty rogami kozła 
wydobył się ze studni, Gdy już był 
na wierzchu, skakał wesoło około 
studni i rzekł szyderczo do kozła: 
„Pięknie ci dziękuję, kochany panie 
koźle, żeś mi dopomógł wygramolić 
sie sczęśliwie z téj przekletéj stu- 
dni. Możesz teraz tę wyborną wodę 
pić, ile ci się podoba, aż kto przyj- 
dzie i pomoże ci z tąd się wygramo- 
lié. « 
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Des Gleißners Worten traue nicht, 
Wenn er auch noch ſo lockend ſpricht, 
Laßt du dich täuſchen durch den Schein, 
Wirſt du davon das Opfer feyn. 


Nie daj sie uwieść!.. to mowa zdradliwa 

Co z ust podchlebców niby miód wypływa 

Łatwowierności zasłużoną karą 

Będzie — gdy padniesz pozoru ofiarą, 
F.... 
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35. 
Der Alte und ſeine Söhne. 


Ein alter Mann hatte viele Söhne, 
die fid) oft heftig unter einander ganf- 
ten. Lange verſuchte es der Vater, ſie zur 
Einigkeit zu bewegen, aber immer ver; 
gebens. Sein Anſehen hielt ſie zwar zu 
rück, daß ſie in ſeiner Gegenwart ruhig 
blieben, aber wendete er den Rücken, ſo 
brach das Ungewitter unter ihnen nur 
deſto heftiger los. Da rief er einmal alle 
zuſammen und überreichte ihnen ein Bün⸗ 
del kurzer dünner Stöckchen, die feſt zu⸗ 
ſammengebunden waren. „Hier zerbrecht 
einmal das,« ſagte er zu ihnen. Einer 
nach dem Andern ſtrengte ſeine Kräfte 
an, aber keiner vermochte ſie auch nur zu 
biegen. „Nun,« fprach der Vater, »Iof't 
das Bündel auf, und verſucht es, ob ihr 
jedes Stöckchen einzeln zerbrechen könnt. 
Dies thaten fie, und in einigen Augen: 
blicken hatten ſie alle mit leichter Mühe 
zerbrochen. »Seht hier, meine Kinder,“ 
rief der Vater, »was Einigkeit vermag. 


55. 
Starzec i synowie jego. 


Jeden starzec miał wiele synów, 
którzy sie często między sobą kłócili. 
Długi czas, usiłował ojciec skłonić 
ich do zgody, ale zawsze na próżno. 
Powaga jego wstrzymy wataich wpra- 
wdzie, że w jego przytomności byli 
spokojni, lecz skoro się tylko odwró- 
cit, tem silnićj burza ta między nie- 
mi wybuchała. Raz ich tedy wszyst- 
kich zwołał, i podał im wiązkę cien- 
kich, mocno związanych patyczków. 
»Zlameie mi to,“ rzecze do nich. Je- 
den po drugim, natężał wszystkie 
siły, ale nawet zgiąć ich niemógł. 
„Teraz,“ rzecze ojciec, „rozwiążcie 
wiązkę, i probujcie złamać każdy 
patyczek z osobna.* Zrobili to, i w kil 
ka chwil z łatwością połamali wszyst- 
kie patyczki. „Widzicie tu moje dzie- 
ei, rzecze ojciec, „eo może jedność. 
W jednćj wiązce złączone patyczki, 
były za mocne na wasze siły, a zła- 
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In ein Bündel vereinigt, waren dieſe 
Stöckchen zu ſtark für euere Kräfte, 
aber jeden allein zu zerbrechen, war euch 
nur leichtes Spiel. Seht, ſo könnt ihr 
auch feſt vereinigt jedem Umfalle 
trotzen, aber durch Zwietracht getrennt, 
werdet ihr ſelbſt leichten widrigen Zu⸗ 
fällen unterliegen.“ 


Des Menſchen Glück entſpringt aus Einigkeit 
Und ſoll was Großes, Gutes ihm gelingen, 
Vereint vermag er leicht es zu vollbringen; 
Doch Elend nur und Unglück bringt der Streit. 
Es ſinkt, was feſt durch Einigkeit beſtand 

In Nichts dahin, [oft fid) der Eintracht Band. 


maé kazdy z osobna bylo wam tak 
latwo. Widzieie, podobnie i wy po- 
laezeni, moglibyscie wszelkim wy- 
padkom śmiałe stawić czoło, ale nie- 
zgodą rozdzieleni, nawet małym wy- 
padkom uledz będziecie musieli.* 


Cienki pręcik — dziecię zwije 
Pęku nagiąć — próżna praca! 
Tak kto z ludzmi w zgodzie żyje 
Ten sił swoich nieutraca. 
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36. 
Der alte Jagdhund. 


Ein Jagdhund hatte, ſo lange er noch jung 


56. 
Stary pies gończy. 


Pies gończy będąc jeszcze mło- 


und ftarf war, feinem Herrn vielfache dym i silnym, nie w jednóm polowa- 


Dienfte bei mancher Sagb geleiftet, aber 
endlich war er aft und ſchwach geworden, 
und konnte nicht mehr wie ſonſt das 
Wild verfolgen und einholen. Doch, als 
er einſt mit auf der Jagd war, und ein ver⸗ 
folgter Hirſch, ſchon abgemattet, faſt nicht 
mehr weiter konnte, gelang es ihm, ihn 
bei einem ſeiner Hinterläufte zu faſſen. 
Aber die Zähne zum Feſthalten fehlten 
ihm, und ſo riß der ſich Hirſch wieder los 
und entkam ſeinen Verfolgern. Aufgebracht 


niu dobrze sie panu swemu wysłu- 
giwał, ale nareszcie zestarzał się i 
niemógł już tak jak dawniej ścigać 
zwierzyny. Jedną razą będąc na po- 
lowaniu, zdarzyło mu się zgonione- 
go moeno jelenia, pochwycić za tylne 
nogi. Ale nie miał zębów aby go 
mógł przytrzymać, a tak jeleń wyr- 
wał mu sie i uszedł swoim prześla- 
doweom. Rozgniewany za to pan, 
skoczył do biednego psa, i juz pod. 
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darüber, fprang ber Herr auf ben armen 
Hund zu und batte fchon feinen Stock 
gehoben, um ihn umbarmherzig zu züch⸗ 
tigen. Da ſprach das Thier mit matter 
Stimme: „O Herr ſchlagt nicht eueren 
alten Diener. Nicht böſer Wille iſt es bei 
mir, ſondern Mangel an Kräften. Und 
wenn ich jetzt etwas that, womit Ihr 
unzufrieden ſeid, ſo vergeßt nicht das, 
was ich gethan habe, als ich noch jung 
und ſtark war.“ 


Wer lang und treu uns diente, iſt es werth, 
Daß man für treuen Dienſt ihn liebt und ehrt, 
Und, wenn ihn Alter drückt, doch nie vergießt, 
Wie nützlich einſt er uns geweſen iſt. 

Wer menſchlich denkt und handelt, ſcheut, 
Das Laſter der Undankbarkeit. 


88 


niósł kij w górę, aby go nielitości- 
wie ukarać. W tedy rzekł pies sła- 
bym głosem: „Ach panie nie bij twe- 
go starego sługi. Nie jest to moja 
zła chęć ale brak siły. A jeśli teraz 
co uczyniłem, z czego nie jesteś 
kontent, nieracz zapominać to, com 
czynił, będąc jeszcze młodym i sil- 
nym.** 


Kto w sluzbie naszéj wiek swoj steral 
dlugi, 

Wart jest szacunku za wierne usługi; 

Godzien przytułku i wdzięczności płacy, 

Gdy już w starości niezdolny do pracy. 

Bo kto i w słudze przyjaciela widzi, 

Ten się występkiem niewdzięczności brzy- 
dzi. 


at 


— „„ — 


57. 
Das unzufriedene Kameel. 


Als die Götter einſt die Thiere ge⸗ 
ſchaffen hatten, war das Kameel ſehr un⸗ 
zufrieden mit ſeiner Geſtalt und mit dem 
ganzen Baue ſeines Körpers. Es be: 
klagte ſich vorzüglich darüber, daß ihm 
keine Hörner wären gegeben worden, 
wie dem Ochſen, oder große Zähne, wie 
dem Elephanten, um ſich gegen andere 
Thiere damit vertheidigen und auch ſelbſt 
ſie anfallen zu können. Ungeſtüm flehete 
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57. 
Wielblad niezadowolony. 


Kiedy bogowie stworzyli zwie- 
rzęta, wielblad był bardzo niekon- 
tent z swojćj postaci i całćj budowy 
ciała. Użalał się sczególnićj na to, 
że mu niedano rogów, jak wołu, albo 
dużych zębów jak słoniowi, aby sie 
bronić przeciw innym zwićrzętom, 
albo ich także napadać. Żądał przeto 
natarczywie od bogów, aby mu przy- 
najmnićj jedno lub drugie dali. Bez- 
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es daher zu den Göttern, ihm wenigſtens 
Eins oder das Andere zugewähren. Aber 
dieſe erzürnt über ſeine Unverſchämheit, 
gaben ihm nicht nur weder Hörner noch 
Stoßzähne, ſondern ſtutzten ihm noch 
dazu die Ohren, zur Strafe für ſeine Un⸗ 
zufriedenheit und für ſeine zudringlichen, 
thörichten Bitten. Denn das Kameel, be- 


wstydnem tém żądaniem rozgniewa- 
ni bogowie, niedali mu ani rogów 
ani klów, ale obcieli mu uszy za 
kare jego nieukontentowania, i za 
te uprzykrzone nierozsądne prośby. 
Wielblad bowiem przeznaczony na 
usługę człeka, już przez niego ma 
być broniony przeciw jego nieprzy- 


ſtimmt von den Göttern zum Dienfte des jaciokom, a ta broń którćj żądał do 


Menſchen, ſollte von dieſem ſchon gegen 
ſeine Feinde beſchützt werden und ſolche 
Waffen, als es begehrte, hätten es zu ſei⸗ 
ner Beſtimmung nur unbrauchbar, und 
dem Menſchen, dem es nützem ſollte, ae: 
fährlich gemacht. 


Wie viele Menſchen ſind doch unzufrieden, 
Mit dem, was ihnen das Geſchick beſchieden; 
Und frech und unbedachtſam ſchelten 

Sie thöricht oft den Herrn der Welten. 

Der Weiſe nimmt mit Dankbarkeit 

Was ihm des Himmels Huld verleiht. 


przeznaczenia jego byé uzytecznym 
człowiekowi, zrobiła by go nietylko 
niezdolnym, ale nawet niebezpiecz- 
nym. 


Ileż to ludzi na to się uskarza, 

Że ich los skąpićj od drugich obdarza, 

| często szemrza w nierostropnćj złości, 
Przeciw dobroci najwyższćj istności. 
Mędrzec z dziękczynną pokorą przyjmuje 
Czóm go łaskawe niebo udaruje. 


—— gim 


58. 
Der Efel in der Lówenbaut, 


Gin Efel fand einft eine Löwenhaut. 


58. 
Osiol w Iwićj skórze. 


Osioł znalazł raz Iwia skórę. „To 


„Das ift herrlich,“ fagte er, „bie will|wybornie,« rzekł, »odzieje sie nia 
ich mir überhängen, und Alles foll fihla wszystko lękać sie mnie bedzie.« 
vor mir fürchten. Ertbatdiesauchjogleih |Uczynił tóż to zaraz i niezmiernie 
und freute fih außerordentlich, als er sig cieszył widząc, jak bydło i owce 
ſah, daß Rinder und Schafheerden ängſt⸗ tworzliwie na widok jego uciekały: 
lich bei feinem Anblicke davonliefen. Ju | Na nieszczęście spotkał własnego pa- 
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feinem Unglücke begegnete er feinem eige- na, i juź myślał e i jego także ma- 
nen Herrn und ſchon dachte er auch ihn straszy — ale ten spostrzegl zaraz 
zu ſchrecken — aber dieſer bemerkte fo-| dlugie uszy, które z lwićj skóry wy- 
gleich bie langen Ohren, bie aus der Lö- glądały, i począł tego kijem go okła- 


wenhaut hervor ftanden, und ließ Aue 
genblicklich durch tüchtige Schläge mit 
ſeinem Stocke ihm fühlen, daß eine Lö⸗ 
wenhaut, wenn ſie auch einen Eſel ver⸗ 
hüllt, doch dieſen darin noch nicht zu ei— 
nem Löwen macht. 


Oft muͤh'n fid eitle Thoren, mehr zu ſcheinen, 
Als was ſie ſind; doch wenn ſie meinen, 

Die Welt damit zu hintergeh'n, 

So werden ſie getäuſcht ſich ſeh'n. 

Ein weiſer Mann verkennt ſie nie, 

Mit ſcharfem Blick durchſchaut er ſie. 


dać, aby mu dał uczuć, że lwia skóra 
okrywajae osła, lwem go dla tego 
niezrobi. 


Głupcy się silą przed światem uchodzić, 
Za cos większego niźli są w istocie 

Ale częstokroć zwykli siebie zwodzić, 
Mędrzec i chwłaśnie pozna po głupocie. 


"un 
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39. 
Die Gänſe und die Kraniche. 


—— 


Eine Heerde Gänſe, von enden 
Kranichen dazu verleitet, fielen oft mit 
einander in ein Kornfeld ein und rid 
teten darin ziemliche Verwüſtung an. 
Endlich gelang es dem Eigenthümer des 
Feldes, der ihnen mit ſeinen Knechten 
auflauerte, ſie auf der That zu ertap⸗ 
pen. Die Gänſe, die ſchwer und fett 
waren, und einfältig von Natur, auch 
nicht ſogleich ſich beſinnen und nicht 
ſchnell genug auffliegen konnten wurden 
größtentheils ergriffen nnd todtgeſchlagen 


39. 
Gesi i zorawie. 


— 


Stado gęsi, uwiedzone przez %0- 
rawi, w padały razem z niemi często 
w zboża, i znaczne ezyniły w nićm 
szkody. Nareszcie udało się właści- 
cielowi ezatujacemu z swemi parob. 
kami, złapać ich na uczynku. Gęsi 
ociężałe i tłuste, a z natury głupo” 
wate, niemogąc się zaraz upamiętać 
i prędko wzlecié, i zostały złowione 
i pozabijane, a ostrożne i lekkie żo” 
rawie uleciały sobie swobodnie. 
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aber die vorſichtigen und leichten Bras | Mniéj rostropnego szczwany oszust neci, 


niche flogen auf und davon. 


Den minder Klugen lockt mandy ſchlauer B- 
ſewicht, 

Zu bójer That ihm treulich beizuſteh'n; 

Ereilt ſie beide dann das Strafgericht, 

Weiß er mit Lift ihm oft noch zu entgeh'n. 

D'rum, lockt ein Bojer dich, fo Geh dich vor, 

Und leihe nimmer willig ihm das Ohr. 


Dy mu do zbrodni uzyczyl swych checi ; 
A gdy nareszcie łotra i wspólnika 

Sąd sprawiedliwy na uczynku pojmie 
Chytrze łotr taki z rąk praw się wymyka 
Ciebie zostawia w sądzie za rękojmię. 
Strzeż się więc pilnie występnych namowy 
Kiedy cię wabią łudzącemi słowy. F... 


zera 


60. 


60. 
Der Hund m fein Bild im Pies i cień jego w wodzie. 


affer. 


Ein Hund, der ein Stück Fleiſch im 
Maule trug, ging über einen kleinen Steg, 
der über einen kleinen Bach führte, und 
erblickte fein Bild in dem hellen, ſtill flie⸗ 
ßenden Waſſer. Er dachte, es wäre ein 
anderer Hund, der ein eben ſolches Stück 
Fleiſch hielte, und neidiſch darüber ſchnapp⸗ 
te er darnach, um auch dieſes noch mit zu 
erhaſchen. Aber da ließ er zum Unglück ſein 
eigenes Stück Fleiſch in das Waſſer fallen, 
und dieß ſank im Augenblick zu Boden, und 
war für ihn auf immer verloren. 


Die Habſucht, die zu viel gewinnen will, 
Verfehlt faſt immer das gehoffte Ziel; 
Der Weiſe bleibt mit dem zufrieden 
Was ihm das Schickſal hat beſchieden. 


Pies niosacy w pysku kawat mie- 
sa, szedł przez kładkę, prowadząca 
przez mały strumyk, i spostrzegł 
obraz swój w ezystéj i spokojnie 
płynacćj wodzie. Sądził, że to inny 
pies trzyma podobnież kawał mięsa, 
i zazdrośny otworzył pysek, aby i 
tamten pochwycić. Ale na nieszczę- 
ście upuścił własny kawał mięsa 
w wodę, które w momencie aż na 
dno zatonęło i na zawsze dla niego 
zginęło, 


Łakomstwo — które zyskać pragnie wiele, 
Zwyczajnie mija spodziewania cele. 
Mędrzec prawdziwy na tóm rad przystaje 
Co mu los w każdćj porze życia daje, F..., 
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61. 
Der Gjel und der Schoßhund. 


— 


Ein Efel bemerkte, wie febr. ein Shofi- 
hund bei ſeinem Herrn in Gunſt ſtand, 
wie er fo oft geliebkoſet und mit den be 
ften Lekerbißen gefüttert wurde. „Und was 
thut der Hund weiter,“ ſagte er zu ſich ſelbſt 
»al daß er um feinen Herrn herumhüpft, 
mit dem Schwanze wedelt und zuweilen 
ibm auf den Schoß ſpringt? Wirklich wei: 
ter gar nichts. Ich hingegen muß immer 
ſchwere Laſten tragen, und wenn ich dann 
kaum damit fortkann, und einen Augenblick 
ruben will, um Athem zu ſchöpfen, oder 
mich mit einem paar Diſteln, die am Wege 
ſtehen, zu laben, bekomme ich derbe Schlä⸗ 
ge dafür, und ſoll nur immer arbeiten. 
Nein, ich werde auch ſo machen wie der 
Hund, und ſo werde ich es künftig auch 
fo gut haben können, als Diefer.< Indem 
kam ſein Herr nach Hauſe, der in ſei⸗ 
nen Feldern und im Garten ein wenig 
herumgewandert war, und ſetzte ſich in 
ſeinen Lehnſtuhl, um etwas auszuruhen. 
Da nahete ſich ihm der Eſel mit man⸗ 


chen ſeltſamen Sprüngen und einem lau⸗ 


ten 3—a, worüber der Herr herzlich la⸗ 
chen mußte. Dies ſchien dem Eſel, von 
glücklicher Vorbedeutung, und ſogleich 
richtete er ſich auf die Hinterfüße empor, 
und tappte ſeinem Herrn ziemlich unſanft 
mit den Vorderfüßen auf den Leib, ſo 


61. 
Osiol i piesek pokojowy. 


Osioł uważał, jak bardzo piesek 
pokojowy w łaskach był u swego 
pana, jak często był pieszczony, i 
najlepszemi łakótkami karmiony. „l 
cóż ten pies takiego robi,« rzekł sam 
do siebie, „biega tylko około swego 
pana, kręci ogonkiem i skacze mu 
czasem na kolana? Wszystko i nic 
wiecéj,— Ja zaś muszę zawsze dźwi- 
gać ciężary, a jeżeli już ledwo z nie- 
mi iść mogę, i chcę chwilkę wypo- 
cząć aby odetchnąć, albo gdzie uie- 
gdzie przy drodze rosnącym ostem 
się pozywié, ciężkie odbieram za to 
cięgi i muszę zawsze tylko praco- 
wać, Nie, i ja tak uczynię jak ten 
piesek, a tak będę miał podobne jak 
ion wygody.« W tóm wrócił pan 
jego do domu, uchodziwszy się po 
polach i w ogrodzie, i usiadł w swo- 
im krześle poręczowem, aby nieco 
wypocząć, W tedy zbliżył się osioł 
w dziwacznych do niego skokach, 
i głośnym beczeniem Y—a, z czego 
się pan śmiał serdecznie, To zdawało 
sie osłu sczęśliwą przepowiednia, 
podniósł się wiee zaraz na tylnich 
nogach, a przedniemi w cale nie de- 
likatnie zaczał deptać po swoim pa- 
nu, tak że ten przestraszony głośno 
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daß biejer vor Schrecken aufſchrie, unb |krzyczeć począł, i o alo z krzesłem 
bald mit dem Stuhle rückwärts zu Bo⸗ w tył sie nie wywrócił. Na ten krzyk 


den geſchlagen wäre. Auf das Geſchrei, 
kam einer feiner Knechte herbeigelaufen, 
mit einem tüchtigen Stocke in der Hand, 
mit dem er den Eſel den Lohn für ſeine 
Liebkoſungen gab, und ihn wieder zu 
ſeiner gewöhnlichen Arbeit zurücktrieb. 


Wer das will thun, wozu ihm die Natur 
Nicht hat Talent verlieh'n, wird dadurch nur, 
Läßt er durch Dünkel dennoch ſich verleiten, 
Sich ſelbſt ein härt res Loos bereiten. 


Adore Er A Cen 
/ 7 


przybiegt jeden z jego parobków. 
z tegim kosturem w reku, którym 
osłowi wypłacił nagrodę za jego przy- 
milania się, i zapędził go do jego 
zwyczajnćj roboty, 


Kto podejmuje, co nad siły jego, 

Do czego niema z natury przymiotu, 

Niech się nie dziwi, jeżeli co złego 

Wyniknie z czynu — nabawi kłopotu, 
F. . 
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62. 
Der Wolf und der Kranich. 


Einem Wolfe, ber ein armes Schäf⸗ 
chen zerriſſen hatte, und mit wildem Heiß⸗ 
hunger zu gierig ſeine Beute verſchlang, 
blieb ein ſpitziger Knochen in der Kehle 
ſtecken. Vergebens ſuchte er dieſen mit 
ſeinen Klauen herauszukratzen, er ver⸗ 
mehrte dadurch noch ſeinen Schmerz, und 
heulend lief er umher und ſuchte Hülfe. 
Da begegnete ihm von ungefähr ein Kra⸗ 
nich. „Lieber Hr. Kranich, « heulte ihm ber 
Wolf entgegen, »ſeid doch ſo gut, und 
thut mir den Gefallen, mir den verwünſch⸗ 
ten Knochen aus dem Halſe zu ziehen, 
an dem ich noch erſticken muß. Ihr habt 


62. 
Wilk i żóraw. 


— 


Wilkowi, który rozdarł był bie- 
dną owieczkę, i za nadto chciwie 
zdobycz swą połykał, utknęła w gar- 
dle kość ostra. Na próźno usiłował 
wydobyć ją swemi pazurami, powięk- 
szał sobie tylko ból, i wyjąć biegał 
i szukał pomocy. Przypadkiem spo- 
tkał go żóraw. „Kochany panie żó- 
rawiu,« zawył wilk do niego, „bądź 
tak dobry, uczyń mi tę grzeczność, 
I wyciągnij mi z gardła te kość prze- 
klętą która mnie udusi. Masz dziób 
tak długi że ją pewnie dostaniesz. 
Nadgrodzę ci to MR « — 
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da fo einen hübſchen langen Schnabel, 
mit dem werdet ihr gewiß hinunter 
langen, und ihn faſſen können. Es ſoll 
auch gewiß von mir nach Verdienſt be: 
lohnt werden« — Setzt euch nur, Herr 
Wolf,« ſprach der Kranich, „ih hoffe, 
es ſoll mir gelingen, euch von der Qual 
zu befreien.« Der Wolf ſetzte ſich, ſperrte 
den Rachen weit auf, der Kranich ſteckte 
ſeinen ganzen Kopf hinein, faßte endlich 
mit der Spitze feines Schnabels den Kno- 
chen und zog ihn glücklich heraus. Die 
Sache war nicht leicht, und ein anderer 
als der Kranich hätte es auch gar nicht 
thun können. Aber nun forderte er auch, 
wie billig, feinen Lohn. „Hört einmal,“ 
rief der Wolf »ibr feid mir doch ein une 
verſchämter Geſelle — wollt gar nod) oben⸗ 
drein Lohn haben? Ich dächte doch, es 
wäre ſchon Lohns genug, daß ich euch 
euren Kopf habe unverletzt wieder aus 
meinem Rachen herausziehen laſſen — 


Siadaj tylko panie wilku, »rzecze 

żóraw , « spodziewam sie, ze mi sie 

uda uwolnić cię od (éi meki.« Wilk 

usiadł, pysk szeroko otworzył, żó- 

raw wetknął mu w pysek całą swoją 

głowę, uchwycił kość końcem dzioba, 

i sczęśliwie ja wyciagnal. Rzecz 

niebyła tak łatwa, i kto inny, nie żó- 
raw, dokazać by tego wcale niemogł. 
Dopominał sie téz, jak przynależało 
o nagrodę. »Stuchajno,« wilk zawo- 
ła, „jesteś przecież bezwstydnym — 
chcesz jeszcze zapłaty? Sądzę, że 

to jest dosyć nagrody, gdy ci dozwo- 
liłem z mego pyska wyjąć w całości 

twoją głowę— mógłbym ją był ugryść 
gładziutko— a ty jeszcze się tém nie 
kontentujesz?« I z tém bieżąc do la- 
su, zostawił biednego żórawia. 


ich konnte ihn euch ja glatt wegbeie| » 


ßen und da wollt ihr noch nicht zufrie⸗ 
den fein? « Und fo lief er in den Wald 
hinein, und ließ den armen Kranich fte- 
hen. 


Wer Lohn für wicht'ge treue Dienſte hofft 

Von einem Böfen, ſieht getäufcht fid) oft; 

Er muß vom Uebermuth des Undankbaren 

Statt Lohn, nur Hohn und bittern Spott erfah⸗ 
ren. 


Kto sie spodziewa za wierne uslugi, 

0d złych, nagrody, — często sie zawodzi, 

Zli ludzie takie wywdzięczenia długi, 

Zwyczajnie płacą tem: co nam zaszkodzi. 
F.. 
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63. 
Der Fuchs und der Storch. 


Der Fuchs bat den Storch einſt zum 
Mittagseſſen. Aber der Schalk hatte blos 
die Abſicht, ſich auf Koſten ſeines Gaſtes 
einen Spaß zu machen. Die Mahlzeit be⸗ 
ſtand in weiter nichts, als einem Milch⸗ 
muße, deſſen Geruch in der That recht 
einladend war — aber es ward auf eiz 
ner weiten ganz flachen Schüſſel aufge⸗ 
tragen. Da konnte nun der liſtige Fuchs 
Alles vortreflich mit ſeiner Zunge aufle⸗ 
cken und behaglich hineinſchlürfen, der 
arme betrogene Storch aber konnte kaum 
die Spitze ſeines langen dünnen Schna⸗ 


63. 
Lis i bocian. 


— 


Lis zaprosił raz bociana na obiad. 
Ale filut ten chciał tylko zażartować 
sobie z swego gościa. Obiad ten skła- 
dał się tylko z mléka, którego za- 
pach w rzeczy samćj był dosyć po- 
nętny— ale zastawiony był na dużym 
płytkim talerzu. Lis językiem swo- 
im mógł wszystko dobrze wychle- 
płać, a biedny oszukany bocian za- 
ledwie mógł koniuszek swego dłu- 
giego cienkiego dzióba w mléku za- 
maczać, a tćm sposobem nie dostać 
niemógł i głodny odszedł. Nieokazał 


bels nur ein wenig hineintauchen, moburd | jednak lisowi bynajmnićj swego z tad 


er aber gar nichts bekommen konnte, und 
hungrig wieder davon gehen mußte. 
Doch ließ er nicht das Mindeſte von 
Verdruß darüber gegen den Fuchs merken. 
Er dankte ihm vielmehr böflich für feine gü- 
tige Bewirthung, und nach einigen Tagen 
bat er ihn ebenfalls zu ſich zu Gaſte. Der 
Fuchs dachte nicht mehr an den Streich, 
den er dem Storche geſpielt hatte, und 
ſtellte fich zur beſtimmten Zeit ein. Da 
war denn eine berrliche Mahlzeit von 
kleingehacktem Fleiſche zugerichtet, das 
dem Fuchſe lieblich entgegendampfte — 
aber nur Schade, es war in einer Flaſche 


nieukontentowania, Podziękował mu 
grzecznie za łaskawe uczęstowanie, 
a w kilka dni później zaprosił także 
lisa na obiad. Lis zapomniał już o 
tem figlu, który spłatał był boeia- 
nowi, i stawił się w oznaczonym 
czasie. Sporządzony był wyśmienity 
obiad z drobno siekanego mięsiwa, 
który miłym nęcił lisa zapachem — 
szkoda tylko, że wszystko to było 
w moenéj flaszy z długą szyjką, Lis 
widzióé mógł przez szkło wszystkie 
te piękne kąski, ale niemogąc głowy 
wścibić do flaszy, musiał się tylko 


von ſtarkem Glaſe mit engem langen Halfe | kontentować widokiem i ponętnym 
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befindlich. Der Fuchs konnte durch das | zapachem tćj przyprawy; bocian zaś. 
Glas alle bie niedlichen Biffen — (eben, |długim swoim dzióbem wydobywał 
aber ba er mit feinem Kopfe nicht in die jeden kawałek za drugim i zjadł tym 
Flaſche kommen konnte, mußte er fidh |sposobem sam wszystko. W tedy 
auch blos mit bem Anblicke und dem ane |lo lisodszedł zawstydzony, i sam to 
lockenden Geruche begnügen; ber Storch |sobie przyznać musiał, że zasłużył 
hingegen langte mit feinem Schnabel ein na podobne przyjęcie. 

Stückchen nach dem andern heraus, und 

verzehrte ſo Alles ganz allein. Da ging 

denn endlich der Fuchs beſchämt hinweg, 

und mußte ſich ſelbſt geſtehen, daß er eine 

andere Bewirthung nicht verdient hatte. 


Wer Andere ſeine Tücke läßt empfinden, Ten co drugiemu złość swoją czuć daje. 

Wird oft mit gleichem Maaß belohnt fid finden. | Tą samą miarka zapłatę odbiera. 

Drum hüte dich, und übe jederzeit Strzeż się więc intryg— bo takie zwyczaje, 

Und gegen Jeden Treu und Redlichkeit. Najgorsze skutki na sprawce wywiera. 
F.... 
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64. 67. 
Die Neiſenden und der Bir. | IPodrózni i niedźwiedź. 


Zwei Reiſende gingen einmal zu- Dwóch podrözych szło razem 
fammen durch einen Wald, und ba biefer| przez las, a gdy ten był długi i bar- 
lang unb febr dicht war, alfo auch mane|dzo gęsty, i przeto na niejedno wy- 
che Gefahr von wilden Thieren zu bez | stawiał ich niebezpieczne spotkanie 
forgen, gaben fie fih einander das Wort, 2 dzikiemi zwićrzętami, dali sobie 
in jeder Gefahr treulich zufammenzubal-| słowo, w każdym niebezpieczeństwie 
ten, und einander nie zu verlafen, Es] wiernie trzymać się razem i nigdy 
dauerte nicht lange, fo ftürgte ein grofier | jeden drugiego nieopuszczaé, Niedlu- 
Bär aus dem Dickicht des Waldes hervor. | go po temu wypadł duży niedźwiedź 
Kaum erblickte ihn der Eine, ber ein gestwiny lasu. Zaledwie spostrzegł 
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ziemlich behender unb raſcher Burſche war, go jeden z nich, zwinny i krzepki 


jo kletterte er mit möglichſter Geſchwin⸗ 
digkeit auf einen hohen Baum. Der An⸗ 
dere, der nicht gleiche Gewandtheit beſaß, 
ſah mit Entſetzen das Thier auf ſich zukom⸗ 
men — da fiel ihm noch glücklicher Weiſe 
ein, daß er gehört batte, Baren rührten 
todte Körper nie an. Sogleich warf er fich 
der Länge lang nieder zur Erde, rührte fein 
Glied und hielt den Athem an ſich. Der 
Bär kam heran, beroch ihn an den Oh⸗ 
ren, an der Naſe und an dem Munde, 
und endlich, da er keinen Athem an ihm 
ſpürte, ging er weiter und ließ ihn, als 


chlopak, zaraz poskoczyl i jak naj- 
śpiesznićj wdrapał się na wysokie 
drzewo. Drugi nie tyle sprytny, wi 
dział z przestrachem idące ku sobie 
zwićrze — sczęściem wpadło mu 
przecie na myśl, iz słyszał, że niedź- 
wiedź martwego ciała nie tyka, Za- 
raz wiee rzucił sie jak długi na zie- 
mię, zatrzymał oddech najmniejszego 
pierobiąc poruszenia, Niedźwiedź się 
zbliżył, obwąchał mu uszy nos i usta, 
a nieczując oddechu, poszedł dalćj, 
zostawując go jako nieżywego. Gdy 


einen Todten, liegen. Als der Bär fort już niedźwiedź odszedł, zlazł pier- 


war, kam der Erſte von dem Baume her: 
unter, eilte zu ſeinem Gefährten, und 
ſtattete ihm ſeinen Glückwunſch ab, ihn ſo 
wohlbehalten und unverletzt zu ſehen. 
„Lieber Freund, mir war äußerſt bange 
um bid, e fagte er, „als der Bär mit fei- 
ner Schnauze dich berührte — aber ſage 
mir doch, ich ſah auch, daß er ſie dir 
an's Ohr hielt — hat er dir vielleicht 
etwas heimlich hineingeflüſtert? « —5 Ja 
wohl,“ ſprach der Andere, »er ſagte mir: 
Schenke dein Zutrauen und deine Freund⸗ 
ſchaft keinem feigen Schurken.“ 


Gar Viele giebt es, die ſich Freunde nennen, 
Den wahren Freund lehrt nur die Noth uns 
kennen. 


wszy z drzewa, pobiegł do swego to” 
warzysza, i powinszował mu że go 
zdrowego i całego ogląda, „Kochany 
przyjacielu, bardzom się o ciebie le- 
kal, „ rzekł do niego, „ tedy gdy 
cię niedźwiedź mordą swoją dotykał 
— ale powiedz mi tóż, widziałem 
także jak ją trzymał przy uchu — 
czy ci może co skrycie podszepnął?« 
»Nieinaczéj,* odpowie drugi, »powie- 
dział mi: nieoddawaj swego zaufania 
i przyjaźni podtemu tehórzowi.« 


Przyjaciół wiele mieć możesz dla siebie. 
Prawdziwych poznasz i szczerych w po- 


trzebie. 
LE 
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65. 
Das Nebhuhn und die Haus⸗ 
hähne. 

Der Beſitzer eines Landgutes hatte 
ein Rebhuhn gefangen, dieſem verſchnitt 
der die Flügel und ließ es im Hofe un⸗ 
ter dem andern Federvieh mit herum⸗ 
laufen. Da waren aber unter andern zwei 
Hähne; dieſe verfolgten das arme Reb⸗ 
huhn, biſſen es immer, und jagten es 
weg, wenn es ſein hingeſtreutes Futter 
verzehren wollte. Ueber dieſe unfreund⸗ 
liche und grauſame Behandlung grämte 
ſich dieſes im Stillen, und hielt ſich oft 
für das unglücklichſte Gefchöpf unter ale 
len. Einſt aber ſah es, wie eben dieſe 
beiden Hähne wüthend auf einander los⸗ 
gingen, und ſich mit ihren Schnäbeln 
ſchrecklich zerfleiſchten. Da tröſtete ſich 
denn das Rebhuhn ſelbſt mit dieſen Wor⸗ 
ten: „nun darf ich mich nicht mehr wun- 
dern, daß ſie ſo feindlich gegen mich geſinnt 
ſind, da ſie untereinander ſelbſt in Haß 
und Feindſchaft Leben.“ 


Wenn bitt'rer Haß ſelbſt nahe Freunde ſcheidet, 
Mag es für den Bedrückten Tröftung fein, 
Der durch den Ausbruch ihrer Launen leidet, 
Er dulde dieſes nicht allein. 


r 
Huropatwa i kura. 


Pewien posiadacz włości złapał 
kuropatwę, podciął jćj skrzydła, i pu- 
seit na podwórze między inne ptactwo 
domowe. Między temi były dwa ko- 
guty, te prześladowały biedną kuro - 
patwę, kasaly ją i odganiały, gdy 
wyzbierać cheiała posypane sobie ja- 
dto, To nieludzkie i okrutne obej- 
ście martwiło ją skrycie, i miała sie 
często za najniesczęśliwszą istotę. 
Raz jednak widziała, jak oba te ko- 
guty w kłótni z zapalczywością dzio- 
bami się okropnie kaleczyli, W te- 
dy to kuropatwa sama się pociesza- 
la temi słowy: „teraz nie mam sie 
czego dziwiéze mi byly tak nieprzy- 
jazne, kiedy nawet same miedzy so- 
ba wnieprzyjaźni i nienawiści żyją.“ 


Jeżeli zawiść przyjaciół rozdziela. 
Niechaj cierpiący już się tem pocićsza, 
Że dotkliwie zawiści kaprysy, 

Wraz znim iinny, znosi i podziela, 
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66. 66. 
Der Bogeliteller und das Ptasznik i kuropatwa. 
Nebhuhn. Mw 
Ein Bogelfteller fing in feinen Netzen Je dug raza ptasznik złapał w swo- 
ciuft ein Rebhuhn. „Lieber Mann,“ fprach|je sieci kuropatwe. „Kochany człe- 
bieje zu ihm, »ich bitte dich, laß mid) wie-|ku, « rzekła kuropatwa do niego, 
der fliegen, es foll gewiß dein Schade] „pozwöl mi odlecieć a nic na tym 
nicht fein. Ich will zum Dank dafür ei-| nie poszkodujesz, zawdzięczając ci 
ne Menge anderer Rebhühner Herber! to, zwabię tu mnóstwo innych kuro- 
locken, daß fie in deine Netze fallen und|patw które w twoje sieci wpadną 
gefangen werden.“ — „Nein,“ fagte deri połapać sie dadza.“— „Nie,“ odpo- 
Vogelſteller, „gleich anfangs ſchon hatte] wie ptasznik, „zaraz na początku po- 
ich beſchloſſen, bid) nicht zu verfchonen,|stanowilem nieochraniaé cię, a teraz 
aber mum noch weit weniger. Dann ba|tém mnićj. Bo kiedy tak haniebna 
du eine folche ſchändliche Verrätherei on) zdrada uwieść chcesz twoich przy- 
deinen Freunden und Verwandten übenfjaciót i krewnych, podwójnie na 
willſt, haſt du zweifach den Tod verz|Śmierć zasługujesz,“ I tak urwał 
bient.« Und fo riß er ihm den Kopfab.|jej głowę. 


Gerechter Abſcheu treffe niedrigen Verrat, | Wzgarde największą dla zdrady czujemy, 
Uud nützt' auch ſelbſt uns des Verraͤthers That ;| Nawet i wtenczas gdy zdrajcy czyn jaki 


Ein edler Geift mit großem Sinn Z korzyścią jaką dla siebie widziemy, 
Verſchmäht den ſchändlichen Gewinn. Bo dusza wielka tém wszystkim sie brzydzi 
W ezem chociaż zysk — lecz zły środek 
widzi, 
SP 


— — 2m 


6 ** 


http://rcin.org.pl 


67: 
Der Löwe, der Eſel und der 
Fuch 


Der Löwe, der Giel und der Fuchs 
gingen zuſammen auf die Jagd in einen 
Wald, und es wurde ausgemacht, daß ſie 
Alles, was ſie fangen würden, unter ſich 
theilen wollten. Sie waren ziemlich glück— 
lich und fingen einen großen ſchönen 
Hirſch, den der Löwe dem Efel zu their 
len befahl. Dieß that dieſer auch, und 
machte drei gleich große Theile. Aber 
der gierige Löwe, deſſen Stolz und Hab⸗ 
ſucht diefe Art zu theilen beleidigte, ſtürz⸗ 
te ergrimmt auf den Eſel los und zer⸗ 
riß ihn; dann gebot er dem Fuchs, eine 
neue Theilung zu machen. Dieſer nahm 
nun für ſich nur ein ganz klein wenig, und 
dabei das Schlechteſte, und überließ alles 
Uebrige dem Löwen. Dies gefiel denn auch 
dem ſtolzen Beherrſcher der Thiere ſo wohl, 
daß er mit einer freundlichen Miene den 
Fuchs fragte: »fag' mir doch, wer hat 
dich denn gelehrt, jo geſchickt zu theilen« 
— „Euer Majeſtät die Wahrheit zu faz 
gen,“ antwortete der Fuchs febr ehr: 
furchtsvoll, „der Giel ijt es, der hier tobt 
auf der Erde hingeſtreckt liegt.“ 

Wenn's einem ſtolzen Mächtigen beliebt, 
In feinem Uebermuth das Recht zu beugen, 


Muß leider der bedrückte Schwaͤch' ne ſchweigen, 
Und ſtill das Unrecht dulden, das er übt. 
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67. 
Lew, osiol i lis. 


— 


Lew, osioł i lis poszli razem na 
polowanie do lasu, i ułożone było, 
ze wszystkim co złowią, dzielić sie 
maja. Byli dosyć szczęśliwi i złowili 
dużego pięknego jelenia, którego lew 
osłowi rozdzielić kazał. Osioł uczy- 
nił to i rozdzielił na trzy równe czę- 
ści. Ale żarłoczny lew, którego du- 
ma i chciwość podziałem tym obra- 
zila się, rozgniewany rzucił sie na 
osła, rozdarł go, i kazał potém li- 
sowi nowy zrobić podział, Ten wziął 
dla siebie tylko bardzo mały i naj- 
gorszy kawałek a resztę wszystko 
zostawił dla Iwa. To się tak bardzo 
podobało dumnemu władzey zwićrząt, 
że zprzymileniem rzekł do lisa, „po- 
wiedz mi tóż, kto cie nauczył tak 
zręcznie dzielić? ** — Najjaśniejszy 
panie; — mówiąc prawde,“ odpowie- 
ział lis z wielkim uszanowaniem, 
„ten oto na ziemi rozciągnięty nie- 
żywy osioł. 


Moin i dumny w swojéj wynioslosci, 

I prawa gwałci; choć słabszy to czuje; 

Milczy i znosi w świętćj cierpliwości, 

Lecz czemu cierpi —? Lego niepojmuje. 
F.... 
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68. 
Der Fuchs und die Weintrauben- 


Ein Fuchs, den der Hunger hart pei⸗ 
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68. 
Lis i winogronna. 


Lis, któremu glód bardzo doku- 


nigte, fam an einen Weinberg, wo eine czat, przyszedł do winnicy, gdzie 


Menge ſchöner reifer Trauben hingen. 
Aber ach, ſie waren an ein Gitterwerk 
ſo hoch oben befeſtigt, daß der Fuchs, 
ſo viele und ſo hohe Sprünge er auch mach⸗ 
te, dennoch ſie nicht erreichen konnte, und 
endlich ganz erſchöpft davon ablaſſen 
mußte. Da ging er denn endlich fort, 
„Ei, mag fie nehmen wer da will,« rief 
er noch zurück, »fie find ja noch ganz 
herbe und fauer.« 


Wie Mancher ſchmäht, was er nicht haben kann, 
Und ſtrengt ſich doch, es zu beſitzen, an. 
Allein er macht's — ihr könnt es glauben, — 
Nur wie der Fuchs dort mit den Trauben. 


mnóstwo pieknych dojrzatych jagod 
wisiało. Lecz niestety, wszystkie 
uwiązane były tak wysoko, że lis, 
pomimo wielu natężonych, i wyso- 
kich skoków, dostać ich niemógł, 
i nareszcie zupełnie znużony odstą- 
pić musiał, Odszedł tedy, i rzekł po- 
glądając za siebie: „Niech ich tam 
kto chce zrywa, jeszcze są twarde 
i kwaśne.“ 


Nie jeden szydzi i śmieje się z tego, 
O czém wie, że nigdy niemoże być jego. 
Fiss 
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69. 
Der Jüngling und die Schwalbe. 


Ein junger Verſchwender hatte ſein 


69. 
Mlodzian i jaskölka. 


Młody jeden marnotrawca cały 


ganzes großes väterliches Vermögen in| swój wielki ojcowski majątek w roz- 
liederlicher Geſellſchaft und in Spiel-|pustnych towarzystwach i domach 
häuſern durchgebracht, und nichts war|gry przetracił, i nie mu już nie po- 
ihm mehr übrig geblieben, als bie Kleider, zostało jak tylko suknie, które miał 
welche er auf dem Leibe trug. Da ging| na sobie. Bardzo smutny przechodzi, 


er denn in febr trauriger Stimmung an| w zdłuż po nad A Było 
2 
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einem Bache längs hin. Es war im Ja⸗ 
nuar, und ein ſchöner heiterer Tag, an 
dem die Sonne weit wärmer ſchien, als 
es ſonſt in dieſem Monat gewöhnlich iſt. 
Da erblickte er eine Schwalbe, die viel⸗ 
leicht durch die ungewöhnliche warme Wit⸗ 
terung fid) hatte zu einer frühen Std: 
kehr aus den wärmern Ländern verleiten 
laſſen. Sie flog fröhlich über dem Bache 
hin und her. Dieſer Anblick erfreute den 
Niedergeſchlagenen außerordentlich, denn 
er nahm die Erſcheinung der Schwalbe 
für ein gewiſſes Zeichen der nahenden 
warmen Jahreszeit. „Das ijt ſchön,« rief 
er aus, „nun kann ich mein Glück von 
Neuem verſuchen, und in Kurzem werde 
ich Alles wieder haben, was ich verlor. Die 
Kälte iſt vorüber, da kann man ſich ſchon 
ohne Kleider behelfen. Sogleich will ich 
hingehen und meine Kleider verſetzen bei 
dem dicken Manne in unſerer Straße, der 
auf Pfänder leiht. Das Geld, was ich 
von ihm bekomme, fege id) dann auf's 
Spiel — und da ſoll's wieder luſtig ge- 
hen.« Er führte dieſen Entſchluß auf der 
Stelle aus, aber — alles Geld, was er 
für die verſetzten Kleider erhalten hatte, 
ging verloren. Ganz in Verzweiflung, 
verließ er das Spielhaus ert am Mor: 
gen, da der Tag ſchon angebrochen war, 
und wankte wieder nach dem Bache zu 
wo er am Tage zuvor die Schwalbe ge⸗ 
ſehen hatte. Aber in der Nacht hatte, 


to w Styczniu, dzień piękny i pogo- 
dny, a słońce świćciło daleko cie- 
pléj jak zwykle w tym miesiacu. Tu 
postrzegł jaskółkę, która poczuwszy 
zapewne nadzwyczajnie ciepłe powie- 
trze, przedwcześnie z ciepłych wró- 
ciła krajów. Swobodnie latała sobie 
po nad strumieniem tu i owdzie, Wi- 
dok ten rozweselił go bardzo, i pod- 
niósł znękany jego umysł, bo ukaza- 
nie się tćj jaskółki brał za pewny 
znak zbliżającćj sie ciepłćj pory ro- 
ku. „To pieknie,** zawołał, mogę 
sczęścia mego na nowo sprobować, 
i niedługo wszystko na powrót od 
zyskam com utracił, Zimno ustapilo, 
moge się przeto już bez sukni obćjść, 
Pójdę zaraz i zastawię suknie moję 
u tego grubego człowieka, co mie- 
szka w naszćj ulicy i pożycza na za- 
stawy. Pieniądzmi które od niego 
dostanę zacznę znowu grać— a tak 
powróci się i moje życie wesołe, “ 
Postanowienia tego zaraz dokonał, 
lecz — wszystkie pieniądze prze- 
grał, Cały w rozpaczy opuścił szu- 
lernię dopiero nad rankiem, i niepe- 
wne kroki zwrócił znowu po nad 
strumieniem, gdzie dniem przedtém 
widział jaskółkę, Ale w nocy po- 
wietrze raptem się zmieniło. Śnićg 
grubo okrył ziemię, i wszystko z mro- 
zu otrętwiało, Strumień także po- 
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fid) das Wetter plötzlich geändert. Hod |kryt się lodem, a jaskółka zmarznięta 


lag der Schnee auf der Erde, und Als 
les umher ſtarrte von Froſt. Auch der 
Bach war jetzt mit einer Eisrinde 
bedeckt, und die Schwalbe lag erfroren 
am Ufer. „Ha,« rief er aus, als er 
ſie erblickte, „du elendes Thier biſt al⸗ 
lein ſchuld, daß ich nun von Hunger und 
Kälte umkommen muß; du haſt mich hin⸗ 
tergangen, daß ich dir glaubte. Wehe mir 
nur, wehe! nun bin ich verloren ſo wie 
du. Dich lockte die betrügliche Wärme 
in's Verderben, und mich deine unge: 
wöhnliche Erſcheinung. 

Wie dieſer Jüngling, handeln viele Thoren : 
Sie lockt des unbeſtänd'gen Glückes Schein — 
Sie folgen thöricht ihm und find verloren; 
Zu ſpät erft ſehen fie den Irrthum ein, 

Und fruchtlos dann verhallen ihre Klagen, 
Wenn fie der Reue Schlangendiſſe nagen. 


leżała na brzegu. „Ha,“ zawołał spo- 
strzegłszy ją, „tyś nedzna temu win- 
na, że teraz z głodu i zimna ginąć 
muszę; oszukałaś mnie, żem ci uwie- 
rzył. Biada mi teraz, biada mi! zgi- 
nąłem podobnie jak i ty. Ciebie zwa. 
biło do zguby zdradliwe ciepło, a 
mnie twoje niezwykłe zjawienie, 


Jak ów mlodzieniec, takich wiele w świecie, 
Co gdy im sczęścia promyczek zaświeci, 
Na własną zgubę niepomnąć na potém 
Cieszą się świad a— tem zwodniczem zło- 
tem; 
m kiedy sczęście czas przyszły zagasi 
daczą — lecz darmo — wszak już ponie- 
wezasie, F... 


— 29. —— 


70. 
Der Mann und ſeine Gans. 


Es hatte einſt ein Mann eine Gans, 


70. 
Czlowiek i ges. 


Jeden człowiek miał gaske, któ- 


die ihm alle Tage ein goldenes Ei legte. ra mu codziennie jedno złote niosła 
Das war nun ein ſchöner Gewinn, und jajo. Piękny to był zysk, a człowiek 
der Mann hätte gewiß in einigen Jah⸗ ten wkilka lat mógł być bardzo bo- 
ren febr reich werden müſſen — aber mit | gatym — ale chciwość jego za bogac- 
jedem Tage wuchs feine Begierde nach wem codziennie bardzićj wzrastała. 
Reichthum immer mehr. Das Ding ging To mu szło zbyt powoli. Myślał ze 
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ihm viel zu langſam. Er glaubte, wenn zarznąwszy gęś, w jéj brzuchu znaj- 
er die Gans ſchlachtete, fo müßte er in|dzie niezmierne bogactwa. Wziął 
ihrem Bauche gewiß unermeßliche Gchige|nóż, i zarznął biedne zwiérze. Ale 
finden. Er nahm das Meſſer und ftach |rozpruwszy żołądek znalazł z wiel- 
das arme Thier todt. Aber als er den |kim swoim przerażeniem, tylko zwy- 
Bauch aufſchnitt, fand er, zu feinem gro- enajne wnętrzności. 

Ben Schrecken, nichts als die gewöhnlichen 


Eingeweide. 

Wem nicht genügt ein mäßiger Gewinn, Kto nie rad na tém przestaje, 

Und wer da ſtrebt, nur Reichthum zu erjagen| Co mu los w zysku oddaje; 

Durch unbeſonnenes und kühnes Wagen, Lecz w większym zysku szuka chluby, 

Der ſinkt faft immer in's Verderben bin. Ten bliski bogactw swoich zguby. 
MT. 

71. 71. 
Der Hund und der Wolf. Pies i wilk. 


Ein halbverhungerter, ziemlich mas Wygłodniały i znacznie wychu- 
gerer Wolf begegnete in einer fchónen|dły wilk spotkał w jednéj pieknej 
mondhellen Nacht einem dicken, wohlge⸗ miesiecznéj nocy, grubego dobrze 
mäſteten Hofhunde. Er grüßte ihn mit |spasionego psa podwórzowego. Po- 
gebührender Höflichkeit, und ſagte dann: |zdrowił go z przynależną grzeczno- 
„Ei, lieber Freund, das muß id) geſtehen, [Scia i rzekł potém; „Aj kochany przy- 
ihr habt ein ſtattliches Anſehen. Ihr müßt |jacielu wyznać muszę, ze poważnie 
gewiß gut efen und trinken, und euch wygladasz, zapewnie dobrze jesz i 
nach Bequemlichkeit pflegen können. Mir |pijesz, i nieżałujesz sobie wygody. 
wird es nicht fo wohl —unb doch, ohne Mnie się tak dobrze nie dzieje — a 
Ruhm zu melden, denke ich, mein Ge<|przecież, niechwalae się, rodzaj mój 
ſchlecht ift doch wohl eben fo gut und jest tak dobry i szlachetny jak i 
edel als eured.« — „Ja num,* fagte der | wasz.«*— „Ha rzekł pies, „jeźli wam 
Hund, »wen's euch nicht befer geht, sie lepiéj nie powodzi sami temu 
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feid ihr ſelber ſchuld, — es kommt ganz | winniście, — jeśli tylko zechcesz, mo- 
auf euch an, fo könnt ihr in kurzer Zeit zesz w krótkim czasie tak być spa- 


auch ſo wohl bei Leibe ſein, wie ihr mich 
da febt.* — „Je nun, an mir's ſoll's nicht 
fehlen,“ fprach der Wolf, »fagt mir nur, 
wie ich das machen muß.« — „Weiter 
nichts,« erwiederte der Hund, „als daß 
ihr, ſo wie ich, bei meinem Herrn das 
Haus des Nachts bewacht, und die Diebe 
abhaltet. Da wird man euch denn eben 
ſo gut zu eſſen geben, als ich bekomme, 
und ſo werdet ihr in Kurzem ein ganz 
anderes Anſehen bekommen.« — „Von 
Herzen gern will ich das thun,« rief der 
Wolf fröhlich aug, das ift ja etwas ganz 
Leichtes, und weit bequemer, als im Wal⸗ 
be bei Sturm und Regen und Kälte her: 
umſchweifen, um etwas zur Speiſe zu 
erhaſchen, und am Ende vielleicht doch 
noch hungern zu müſſen « — „Nun, fo 
kommt mit mir,“ fagte der Hund, und 
beide gingen nun zuſammen nach dem 
Dorfe, wo der Herr des Hundes ſein 
Haus hatte. Unterwegs bemerkte der Wolf, 
daß der Hals des Hundes faſt ganz ohne 
Haare war. — „Ei, ſagt mir doch, Ca⸗ 
merad,« fing er an, „wie kommt es denn, 
daß euch rings um den Hals die Haare 
fehlen? « — »Das ift weiter nichts,“ — 
gab der Hund zur Antwort. — „Nun, 
wovon kommt es denn aber?“ fragte der 
Wolf wieder. — „Nun, ſeht ihr,« fprach 


sionym, jak mnie widzisz, «No, ja 
na wszystko przystane,* rzecze wilk, 
„powiedz mi tylko co mam uczynić.«= 
„Nie więcćj,* odpowiedział pies, „jak 
tylko panu memu w nocy strzédz do- 
mu od złodziei, W tedy będą cię tak 
dobrze karmić jak i mnie, a w krótce 
zupełnie inaczćj będziesz wyglądać, « 
„ całego serca chętnie to uezynię- 
zawołał wilk ucieszony, »to rzecz 
bardzo łatwa, i daleko wygodniej- 
sza, jak w lesie w czasie burzy dé- 
szczu i zimna włóczyć się, aby ,co- 
kolwiek na pokarm złowić, a często 
nawet i głodu się naciérpieé« — „To 
pojdź więc ze mną,“ rzekł pies, i 
oba razem poszli do wsi, gdzie mie- 
szkał pan tego psa, W drodze uwa- 
zal wilk ze pies zupełnie wytartą 
miał szyję. — „Ale powiedz mi tóż 
kolego,* odezwał się wilk do psa 
„jak się to dzieje, ze zupełnie wy- 
tarte masz włosy na szyi? « — „Nie 
to,“ odpowiedział pies, — „Ale prze- 
cie, zczegóż to tak ? « zapytał wilk 
znowu, — „Bo to, widzisz,« rzekł 
pies, ja zwykłem szczekać na wszy- 
stkich ludzi którzy do domu mego 
pana przychodza, a czasem i kąsam 
tychktórych nielubie, dlatego w dzień 


ber Hund, ich bin gewohnt, alle Leute, dajg mi na szyję żelazną obróżę i 
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die in meines Herrn Haus kommen, heftig 
anzubellen, auch wohl mitunter zu bei⸗ 
ßen, wen ich nicht leiden kann, da macht 
man mir denn nun am Tage einen eiſer⸗ 
nen Ring um den Hals, und ſchließt 
mich in einem Winkel des Hofes an eine 
Kette an; aber ſo bald es Nacht wird, 
läßt man mich los, damit ich um das Haus 
herumlaufen und es bewachen kann. Auf 
diefe Art ſchlafe ich größtentheils am 
Tage, fo lange ich an die Kette ge: 
ſchloſſen bin, in einer Hütte, die man 
für mich gebaut hat, auf weichem Stroh, 
und Mittags, wenn mein Herr gegeſſen 
hat, bringt er mir auf einem Teller die 
beſten Knochen von ſeinem Tiſche an mei⸗ 
ne Hütte, auch die Andern im Hauſe — 


zamykają w kacie dziedzieńca na łań- 
euchu ; ale jak tylko nadejdzie noc, 
spuszczeją mnie abym biegał około 
domu i strzegł go. Tym sposo- 
bem spię prawie cały dzień póki je- 
stem uwiązany na łańcuchu, w bu- 
dzie, którą dla mnie zbudowano, na 
miękkićj słomie, w południe, gdy 
mój pan zjć obiad, przynosi na ta- 
lérzu najlepsze ogryzki z swego sto- 
łu do mojćj budy, tóż samo i drudzy— 
bo jestem ulubieńcem dzieci — przy- 
noszą mi niejedne łakotki, Otóż wi- 
dzisz i tobie tak się téz dobrze dziać 
może.“ — „Dziękuję, dziękuje bardzo 
pięknie, zawołał wilk, „zatrzymaj 
sobie twoje przysmaki itwój łańcuch. 


denn ich bin beſonders der Liebling ber| Ja przecież wolę zatrzymać moją wol- 


Kinder — bringen mir oft manchen Leder: 


ność, chociaż przy nićj tylko do po- 


biffen. Seht ihr alfo, fo gut kann es euch łowy nasycić się mogę. Bywaj zdrów 
nun auch nod) werden — „Danke, dans| kolego! « I począł co żywo znowu 
fe rechtſchön,« rief ber Wolf, »behalter| do lasu umykać. 


immerhin eure guten Biffen und eure Ket⸗ 
te. Ich will doch lieber meine Freiheit be⸗ 
halten, wenn ich mich gleich auch nur halb 
ſatt dabei eſſen kann. Leb wohl, Game: 
rab!« Und damit lief er, was er konnte, 
wieder nach dem Walde zurück. 

Weit froher lebt ein freier Mann. 

Der ſeinem Willen leben kann, 


Als wer bei ſchwelg'riſchem Genuß 
Als Selay vor Andern kriechen muß. 


. 


Szczęśliwiej żyje ten człowiek swobody, 
Co wolno rządzi czynnościami swemi, 
Jak ten, który się, dla życia wygody, 
Jako niewolnik, czołga przed drugiemi. 


———— dÉ D — —— 
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72. 


Das Pferd [^ de beladene Kon i osiol objuczony. 
e 


Ein Pferd, das gar nichts zu tragen 
batte, und ein Efel, der unter einer fwe- 
ren Laſt, die ihn faſt zu Boden drückte, 
ganz trübſelig einherſchlich, waren zuſam⸗ 
men unterwegs. Gie gehörten beide ei 
nem Bauer, der zu Fuße nebenher wan⸗ 
derte. — „Ach, Camerad, feid bod) jo gute 
rief der Eſel zum Pferde mit matter Stim⸗ 
me „und nehmt bod) etwas von der Laft; 
die ich zu tragen habe, auf eueren Rü- 
cken; ich kann kaum mehr von der Stel⸗ 
le, und wenn es noch ſo länger währt, 
muß ich umkommen.« — „Wie, ich dein 
Gamerad ?« fuhr das ſtolze Roß bem 
zitternden Eſel zornig an, „unterſteh dich 
nicht, und laß mich das noch einmal bý- 
ren, ſonſt ſollſt meinen Huf für deine Un⸗ 


Koń niemający nie do dzwigania, 
i osioł, który ciężkim ciężarem obju- 
czony, ledwie mógł kroczyć, szli 
razem, Oba nałeżeli do jednego chło- 
pa który piechota przy nich wędro- 
wał, — „Achkolego,* zawołał osiół 
słabym głosem, „bądź tak dobry, 
weź cokolwiek na twój grzbiet z te- 
go ciężaru który dzwigam, bo zale- 
dwie juź mogę postąpić, i jeżeli to 
dłużćj potrwa, muszę zginąć. — 
„Co, jatwoim kolego ?« rzecze z gnie- 
wem dumny koń do drzącego osła, 
»ani mi się waż, jeszcze raz coś po- 
dobnego wyrzec, bo poczujesz moje 
kopyta za tę bezwstydną zuchwałość. 
'Takie pogardliwe zwićrze jak ty. 


verſchämtheit fühlen. So ein verächtli- Jest tylko na to, aby dzwigało dein. 


ches Thier wie du, ift nur da, um Laſten 


ry.* — Biédny osiól szedł jeszcze 


zu tragen.“ — Der arme Eſel ging noch kilka kroków z natężeniem ostatnich 


einige Schritte mit bóchfter Anſtrengung 
ſeiner Kräfte, und ſank endlich auf ein⸗ 
mal todt nieder. Der Bauer nahm nun 
dem todten Eſel den Saumſattel, legte 
ihn dem Pferde auf, und packte nun nicht 
nur alles darauf, was vorher der Eſel 
getragen hatte, ſondern zog auch dieſem 
noch die Haut ab, und lud auch dieſe 
noch dem Pferde auf 


http:// 
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sit, potém padł nieżywy. Chłop zdiat 
tedy zniezywego osła siodło, wło- 
żył go na konia, i uietylko wszyst- 
ko na niego spakował co przedtém 
niósł osiół, ale zeiagnal jeszcze z 
osła skórę i włożył ja także na 
konia. 


FIN OTO n | 
CM. Or. P 
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Sei willig, dem Bedrängten beizuſtehen, 
Und ihm zu belfem, wo du kannſt, bereit; 


Na uciśnionych prozby — żale — jęki, 
Otwićraj ucho — nie skąp szezodréj ręki; 


Sei nimmer hart, leicht kommt wohl eine Zeit, | Okrutny, rychło doczeka się pory, 


Wo du beitraft wirft Deine Härte feben. 


W którćj go nędza nauczy pokory. 
F 


"ats 
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78. 
Der Eber und der Efel. 


Ein Eſel, der einen ſchönen Sattel trug, 
und noch obendrein mit einem Federbuſche 
auf dem Kopfe geſchmückt war, wußte ſich 
ſo viel damit, daß er, in ſeinem Ueber⸗ 
muthe einem wilden Eber, denn er bez 
gegnete, zurief, „guten Morgen, Herr 
Bruder! wie geht's? was machſt du?“ 
Den Eber verdroß dieſe unverſchämte 
Vertraulichkeit, ſeine Borſten ſträubten 
ſich empor, und ſchon wollte er den Ueber⸗ 
müthigen mit einem Stoße ſeiner furcht⸗ 
baren Hauzähne in die Seite züchtigen — 
doch bald beſann er ſich eines Beſſern, 
und ſprach zu ihm blos: „Geh, elendes 


13. 
Dzik i osiól. 


Osiół przybrany w piękne siodło, 
a dotego jeszcze pióropuszno na gło- 
wie, tak się tém pysznił, że spotka. 
wszy dzika, rzekł do niego zuchwa- 
le: „Dzień dobry, Panie bracie! jak 
się masz ? co porabiasz ?« Dzika gnie- 
wała ta bezwstydna poufałość, szezet 
się jego najézyla, i chciał już stra- 
szliwe swoje kły utkwić w boku zu- 
chwalca, aby go ukarać — ale wnet 
lepićj się namyślał i rzekł tylko do 
niego: „Idź, nędzne zwićrze! mógł- 
bym się krwawo na tobie zemścić: 
ale za nadto cenię kły moje, abym 


Thier! blutig könnt' ich mich an bir rä⸗ je miał taką krwią — jak twoja, ka 
chen; aber id) achte meine Hauer zu gut, | laé.* į, 


um fie mit bem Blute eines folchen, — 
wie bu bift, zu beſudeln.“ 


Der Spott von eiteln unverſchämten Geden 
Kann in des Weiſen Bruſt den Zorn nicht we⸗ 


cken; 
Gr ſtraft den Frechen, der fid) Hohns erkühnt, 
Mit der Verachtung nur, die er verdient. 


Płoche szyderstwo śmiałka bezwstydniego, 
Mądrego, piersi, gniewem nie rozżarzy, 
On tylko wzgarda, skarci zbyt Śmiałego 
Zuchwalca, co się na ten czyn odważy. 
P. 


— Z 9: — | 
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Der Thunfiſch urd der Delphin. 


Ein Thunfiſch verfolgte einen Del⸗ 
phin, und dieſer, von Angſt und Furcht ge- 
trieben, gab nicht Acht, wo er ſich vor ſei⸗ 
nem Feinde hinflüchtete, und ward von 
den Wellen auf einen Felſen geworfen. 
Hier war nun ſein Tod unvermeidlich. 
Aber ſein erbitterter Feind, der Thunfiſch, 
gab, geblendet von wilder Wuth, eben ſo 
wenig Acht, und gerieth auf einen an⸗ 
deren Felſen, wo auch er, ſo wie der 
Delphin umkommen mußte. 


Wen Rachſucht treibt und Haß und bin- 
de Wuth, 
Und gierig lechzet nach des Gegners Blut, 
Wird ſelten ſeines Haſſes Frucht genießen, 
Und hart für ſeine Rachſucht büßen. 


15. 
Der Pfau und die Elſter. 


— 


Einſt kammen die Vögel zuſammen, 


74. 
Tuńczyk i Delfin. 


Tuńczyk ścigał Delfina, a ten 
z przestrachu i bojazni, nieuwaza! 
któredy przed nieprzyjacielem swo- 
im ucieka, atak fala wyrzucony zo- 
stał na skałę. Tu nieochybnie zginać 
musiał, Ale i tuńczyk rozjatrzony je- 
go nieprzyjaciel, zaślepiony także 
dziką wściekłością, ścigał go bez 
uwagi i wpadł na inną skałę, gdzie 
podobnie jak i Delfin ginąć musiał. 


Kogo nienawiść i zemsta pożera, 

Kto przeciwnika krwi złośliwie łaknie 

Daremnie złość swą zaciętą wywiera, . 

Owoców zemsty częstokroć mu braknie. 
F.. 


75. 
Paw i sroka, 


Raz zgromadziły się ptaki dla 


um einen König zu wählen, der Pfau|obioru króla; paw zgłosił się dowy 

meldete fich zur Wahl, entfaltete fein Get, |boru, roztoczył pyszne swoje pióra, 

zes Gefieder, und alle ſtaunten und be⸗ a wszyscy z zachwyceniem podziwia- 

wunderten die Pracht und den Glanz fei-!li przepych i blask tych kolorów. 
4 
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ner Farben. Die Mehrheit erklärte fid) für 
ihn und rauſchte mit den Flügeln zum Zei- 
chen des Beifalls, aber eben, als ſie im 
Begriffe waren, ihn zum Könige auszu⸗ 
rufen, trat die Elſter vor, in die Mitte 
der Verſammlung, und redete den König 
auf folgende Art an: „Eure erwahlte Ma’ 
jeſtät geruhen allergnädigſt einem Ihrer 
geringſten Unterthanen zu erlauben, einige 
Beſorgniſſe in Gegenwart dieſer Hochan⸗ 
ſehnliche Verſammlung allen unterthä⸗ 
nigſt vorzulegen. Wir haben Sie zu un⸗ 
ſerm Könige erwählt, und unſer Leben 
und unſer ganzes Glück Ihren Händen 
anvertraut, ſo iſt denn auch alle unſere 
Hoffnung auf Eure Majeſtät geſetzt. 
Wenn daher einmahl etwa der Adler, 
oder der Geier, oder der Habicht ſollte 
einen Angriff auf uns machen — wie ſie 
es wohl wahrſcheinlich thun werden — fo 
wollen doch Euere Majeſtät die Gnade ha⸗ 
ben, unſere beſorgten Gemüther in diez 
ſem Falle zu beruhigen, und uns wiſſen 
zu laſſen, auf welche Art Sie gedenken uns 
zu ſchützen? — Da ſtand der Pfau ganz 
verlegen da, und wußte nicht ein Wort 
darauf zu erwiedern. Die ganze Verſamm⸗ 
lung kam nun auch zu beſſerer Uiberlegung 
und ſah ein wie übereilt ihre Wahl gewe⸗ 
ſen war. Sie ſchritten daher ſogleich zu 
einer neuen Wahl. Von der Zeit an be⸗ 
trachtete man den Pfau als einen Einge⸗ 
bildeten und anmaſſenden, die Elſter aber 


Większość oświadczyła się dla nie- 
go, i na znak upodobania trzepotała 
skrzydłami ; ale właśnie gdy już mie- 
li królem go obwołać, sroka wysta- 
piła w pośród z gromadzenia i tak 
przemówiła do obranego króla: „Naj. 
jaśniejszy pan raczysz łaskawie po- 
zwolić jednemu z najniższych swoich 
poddanych, przełożyć najpokorniéj 
niektóre obawy w obec tego wyso- 
kiego zgromadzenia. Obraliśmy cie 
naszym królem, i życie i szczęście 
nasze tobie powierzyli, wszystkie 
więc nadzieje nasze pokładamy w to- 
bie Najjaśniejszy panie. Jeśli więc 
kiedy orzeł, jastrząb lub sokoł, nas 
napadna — jak to zapewne uczynią — 
raczysz nam przeto Najjaśniejszy 
pan, dla uspokojenia, obawą tą za- 
trwożonych naszych umysłów, ła- 
skawie powiedzieć, jakim sposo- 
bem myślisz nas bronić ?« — Tu paw 
uczuł się zawstydzony i ani słowa 
na to odpowiedzieć nie mógł. Całe 
zgromadzenie przyszło także do lep- 
szćj rozwagi i widziało, jak poryw- 
cze było w swoim wyborze, Przystą- 
pili zaraz do nowega wyboru. Odtąd 
uważano pawia jako ptaka zarozu- 
miałego, a srokę jako wybornego 
mówcę w eałóm państwie ptaków 
wysoce szacowano, 
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ward als ein vortrefflicher Redner in 

dem ganzen Staate der Vögel hochge⸗ 

ſchätzt. 

Nich t Schönheit ifs, und eitle duf're Pracht Pieknos i próżność rzadko długo mami, 
Was dich ber Achtung And'rer würdig macht; Powagi nieda przed madrych oezami; 


Kannſt bu lange Zeit Schwache blenden, Rychło zewnętrzne powaby opadną, 
So wird doch bald die leere Täuſchung enden. Czém jestes wprawdzie, wnet ludzie odga- 


ang. F. . 
285382 — 
76. 76. 
Der Hirſch und fein Bild im Jelen i obraz jego w wo- 
Waſſer. dzie. 


— —— 


Ein Hirſch, der aus einem klaren ftil-| Jeleń pijący wodę z przezroczy- 
len Bache trank, erblickte fein Bild im|stego i czystego strumienia, ujrzał 
Wafer. Eil, rief er aus: wie präch⸗ |swój obraz w wodzie: »Aj* zawo- 
tig ſchmückt dieſes ſchöne äſtige Geweih lal, „jak wspaniale zdobig te piekne 


mein Haupt! Kein Thier kann ſich einer 
ſolchen Zierde rühmen. Ja, wirklich kein 
einziges könnte fid mit mir vergleichen, 
wären nicht diefe dünnen unverhältniß⸗ 
mäßig mageren Beine da. In der That, 
ich darf gar nicht den Blick darauf wer⸗ 
fen — ich ſchäme mich ordentlich vor mir 
ſelbſt — Daß doch auch nichts in der Welt 
vollkommen ſein kann!“ Er wollte noch 
mehr darüber ſagen, aber da hörte er auf 
einmal hinter ſich den durchdringenden 
Schall der Jagdhörner und das laute Ge 
bell der Hunde. Da ſprang er ſchnell auf, 
und lief ſo ſchnell über eine weite Ebe⸗ 


nt 


galeziste rogi moja glowe! zadne 
zwićrze nieposzczycisię takąozdobą. 
W istocie żadno niemogło by się ze- 
mną porównać, gdyby nie te bez pro- 
poreyi cienkie i chude nogi. W saméj 
rzeczy nięmogę na nich nawet spoj- 
rzéé — wstydze się sam siebie —że 
téż w świecie nic doskonałego być 
niemoze! « Chciał jeszcze daléj o tém 
mówić, gdy w tém posłyszał za sobą 
przenikający odgłos trab myśliwskich 
i głośne szczekanie psów. Zerwał 
się tedy szybko, i tak prędko prze- 
biegł długą płaszczyznę, + ani psy ani 
T 
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ne davon, daß weder Hunde noch Reis) jeździec dognaé go niemogli. Teraz 


ter ihn ereilen konnten. Jetzt ſtürtzte er 
ſich in einen dicken Wald hinein, um dort 
ſich vor ſeinen Verfolgern zu verbergen, 
aber da die Zweige der Bäume darin ſehr 
dicht in einander geflochten waren, ver⸗ 
wickelte er ſich unglücklicher Weiſe mit 
den Zacken feines Geweihes fo ſehr bor: 
in, daß er nicht von der Stelle kommen 
konnte. Da holten ihn nun bald die Hun⸗ 
de ein und packten ihn, und der Jäger 
ſtieß ihm feinen Spieß in's Herz. Eter: 
bend rief er nun noch aus: „O wehe mir 


w padł w las gęsty, aby sie tam ukryć 
przed swojemi prześladowcami, ale 
gdy gałęzie tych drzew gęsto były 
z sobą posplatane, tak nieszczęśliwie 
rogami swemi w nich się zaplątał, 
ze z miejsca dalćj ruszyć nie mógł. 
Tu go wnet psy dognały, i pochwy- 
ciły, a myśliwy przebił mu serce 
włocznią. Umierając wyrzekł jeszcze: 
„Biada mi nedznemu! to ezém po- 
gardzałem mogło mnie uratować, a to 
właśnie czóm się tak pyszniłem, 


Elenden! was ich verachtete, hätte mich | śmierć mi przyniosło !« 


retten können, aber eben das, worauf 
ich ſo ſtolz war, bringt mir nun den 
Tod!“ 

Des Körpers Schönheit, die das Aug' ergötzt, 
Iſt's was der Thor an ſich am meiſten ſchätzt. 
Verachtet, was ihm wahrhaft nützen kann, 
Und zum Verderben führt ihn eitler Wahn. 


Ten powab ciala, co oko zachwyca, 

Glupiec go sobie rad w zasługę bierze: 

A tém pogardza co rozum zaszczyca 

I sam się gubi wtéj fałszywćj wierze. 
F.... 


——ͤ 27 — 


77. 
Die Taube und die Ameiſe. 


Eine Ameife vom heftigen Durft getrie- 


77. 
Golab i mrówka. 


Mrówka, gwałtownym pragnie- 


ben, kroch an den Rand eines Baches, |niem naglona, poszła na brzeg stru- 
der durch eine Wieſe hell und klar daz| myka, który łączką, czyste swoje 
hin rieſelte, aber das plaͤtſchernde Was: | wody toczył, ale podskakujaca woda 
fer ergriff fie und riß fie mit fid fort. |poclwyci:a ją z soba. Gołąb widzac 
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Eine Taube, bie fie in beier Gefahr ſah, ja w tém niebezpieczeństwie; uła- 
brad) ſchnell einen Zweig von einem na*|mał spiesznie galazke z pobliskiego 
ben Baume ab und ließ ihn in den Bach| drzewa i spuścił ja na wodę. Tym 
fallen. Da rettete fih denn die Ameife| sposobem mrówka ratowała sie na 
auf den Zweig, und als biefer bald am| gałązkę, a gdy ta w krótce na brze- 


Ufer hängen blieb, fam fie wieder glück⸗ 
lich zurück auf das Trockene. Bald nach 
her ſpannte in dieſer Gegend ein Vogel: 
ſteller ſein Netz aus, um dieſe Taube zu 
fangen. Dieſe hatte nichts davon bemerkt / 
und wollte ſchon auf den Platz berabflie: 


gu osiadła, dostała się znowu szczę- 
śliwie na ziemię. W krótce po tém, 
wtćj stronie ptasznik rozpiął swo- 
je sióci, aby złapać tego gołębia. 
— Gołąb w cale tego nieuważał, 
i chciał już spuścić się na to miejsce 


gen, wo das Netz verborgen lag, um bie| gdzie sióć była ukryta, aby wyzbie- 


ausgeſtreuten Körner aufzupicken, als 
zum Glück es noch die Ameiſe gewahr 
ward, welche die Anſtalten des Vogelſtellers 
im Stillen beobachtet hatte. Sogleich lief 
fie auf ihn zu und bif ihn fo empfind- 
lich in bie Zerf, daß er plotzlich zuſam⸗ 
menfuhr. Durch den ſchnellen Ruck ſchlug 
das Netz vor der Zeit auf, die Taube hör: 
te das Geräufch, erblickte die Gefahr und 
entfloh. 


Pflicht iſt es, aus der Noth den Andern zu 
befrei'n, 

Wenn wir's vermögen; doch dem Retter dank⸗ 
bar ſein, 

Sft eine heil'ge Pflicht, die der mit Freuden 
übt, 

Der edel denkt und Tugend liebt. 


raé posypane ziarna, gdy na szeze- 
$cie mrówka to spostrzegla, która 
z boku wszystkie przysposobienia 
ptasznika uwazala. Pobiegla zaraz 
do niego, i tak go dotkliwie w piete 
ukąsiła, że raptem dgrnat. Szybkiem 
tóm poruszeniem, i sićć przed cza- 
sem się odkryła, gołąb posłyszał 
szelest, ujrzał niebezpieczeństwo i 
uciekł, 


Twym obowiązkiem w potrzebie ratować, 
Zaś dla wybawcy wdzięczność w sercu 
chować. * 
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78. 
Die Schildkröte und der Adler. 


Einer Schildkröte war es überdrüßig 
immer nur langſam auf dem Boden her⸗ 
umzukriechen; ſie wünſchte ſich ſchneller 
fortbewegen zu können und ſich hoch em⸗ 
porzuſchwingen, wie die Vögel. Sie wen⸗ 
dete ſich daher an einen Adler und ver⸗ 
ſprach ihm, daß ſie ihm einen großen 
Schatz entdecken wollte, der weit von da 
in der Erde verborgen läge, wenn er ſie 
mit ſich in die Luft nehmen und an die 
Stelle führen wollte, die ſie ihm zeignen 
würde. Der Adler nahm dies an, und 
flog mit der Schildkröte ſehr weit durch 
die Luft, bis an einen Platz, wo fie fag- 
te, daß er ſie niederlaſſen ſollte. Aber nun 
verlangte er auch den verſprochenen Schatz. 
Die Schildkröte fuchte allerhand Ausflüch⸗ 
te, warum ſie ihm dieſen nicht ſogleich 
verſchaffen koͤnne, und endlich, ba fie fab 
daß der Adler ſich nicht täuſchen ließ, war 
ſie gezwungen, einzuſtehen, daß Alles nur 
Erdichtung geweſen war. Da ergrimm⸗ 
te der Adler über den geſpielten Betrug, 
hob die Schildkröte wieder hoch an in 
die Luft, ließ ſie auf einen großen Stein 
fallen, daß fie zerſchmetterte, und verzehr⸗ 
fie zum Frühſtück. 


78. 
Zölw i orzel. 


Żółw sprzykrzył sobie czołgać 
się zawsze po ziemi; pragnął aby 
mógł spiesznićj chodzić, i tak wyso- 
ko się wznosić jak ptaki. Udał się 
przeto do orła i przyrzekł mu od- 
kryć wielki skarb, który daleko z tąd 
leżał ukryty w ziemi, byle go wziął 
z sobą w powietrze, i na to miejsce 
zaniósł które mu wskaże, Orzeł na 
to przystał, i wzniósł się z żółwiem 
daleko w powietrze, aż ua to miejsce 
gdzie mu wskazał aby się spuścił. 
Tu orzeł żądał przyrzeczonego skar- 
bu, żółw wynajdował różne wybiegi, 
dla czego mu skarbu tego zaraz dac 
nie może, a nareszcie, gdy widział, 
że się orzeł omamić nieda, zmusz« - 
ny był wyznać, że wszystko było tyl- 
ko zmyśleniem. Rozgniewał się orzeł 
za lo oszukaüstwo, poduiósł żółwia 
znowu wysoko w powietrze i spu- 
ścił go na duży kamień, że się roz- 
trzaskał, i pozarł na śniadanie, 
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Berfpridh nie das, was du zu halten nicht ver>| Strzez sie przyrzekaéa nie dotrzymaćsłowa 


magſt; 


Człowiek nagrodę równą miarką mierzy, 


Wird ber Betrug entdeckt, bedenke, was du| Wszakże przypowieść uczy nas nie nowa: 


wagſt. 

Verſcherzt iſt guter Ruf und Ehr' auf immer 
dann, 

Denn den Betrüger haßt und meidet Jedermann. 


Kto raz już skłamał, temu nikt nie wierzy 
Fa. 
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79. 
Der lügenhafte Hirt. 


Ein junger Hirt hatte die Unart, ſei⸗ 
ne Mitgenoſſeu oft unnöthig in Angſt zu 
verſetzen. — „Ein Wolf! ein Wolf!“ 
rief er dann überlaut; und wenn alle Hir⸗ 
ten nun herbeieilten, ſtand er ganz ru⸗ 
hig da und lachte. 

Einigemahl gelang es ihm; aber bald 
kam es dahin, daß Niemand mehr ihm 
glaubte; und ſiehe, gerade dann brach 
wirklich ein Wolf in ſeine Heerde ein. 
„Zu Hülfe meine Brüder, zu Hülfe! Ein 
Wolf, wahrhaftig ein Wolf!“ — ſchrie 
er ängſtlich ſeinen Nachbarn zu. Sie hör⸗ 
ten ihn, blieben ruhig in ihren Hütten; 
und unverſehrt konnte der Wolf die Hälf- 
te ſeiner Schafe erwürgen. 


Flieh Lügen ſorgfältiger als Feuer! der Lohn der 
Lügner iſt, daß man ihnen ſelbſt dann nicht 
glaubt, wenn ſie Wahrheit ſprechen. 


79. 
HKlamliwy pastuch. 


Młody pastuch miał ten zły o- 
byczaj swoich towarzyszów często 
bez potrzeby zatrwazaé, — „Wilk! 
wilk! « wołał w tedy z całego gardła, 
agdy się wszyscy pasterze zbiegli‘ 
stał sobie spokojnie i śmiał się. 

Kilka razy to mu się udało; ale 
późni nikt mu już niewierzył; a w 
tedy raz rzeczywiście wilk wpadł 
w jego trzodę. „Ratujcie, bracia, ra- 
tujcie! wilk, prawdziwie wilk!« — 
wołał z przestrachem na swoich sa- 
siadów. — Słyszeli go, ale siedzieli 
dla tego spokojnie w swoich chatach, 
a wilk tymczasem bez przeszkody 
wydusił połowę jego owiec. 


Unikaj kłamstwa więcćj jak ognia! 
bo nadgrodą kłamców jest, że im nawel 
w tedy niewierzą, kiedy prawdę mówia 
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Die Taube und die Biene. 


Eine durſtige Biene, wollte an ei- 
nem Bache trinken, verſah es, glitt hinein / 
und ſtand eben im Begriffe unterzugehen, 
als eine Taube, die vom nächſten Ge⸗ 
ſträuche zugeſehen hatte, mitleidig ein 
Zweiglein ins Waſſer warf, woran je⸗ 
ne ſich anhielt und rettete. 

Bald darauf ſpannte ein Jäger ſeinen 
Bogen, auf die Taube, die ſeiner nicht 
wahrnahm. Eben wollte er losdrücken, 
als die Biene ſah, in welcher Todesge⸗ 
fahr ihre Retterinn fid) befand. Sie flog 
burtig berbei und ſtach den Jäger in ben 
Fuß. Dieſer unvermuthete Schmerz ü⸗ 
bermannte ihn; er machte ein Geräuſch, 
verzog mit dem Schuß, und die gewarn⸗ 
te Taube entflog. 


Sei für Andere, auch ungebethen zu Hülfe 
bereit; ſo machſt du, daß ſie dir einſt wieder 
helfen. Schon Mancher rettete ſein eigenes Le— 
ben, indem er das Leben eines Andern erhielt. 


80. 
Golab i pszezola. 


Spragniona pszczółka chciała się 
napić przy strumyku, nieuwaznie po- 
śliznęła się, w padła do wody i już 
miała zatonąć, gdy gołąb z poblizkich 
krzaków to widząc, z litości rzucił 
gałązkę w wodę którćj się pszczół. 
ka uchwyciła, 

W krótce potóm myśliwy napiął 
łuk nagołębia który go niespostrzegł. 
Właśnie chciał strzałę wypuścić, gdy 
pszczółka zobaczyła, w jakim nie- 
bezpieczeństwie życia znajdował się 
gołąb jéj zbawiciel, Przyleciała szyb- 
koi ukłuła strzelca w nogę. Ten nie- 
spodziany ból tak go przemógł, że 
zerwał strzał ręką, a ostrzeżony go- 
łąb uleciał. 


I nieproszony, bądź drugim gotów do 
pomocy, to w czasie i oni znowu ci pomo- 
gą. Niejeden już uratował własne życie. 
ratujac życie drugiego. 


—— 762609. 


http://rcin.o 


ro i 
10 | 


SI 
NI 


ol 


— 117 —— 


81. 
Der Sperling, der zu früh aus 
dem Neſte fliegt. 


Unter einem Dade hatten Schwal⸗ 
ben geniſtet; eines ihrer Neſter nahmen 
nachher Sperlinge in Beſitz und brüte- 
ten allda. Als die Jungen anfingen Fe⸗ 
dern zu bekommen, konnte einer derſelben 
die Zeit, wo er ausfliegen würde, durchaus 
nicht erwarten. Vergebens warnten ihn 
die Alten; in ihrer Abweſenheit wagte er 
ſich doch aus dem Neſte. 

Die Folge davon war, wie man 
ihm vorhergeſagt hatte; feine noch zu klei⸗ 
nen Schwingen trugen ihn kaum einige 
Spannen weit; dann fiel er zu Boden. 
Hier fanden ihn ein Paar Knaben, ban⸗ 
den ihm einen Faden an den Fuß und 
ſchleppten ihn ſpottend hin und her. 

Einige Tage blieb er in ihrer Gewalt; 
indeſſen wuchſen ſeine Fittiche; jetzt wür⸗ 
den ſie ihn ſicher getragen haben, hät⸗ 
te nicht der büfe Faden ihn gehindert. Zwar 
gelang es ihm endlich, (id) loszureißen a: 
ber ein Theil ſeines Fußes ging verloren; 
er ſelbſt blieb gebrechlich, und mühſam nur 
ernährten ihn in einem Strauche einige 
mitleidige Brüder. 


81. 
Wróbel zawczećnie wyla- 
tujacy zgniazda. 


— 


Pod strzechą gnieździły się jaskółki; 
jedno z ich gniazd zajęli późni wró- 
ble i tam się wylęgali. Gdy młode 
porastały już w pićrze, jeden z nich 
niemógł wyczekać czasu, w którym 
będą mogli wylecieć, Napróżno na- 
pominali go rodzice; w czasie ich od. 
dalenia odważył się przecie z gnia- 
zda wylecié, 

Nastapily z tego skntki, jak mu 
przepowiedziano; jego jeszcze za 
małe skrzydła, zaledwie go kilka 
piędzi unieść mogły, potém upadł na 
ziemię, Tu znaleźli go chłopcy, uwia- 
zali nitkę do nogi i naśmiewając się, 
w łóczyli go tu i owdzie, 

Kilka dni zostawał tak w ich mo- 
cy; tymczasem skrzydła jego rosły, 
teraz już by go i uniosły, gdyby mu 
ta nieszczęsna nitkanie była na prze- 
szkodzie. Udało mu się w prawdzie 
nakoniee wydrzeć, ale utracił przy- 
tém jedną część nogi, został kaleka, 
i z trudém tylko, w krzakach litośni 
bracia jego, żywić go mogli, 
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Wünſche dir nicht allzu früh, dein eigener Nie pragnićj przedwcześnie, zostać wła- 
Herr zu werden! Wirſt du es, bevor deine Kräfz|suym panem! Jeżeli nim zostaniesz nim 
te gereift find, fo kannſt du leicht es mifórau:| siły twoje dojrzeją, łatwo ich możesz nad- 
chen, und eben dadurch unmündig für dein gan=| użyć, a tem samém, stać się na całe życie 
zes Leben bleiben. małoletnim. 

Wie freuete ſich der Jüngling Tellmar, als Jak sie cieszył młody Tellmar, gdy ro- 
früh feine Eltern ſtarben, und er im fiebenzchn=| dzice jego umarli, a ón wsiedemnastym ro- 
ten Jahre Herr eines fürſtlichen Vermögens ku swego wieku, został panem książęcego 
ward. Einige wenige Jahre ſchwelgte er und| majatku. Kilka lat rozpustował i trwonil 
praßte auf alle mögliche Art. Dann war er| majątek na różne sposoby. Potém był że- 
Bettler bis in fein hohes Alter, war ein Spott. brakiem aż do późnego wieku, pośmiewi- 
der Kinder, und fid) ſelbſt zur Saft. skiem dzieci i ciężarem samemu sobie. 
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82. 82. 


Der Wanderer und das Irrlicht. Podróżny i bledne 5wia- 
telko. 


Ein Wanderer fab des Nachts auf| Podróżny w nocy na drodze wi- 
feinem Wege ohnweit von fid) ein Der! dziaf przed sobą błędne światełko, 
licht, und ging ihm gerade nach, fam| szedł prosto ku niemu, zboczył z dro- 
vom rechten Pfade ab, und verſank da-|gi, i zapadł w głębokie bagno. 
burch in einen tiefen Sumpf. 

Ha, verwünſchtes, abſcheuliches Trug »Ha, przeklęta, szkaradna maro! 
bild! — rief er aus — warum mufiteft | zawołał — czego żeś mnie tu zapro- 


du mich hieher führen?“ — wadziła ? « 
Ich bid) geführt? — erwiederte das, »Ja cię zaprowadziła? « — odpo- 
Irrlicht: — wiedziało błędne światełko:— „Prze- 


Um Verzeihung, ich verdiene bieten! praszam, niezasługuję na ten zarzut, 
Vorwurf nicht. 
Du gingft mir freiwillig nach. Nie-| Wszakże dobrowolnie szedle$ za 


mand als du felbft, gab dir den Rath mir | mną. Nikt ci nieradził, iść za mną, 
zu folgen. jak tylko ty sam.« 
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Czlek chętnie w nieszczęściu składa 


Schuld auf einen Andern. Aber er prüfe fidj| wine na drugiego, Ale niech tylko lepićj 
genauer, und er wird größtentheils finden, baf|sie zbada, a najczęścićj się przekona, że 


er ſelbſt davon die Quelle fei. 


sam jest tego przyczyna. 
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83. 
Die Knaben und die Fröſche. 


83. 
Chlopcy i żaby. 


Eine Geſellſchaft muthwilliger ina-) Towarzystwo swywolnych chłop- 
ben fpielte am Rande eines Teiches, und | ców bawiło się przy brzegu nad sta- 
machte fich unter Andern eine Freude dar- Wem, a między innemi tém sie rozry- 
aus, fo oft ein Froſch aus bem Waſſer Wali, ze gdzie tylko zaba z wody wyj- 
bervorguckte, mit Steinen nach feinem Ko⸗ rzała, zaraz kamienie rzucali im na 


pfe zu werfen. 

Schon hatte mancher Froſch mit zer: 
ſchelltem Kopfe wieder untertauchen 
müſſen, und immer lauter lachten bie Rna- 
ben, als endlich einer von den Fröſchen 
ihnen zurief: „Kinder, ihr überlegt wohl 
nicht, daß dies für euch ein zwar Spiel, doch 
für uns unſchuldige Thiere der Tod ijt? ^ 


Nichts ift fo grauſam, als eine Luſt an Din⸗ 
gen zu finden, die für unſere Nebengeſchöpfe 
ſchädlich oder wohl gar tödtlich find. — Nichts 
verräth mehr die Grundlage eines böſen Her: 
zens, als an der Qual von Thieren ein Ver⸗ 
gnügen finden. 

Zu Athen ſtrafte man einen Knaben, der 
zum Scherz jungen Vögeln die Augen ausſtach, 
mit dem Tode. Denn man beſorgte, er würde 
einſt gegen Menſchen eben ſo boshaft werden, 
als er ſchon jetzt gegen die Thiere war, 


głowy. , 

Już niejedna żaba z rozbitą głowa 
znowu zanurzyć się musiału, a chłop- 
cy coraz głośnićj się $mieli, nare- 
sacie jedna z śmielszych żab zawoła- 
ła na nich: „Dzieci, nierozwazyli- 
ście tego, że to, co tu dla was jest za- 
bawką, nam niewinnym zwićrzętom, 
śmierć zadaje ? « 


Niemoże być większego okrucieństwa, 
jak rozrywka, która innym obok nas isto- 
tom, szkodę, albo nawet śmierć przynosi. — 
Nic bardziej niezdradza gruntu złego ser- 
ca, jak to, gdy w mękach zwićrząt rozryw- 
kę znajdujemy. 

W Atenach śmiercią ukarano chłopca, 
który z żartu młodym ptaszkom wykłuł 
oczy, Albowiem obawiano się, że kiedyś 
dla ludzi tyle będzie okrutnym, ile jus tv- 
raz był dla zwiérzat. ? 

1e 
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8A. SI, 
Die zwei Sperlinge. Dwa wróble. 


In einem trockenen Mißjahre quälte W ezasie suchego nieurodzajne- 
der Hunger zwei Sperlinge hart. „Flieg go lata, głód mocno dokuczał dwóm 
noch einmahl umher, Bruder,“ fprach| wróblom. „Poleć jeszcze raz bracie, 
ber Schwächfte von ihnen, „und fieh Dich | rzekł najsłabszy z nich-* i obejrzyj 
um, ob du irgendwo Nahrung entdedeft.|sie, czy gdzie pożywienia nie wy- 
Ich flöge gern mit, aber id) kann nicht|najdziesz. Jabym chętnie ztobą po- 
mehr. Findeſt bu Speife, jo bringe auch |leciał, ale już nie mam sił. Jeśli znaj- 
mir etwas mit; aber nur bald, denn fonft| dziesz pożywienie, to i mnie przy- 
bat ber Hunger mich getödtet.“ nie$ cokolwiek; ale tylko spiesznie 

bo mnie, głód zabije, ? 

Der Stärkere verſprach es und flog Mocniejszy przyrzekł iwyleciał, 
aus. Das Glück mar ihm günſtig. Er |Sczęście mu posłużyło. Zobaczył 
jab einen Kirſchbaum voll reifer Früchte. |trzesnie. pełną dojrzałych owoców. 
„O,“ rief er aus, „geborgen ift nun mein „O,“ zawołał, „jesteśmy uratowani 
Freund und ich!“ flog hinzu, koſtete, fand ja i mój przyjaciel!« przyleciał do 
die Kirſchen vortrefflich, und ſtillte ſeinen niéj, skosztował, znalazł trzesnie 
Hunger bis zum Uibermaß. wyborne, i zaspokoił głód swój az 

do przesycenia. 

Eine Stunde berflieft, die Sonne Godzina mija, słońce schyla się 
ſenkt fid zum Untergange. Jetzt will er, (ku zachodowi. Teraz obciążony kil- 
mit einigen Kirſchen beladen, zu feinem ku trześniami wrócić chce do przy- 
Freunde zurückkehren. Aber er fühlt fich | jaciela. Ale czuje się jeszcze sam tak 
noch ſelbſt fo matt, Geht immer noch ci |słabym. Coraz zobaczył piękniejszą 
ne Kirſche, bie ihn einladet, unb fo bleibt |trześnię, która go zapraszała, i tak 
er, bis er einfchläft. się zatrzymywał, aż póki nie usnął, 

Erft am Morgen erwacht er wieder, Dopiéro nad rankiem przebudził 
und eilt zu feinem verlaſſenen Freunde. |się i pospieszył do swego opuszezo- 
Er findet ihn — auf dem Rücken liegend, nego przyjaciela. Znajduje go — le- 


und todt. żącego na grzbiecie, i niezy wego. 
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Nichts fei dir heiliger, als die Erfüllung! Niemiej nic świętszego, jak dopełnienie: 
eines Verſprechens, zumal wenn es dem Noth-| przyrzeczenia, szczególnie jeśli go dałeś 
dürftigen ertheilt worden. Man vergißt im eige- |bedacemu w potrzebie, Zapomina sie bar- 
nen Glücke des Andern Unglück nur allzu leicht. |dzo Tatwo, będąc w szczęściu, nieszeze- 

ście drugiego. 
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85. 85. 
Die junge Maus und ihr erſter Mysz mloda i pićrwsze jéj 


Ausgang. 


Ein junges Mäuschen, das den er⸗ 
ſten Ausgang in die freie Luft gewagt, 
und von der alten tauſend gute Lehren 
auf den Weg bekommen hatte, kam bald 
unerſchrocken wieder in ſein Loch zurück. 


„Ach liebe Mutter! “rief es, „wie glück⸗ 
lich und auch wie unglücklich hätte ich wer⸗ 
den können! Ich war nicht weit von un⸗ 
terer Wohnung, da ſah ich ein Thier — 
etwas Schöneres ſah ich noch nie. Es war 
viel größer, als ihr ſeid, aber ſein An⸗ 
ſehen war ſo ſanft, ſo niedlich; an ſeinem 
glatten, ſchönen Kopfe hatte es kurze, ſpi⸗ 
tzige Ohren; an ſeinem ganzen Körper 
bunte wahrſcheinlich weiche Haare; an fei 
nen Pfoten ſah ich keine Krallen; ſie 
drückten ſich gleichſam zuſammen, indem 
es ging. O wie gefiel es mir! — Auch mein 
Anblick ſchien ihm zu behagen; denn es 
legte ſich, und erwartete mich mit freund⸗ 
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wyjscie na świat. 


Młoda myszka, która pićrwszy 
raz odważyła się wyjść na otwarte 
powietrze, i od starćj tysiac dobrych 
nauk otrzymała na drogę, w krótce 
przestraszona, wróciła znowu do 
dziury. 

„Ach kochana Matko! « zawoła- 
ła, jak szczęśliwą a razem nieszczę- 
śliwą właśnie być mogłam ! Nieda- 
leko uszłam od naszego domu, gdy 
ujrzałam zwiérze — nic pięknićjsze- 
go jeszcze niewidzialam. Było dale- 
ko większe od ciebie, ale powierz- 
chowność jego była tak miła, tak 
łagodna, piekną gładką głowę zdo- 
biły spiczaste uszy; całe ciało sroka- 
tym, jak się zdaje miękkim okryte 
włosem, przy łapach niewidziałam 
pazurów ; zdawało się kurczyć gdy 
stąpało. Jakże mi się to zwiérze po- 
dobalo!— I mój widok zdał mu się 
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lichen Augen. Eben wollte ich zu ihm zu 
hüpfen, und um ſeine Freundſchaft mich 
bewerben, da kam ein Unthier, — ich zit⸗ 
tere, noch wenn ich daran denke.“ 


„Mit großen ausgeſpreizten Flügeln, 
mit dünnen, aber ſcharf kralligten Fü⸗ 
ßen, mit glühenden Augen, mit fürchter: 
lichem Geſichte, das überdies noch ein feu⸗ 
errother Lappen verunſtaltete, und end⸗ 
lich mit einem Schnabel, ſo lang und ſo 
ſchrecklich! Er öffnete ihn von Weitem 
ſchon, und ſein Geſchrei klang ſo abſcheu⸗ 
lich, daß ich mich halb leblos hieher flüch⸗ 
tete. 

„O wohl dir, aß du floheſt!“ ver⸗ 
ſetzte die Alte, „denn wiſſe, das dir ſo 
gefiel, war der Todfeind unſeres Geſchlech⸗ 
tes, die Katze. Nur einen Schritt durf- 
teſt du ihr näher kommen, und ſie hätte 
dich gewürgt. Jenes Weſen hingegen, wel⸗ 
ches dich ſo erſchreckte, und eigentlich dir 
das Leben rettete, war ein für uns Mäu⸗ 
ſe unſchädlicher Hahn.“ 


Jüngling! ſei vorſichtig in der Wahl deiner 
Freunde und deines Umganges! Der Unerfahre⸗ 
ne kann oft den Todfeind als ſeinen Vertrau⸗ 
ten, und den wahren Freund als ſeinen Has⸗ 
ſer betrachten. 
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być miłym; bo przycupneło do ziemi 
ioczekiwało mnie z przyjaźnćm wej- 
rzeniem. W łaśnie chciałam ku nie- 
mu poskoczyć i starać się o jego przy- 


jaźń, gdy nadszedł jakiś potwór, — 


drzę jeszcze skoro o nim wspomne.* 

„Z wielkiemi rozpostartemi skrzy- 
dłami, cienkiemi, ale w ostre pazu- 
ry uzbrojonemi nogami, pałającemi 
oczyma, straszną twarzą, którą je- 
szcze oszpecał czerwony jak ogień 
płatek, a nakoniec dziób, tak długi 
taki straszny! Z daleka go już otwie- 
rał, akrzyk jego tak był szkaradny, 
ze prawie na pół martwa tu uciekłam. 

»To szczęście twoje ześ uciekła! 
— odpowiedziała stara, « bo wiedz, 
że zwierzę, co ci sie tak podobało, 
jest kot, śmiertelny nasz nieprzyja- 
ciel. Gdybyś o krok się była do niego 
zblizyła, udusił by cię niezawodnie. 
Ta zaś istota, która cię tyle przestra- 
szyła, a jednak życie ci uratowała, 
był, nam myszom zupełnie nieszko- 
dliwy, kogut.* 


Mlodziehcze! bądź ostrożnym w wybo. 
rze twoich przyjaciół i obcowaniu, Niedo- 
świadczony, może często oddać zanfanie 
swemu śmiertelnemu nieprzyjacielowi, a 
prawdziwego przyjaciela uważać za swego 
prześladowcę. 


SG. 
Die Gludhenne und die Ameife, 


Eine Gluckhenne, indem ſie ihre Küch⸗ 
lein führte, fand einen kleinen Ameiſen⸗ 
haufen. — „Hieher meine Kinder!“ rief 
fie, “diefe (margen, nichtsnützigen Thie⸗ 
re können euch zu einer ſüßen Nahrung 
dienen.“ — Die Küchlein folgten dieſem 
Rathe, und einige hundert Ameiſen fan— 
den gar bald ihr Grab. 

Doch, indem die Henne ihre Brut in 
fo frölicher Laune fab, fiel ihr plötzlich ein 
ganz anderer Gedanke ein. 

„Ach! ſeufzete ſie — ich ſuche ſo treu— 
lich Futter für euch; und warum? damit 
ihr fein bald für den lekern Gaumen der 
Menſchen reift! Vielleicht wird bald der 
Grauſame, der Unerſättliche euch mir ent⸗ 
reißen.! Wird — o Schande! o Ungerech⸗ 
tigkeit! daß ein jo mörderiſches Weſen als 
der Menſch, von der Natur geduldet wer⸗ 
den kann!“ 

Eine Ameiſe, die von jenem zerſtörten 
Haufen auf einen nahen Baum ſich ge— 
flüchtet hatte, hörte dieſes Selbſtgeſpräch. 
„Wie, Unverſchämte“ — ftrafte (ie die fla- 
gende Henne — „du ſchiltſt den Menſchen 
grauſam? und zwar in eben dem Augen: 
blicke, wo du ein ganzes Volk unſchuldi⸗ 


86. 
Kiwoka i mrówka. 


kwoka prowadząc swoje kur- 
czątka, znalazła małe mrówisko. — 
„Chodźcie tu, moje dziatki!« woła 
ła, „te czarne do niczego nieprzy- 
datne zwiérzeta, mogą wam posłu- 
żyć za słodki pokarm.“ — Kurezatka 
poszły za tą radą, a pareset mrówek 
wnet znalazło grób swój. 

Lecz w tym, gdy kura tak patrzy 
na wesołość swoich kurczątek, przy- 
szły jój nagle zupełnie inne myśli. 

„Ach! — westchnęła — szukam 
tak wiernie dla was pożywienia; a 
dla czego? abyście predzéj dla ła- 
komstwa ludzi dojrzeli! może mi 
was ci okrutni, ci nienasyceni wnet 
wydra! może — o hańbo! o niespra- 
wiedliwosci! „że tak morderczą isto- 
tę jak człeka, natura ścierpieć mo- 
że! « 

Mrówka która z tego spostrzezo- 
nego mrówiska na pobliskie umknę- 
ła drzewo, słyszała te samotną ro- 
zmowę. — Jako, bezwstydna,“ — rze- 
cze na ukaranie, do narzekającćj kwo- 
ki — „ty nazywasz człowieka okru- 
tnym? A to w tedy, gdy sama cały 
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ge Thiere vernichtet haft? Thut er bei; Inaröd niewinnych zwierzat zniszezy- 


nen Kindern wohl größere Gewalt an, als 
du meinen Brüdern?“ 


Franz und Carl bekamen Aepfel vom Va⸗ 
ter, 

Es entſtand ein Streit unter ihnen, und 
Franz nahm alle die ſchönſten für fid) hin; denn 
er war der Aeltere und Stärkere. 

Indem er ſie verzehren wollte, kam des Nach⸗ 
bars Sohn. Er war noch ſtärker Franzens Ae⸗ 
pfel gefielen ihm. Er nahm fie ihm mit Gewalt. 
Franz lief zum Vater und weinte bitterlich. 

„Des Nachbars Sohn hat freilich Unrecht 
gethan,“ — entſchied der Vater, — „aber dir 
iſt eigentlich kein Unrecht widerfahren. Denn 
man handelte gegen dich, wie du vorher 
gehandelt hatteſt. Und nur auf diejenige Bil⸗ 
ligkeit haſt du von Andern Anſpruch zu machen, 
die du ſelbſt Andern erzeigeſt. 


las? Czy on dzieciom twoim więk- 


szy gwałt czyni, jak ty moim bra- 
ciom ? « 


Franuś i Karol dostali od ojca jabłka 

Powstała między niemi kłótnia, a Fra- 
nus zabrał sobie najpiękniejsze; bo [był 
starszy i mocniejszy. 

Gdy się zabierał zjeść je, przyszedł syn 
sąsiada. Ten był jeszcze mocniejszy, Fra- 
nusia jabłka podobały mu się. Zabrał mu 
je przemocą. Franuś pobiegł do ojca i pła- 
kał gorzko. 

„Syn sąsiada 2le zrobil,“ — rozstrzygł 
ojciec —ale i tobie właściwie krzywda się 
nie stała, Bo ón tak samo postąpił sobie 
ztobą, jak ty przedtóm sam uczyniłeś. A 
fylko do taki słuszności u drugich masz 
prawo, jaką sam szafujesz. 
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87. 
Der Affe und der Holzhauer. 


Ein Affe fab eine geraume Weile ei 
nem Holzhauer zu, wie er Klötze ſpalte⸗ 
te, und mühſam Keile hineintrieb, um ſich 
das Spalten zu erleichtern. 

Thut ber Menſch nicht, — dachte er 
bei ſich ſelbſt — als ob dies noch fo ſchwer 
wäre! Was gilt die Wette, ich habe es 


87. 
Malpa i drwal. 


Małpa długi czas przypatrywała 


się drwalowi, jak ten kloce łupał, i 
z mozolem zabijat kliny aby sobie 
ułatwić łupanie. 


'Ten człowiek przy tém robi — 
pomyślała sobie — jak gdyby to było 
coś tak trudnego? O co zakład, przy 
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ihm abgeſehen und will es mir noch bez|patrzyłam mu się, i potrafie sobie 
quemer zu machen wiſſen. znacznie pracę tę ulżyć: 

So wie daher ber Arbeiter nur auf! Skoro się więc tylko robotnik na 
einige Minuten fid) entfernte, fprang |chwile oddalił, przyskoczyła małpa, 
ber Affe hinzu, und zog an dem einen [i zaczęła klin wyciągać, Klin wy- 
Keile. Er ſchnellte hinaus, und der Klotz |skoczył, a kloc się zamknął, i sei- 
ſchloß (i. Die Pfote des Affen war ein- |snat łapę małpy. 
geklemmt. 

Der Menſch kam wieder und nahm Człowiek znowu wrócił i pojmał 
den Pavian gefangen, ber indef frucht- |biódnego pawiana, który na próżno 
los die kläglichen Gefichter ſchnitt. rozpaczliwe wyrabial miny. 

Neugier und Vorwitz ſtürzen ins Nerder: | Ciakawośći wścibstwo, w trącają do zgu- 
ben; und nicht leicht kann man das ſofort nad- by; nie tak łatwo jest zrobić to, co na 


ahmen, was man gerade auf den erſten Blig |PIĘTWSZY rzut oka się zdaję, żeśmy pojęli. 
ganz zu durchſchauen glaubt. : 


88. SS. 
Der Knabe, welcher Blumen Chlopiec, zbierajacy 
ſucht. kwiaty. 


In einem etwas tiefen Thale ging ein| W głębokićj nieco dolinie chło- 
Knabe und pflückte Blumen. Ein alter piece zrywał kwiaty, Starzec mie- 
Mann, der in dieſer Gegend wohnte, jab |szkajacy w tój stronie, radził mu 
es, und rieth ihm freundlich, ſich dorthin |przychylnie, aby tam w cale niecho- 
gar nicht, oder nur mit der allergrößten |dził, albo zwielka ostrożnościa, bo 
Vorſicht zu wagen, weil es in dieſer Ge: w okolicy téj wiele jest jadowitych 
gend viel giftige Gewürme gäbe. gadów. 

Der Knabe ſtutzte, und wollte fid) Chłopiec zastanowił się, i chciał 
entfernen. Doch ſchon im Heimwege fab |juz odejść. Leez wracając już ujrzał 
er ein fo ſchönes Veilchen ftehen. Nur Die: | piękny fiołek przy drodze. Tylko ten 
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fes noch! dachte er, und pfliidte es — [jeszeze! — pomyślał sobie i urwał 


Und auch jenes noch! es müßte ja ſonder⸗ 
bar zugehen, wenn — 

Indem er ſo dachte und zum zwei⸗ 
ten Male ſich bückte, fuhr eine Natter em⸗ 
por und ftach ihn, daß er hinſank und ſter⸗ 


go. — I ten jeszcze! to by było dai. 
wno, gdyby.— 

Gdy to myślał i powtórnie sie schy 
lit, wyskoczyła gadzina i ukąsiła go, 
tak gwałtownie iż, upadł i umiera- 


bend, aber zu ſpät bedauerte, jene Wars|jac, ale za późno żałował, ze nie 


nung nicht befolgt zu haben. 


Wenn Erfahrene dir ratben, fo folge ihnen! 
Doppelt ſtrafbar iſt derjenige, der da weiß, daß 
feine Begierden ihm verderblich werden konnen, 
und fie dennoch nicht bezähmt. 


słuchał (éi przestrogi. 


Kiedy doświadczeni ci radzą, to ich 
słuchaj! Dwa kroć winny jest ten, kfóry 
wie, że chuci jego zgubne mu być mogą, 
a przeciesz ich nieposkramia. 
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89. 
Der beladene Efel. 


— 


Ein Gfel, der mit Salz beladen war, 
mußte durch ein Gewäſſer gehen. Mitten 
in demſelben ließ er auf einige Augenbli⸗ 
cke ſich nieder, und als er wieder aufſtand, 
fühlte er ſich um einen großen Theil ſei⸗ 
ner Laſt erledigt, weil das Salz im Was⸗ 
ſer zerfloſſen war. 

Den Kunſtgriff will ich mir merken! — 
dachte er, und ſetzte ſeinen Weg fort. Aber 
ſein Herr bemerkte ihn auch und beſchloß, 
das träge Thier zu beſtrafen. Er belud 
ihn daher des andern Tages mit Schwäm⸗ 
men und trieb ihn durch eben dieſen 


89. 
Obladowany osiol. 


— 


Osioł obładowany, musiał prze- 
chodzić przez wodę. Wérodku téjze 
wody położył się, agdy wstał, uczuł 
iz mu się ciężaru znacznie zmniej. 
szyło, gdyż sól się w wodzie rozpły- 
nęła. 


Stuczkę tę będę sobie pamiętał! — 
myślał sobie i szedł daléj. Ale pan 
jego dostrzegł go także, i postano- 
wil ukarać leniwe zwiérze. Obłado- 
wał więc nazajutrz gąbkami, i po- 
gnal przez tes samą wodę. Ita raza 
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Bach. Auch jetzt legte (id) der Efel in ber |osiol położył się w samym środku. 
Mitte nieder. Aber wie erſchrak er, als Ale jakże sie przestraszył, kiedy 
er wieder aufſtand, und feine Bürde mehr wstając, ciężar swój więcćj jak o dru- 
als noch einmal fo viel verſtärkt fühlte. gie tyle pomnozonym uczul. 

Kaum, daß er fie ertragen konnte!“ Zaledwie mógł go udźwignąć, i 
und niemals ward wieder dieſes Stunfte | odtąd już nigdy sztuczki téj nie pró- 
ſtück von ihm verſucht. bowal. 


In jeder deiner Handlungen bedenke, ob ſie W każdej czynności miéj na baczeniu, 
auch auf Zeit und Ort paſſen. Manches kann ezy się do czasu i miejsca stosuje. Bo 
ſonſt heute dir ſchädlich werden, was Logis age jutro może ci zaszkodzić co 
dir nützlich geweſen war. wezoraj było ei pożyteczne. 


90. 90. 
Der Fuchs und das Maſtſchwein. Lis i wieprz karmny. 


Der Fuchs fragte ein Maſtſchwein: Lis pytal sie karmnego wieprza, 
wie es ihm gehe? und wie daſſelbe mit! jak mu sie powodzi? i czy kontent 
feinem Zuftande zufrieden fei ? zswego stanu? „Bardzo dobrze! — 

Vollkommen wohl! — war bie Ante| odpowiedział. — Mam bardzo taska- 
wort. — Ich habe einen äußerſt gütigen|wego pana, Daje mi podostatkiem 
Herrn. Er gibt mir überflüſſig Speife| jeść i pić; niewzywa mnie do zadnéj 
und Trank; verſchont mich mit aller 9Ir«| roboty; dzień i noe każe mi miękkie 
beit; läßt mir Tag und Nacht ein weiches robić posłanie; sam psy odemnie o. 
Lager zubereiten; wehrt ſelbſt die Huns|gania; krótko mówiąc, tak się ze 
be von mir ab; kurz, beträgt fid) fo gez|mną obchodzi, że ty zapewne ani 
gen mich, daß bu ficher keinen einzigen jednego takiego niemasz przyjaciela, 
ſolchen Freund befigeft, denn fonft wür⸗ bo inaezéj lepszćj byłbyś tuszy, 
deft du fefter fein. 
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In ein lautes Lachen brach ber Fuchs 
aus, als er die letzten Worte hörte. — 
Ja wohl, — rief er — biſt du feiſt am Kör⸗ 
per und Verſtande! Für einen Freund 
baltjł du denjenigen, der dich nächſtens 
abzuſtechen gedenkt? Nimm nur noch ein 
paar Wochen auf deiner Maſt wie bisher 
zu, und deine Schinken werden ſeine 
Rauchkammer herrlich zieren. 

Er ging, fragte nach vierzehn Tagen 
wieder nach, und das Schwein war — 
geſchlachtet. 


Preiſe nie, wie einige Thoren thun, die Weih- 
lichkeit für ein Glück. Denn ſie iſt der nächſte 
und ſicherſte Schritt zu deinem Untergange. 
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Lis głośno się rozśmiał, słysząc 
te ostatnie słowa. — Prawda, zawo- 
łał —że jesteś grubym na ciele i ro- 
zumie! Masz tego za przyjaciela co 
cię wkrótce zakłóć myśli? Przybie- 
raj tylko w tuszy jeszcze parę tygo- 
dni tak jak dotąd, aszynki twoje wy- 
bornie zdobić będą jego wędzarnię, 


Poszedł, w czternaście dni znowu 
się pytał, a wieprz był — już zakłó- 
ty. 


Nie uwielbiaj, jak to niektórzy głupcy 
czynią, zniewieScialoSé jako szczęście, Bo 
ona jest piérwszym i najpewniejszym kro- 
kiem do zguby, 
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91. 
Der Hund mit dem Stücke 
Fleiſch. 


Ein Hund ging auf einem Stege 
über den Fluß hin, und trug ein Stück 
Fleiſch im Maule. Indem er von unge⸗ 
fabr in's nahe Waſſer blickte, ward er, 
jo däuchte es ihm, noch eines Hundes ge 
wahr, der gleiche Speiſe trng: 

Alsbald wandelte ihn die Begier an, 
auch dieß zu beſitzen. Ohne zu bedenken: 
daß dieß nur ſein Bildniß ſei, ſprang er 
in's Waſſer, ſchnappte nach jenem Schat⸗ 


91. 
Pies Zkawalem miesa. 


Pies szedł kładką przez rzókę 
iniósł wpysku kawał mięsa. Nie- 
chcac spojrzawszy w wodę, zdało 
mu się, że widzi psa niosącego także. 
kawał mięsa, 


Wnet go więc zebrała chetka i 
to zdobyć, Nierozważywszy, że to 


jest tylko jego obraz, skoczył wwo- 
dę, chciał uchwycić ów cień, i upu- 
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ten, und ließ darüber das wirkliche Stüc| seit swój prawdziwy kawał mięsa, 
Fleiſch fallen, das nun eben falls für ibn| który tym samym także utracił. 
verloren mar. 


Schau erſt zu, wonach du ſtrebeſt, damit Obejrzyj wprzód to, czego pragniesz, 
dich nicht ein Trugbild tàufdje! Und vergiß nicht | aby cię mara nie omamila ! Iniezapominaj, 
daß der Unerſättliche, indem er immer nochſ ze nienasycony, pragnąc coraz więcćj na- 
mehr erwerben will, oft das verliert, was er! zbierać często to traci, co już rzeczywiście 
ſchon wirklich beſaß. posiadal, 
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92. 
Der Strauß und die Gans. 
Von ungefähr ſtieß auf der Straße 
ein Strauß auf eine Gans. „Gleich,“ 
ſchrie jener ſtolz, „weiche von mir, ſonſt 


92. 
Struś i gęś. 


Przypadkowo na ulicy spotkał się 
struś z gęsią, „Precze krzyknie struś 
dumnie, „precz mi zdrogi, albo cig;— 


will ich dich — ; denn ich kenne ber Pracht | ja z pięknych piór moich, znam tylko 


meiner ſchönen Federn halber nur Für- 
ſten und Könige.“ 

„Du prahlſt,“ erwiederte darauf 
die Gans, „zu ſehr mit deinen Federn: 
denn fag, wozu fie nützen? doch nur 
um Hüte, Schlitten- und Pferdezeug 
damit zu putzen. Da ſind die meinen von 
weit beſſerm Werthe.“ 

Auf einmahl ſchrie voll Grimm der 
Strauß. „Ja, vielleicht zu alten $e: 
wiſchen?: 

„O nein!“ fuhr jener fort, „laß 
dein Geſpött bei Seite; denn Jedermann 


książąt i królów.« 


»Pysznisz się« odpowiedziała na 
to gęś, „za nadto twemi piórami, bo 
powiédz, na co się one przydadzą ? 
Wszak tylko dla strojenia kapeluszy, 
sań i szorów końskich. To już moje 
są daleko lepszćj wartości,« 

Naraz krzyknie struś z gniewem: 
Tak, może do zmiatania prochów? 


»O nie!« rzecze gęś daléj, „daj 
pokój temu szyderstwu, bo każdy 


weiß, was gute Bücher für unendlich wie, jak nieskończenie wielki poży- 
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großen Nutzen ſtiften. Und dienen mei⸗ 
ne Federn nicht als Mittel zu dieſem 
edlen Zwecke? Ja, wären meine Federn 
nicht, wo träfe man Recht und Gered- 
tigkeit, wo Treu und Glauben an, wo 
blühten Künſte und Wiſſenſchaften? Und 
noch tauſend andere Vortheile mehr, wenn 
ich wollte, könnten gar leicht dazu mit 
aufgenommen werden.“ 


Der äußerer Schein betrügt zum Oeftern. 
Nicht immer iſt das, was glänzt und ſich un⸗ 
fern Sinnen als ſchön empfiehlt, den Menſchen 
auch nützlich. Oft führen geringe Mittel weit 
leichter und ſicherer zum wahren Zwecke. 


tek przynosza dobre książki. A moje 
pióra nie służąż za środek do tak 
szlachetnego celu? Tak, gdyby nie 
moje pióra, gdzieżby znaleźć prawo 
i sprawiedliwość, gdzie wierność i 
wiarę, gdziezby kwitnęły kunszta 
i nauki? I tysiąc jeszcze innych ko- 
rzyści, gdybym je chciała wymieniać, 
do tego policzone być mogą, e 


Powierzchowność często mami. Nie 
wszystko co błyszczy i zmysłom naszym 
pięknym się wydaje, jest także ludziom i 
pożyteczne. Często małe środki daleko 
prędzćj i pewnićj prowadzą do istotnego 
celu. 
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93. 
Das Rohr und die Eiche. 


Ein Schilfrohr ſtand in einem Tei⸗ 


98. 
Dab i trzcina, 


Trzcina rosła w stawie, naprze- 


che, einer alten Eiche, bie in dortiger Ge- |ciw starego dębu, który w okolicy (éi 


gend alle anderen Bäume an Stärfe und 


wszystkie inne drzewa w sile i wiel- 


Größe übertraf, gerade gegenüber. Auf|kosei przewyższał. Naraz jak sie to 


einmahl, wie's wohl gejchiebt, erhob fid 
ein heftiger Sturmwind und trieb den 
Staub gar gewaltig im Kreiſe herum. 
Beſtändig bückte ſich das ſchwache Rohr 
nieder, bis der wilde Sturm vorüber 
war. 


czasem zdarza, powstala gwaltowna 
burza, i kręciła w kółko tumanami 
piasku. Słaba trzcina nieustannie się 
uginała, dopóki dzika burza nie prze- 


|szłą. 
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„Wie übel tit du daran!“ ſprach 
die Eiche, „du armes verlaſſenes Ding. 
Bald wirſt du dem Winde unterliegen 
müſſen. Wie glücklich bin ich dagegen; 
ich weiche einem Sturm keinen Finger 
breit. Bläſet er mir auch noch ſo grim— 
mig in die Aeſte, ſo lach' ich d'rob und 
habe ſeiner Hohn. Ich denke, Gewalt 
vertreibt man mit Gewalt.“ Kaum hat⸗ 
te die Eiche dies geſprochen, ſiehe, ſo lag 
ſie ausgewurzelt da., 


Nachgiebigkeit empfiehlt den Menſchen gar 


»Jak biédna jeste$ w twoiém po- 
lozeniu!* rzecze dąb, „słaba opu- 
szczona istoto. Wnet uledz musisz 
wichrom. Ja zaś jak jestem szezesli- 
wy; ina cal nie uchylę się przed burzą. 
Choć z całą siłą dmie w moje konary, 
śmieję się, i szydzę z niego. Sądzę ze 
przemoc, odeprzeć trzelta przemocą, * 
Zaledwie to dąb wyrzekł, i już z ko- 
rzeniem leżał wywrócony. 


Uległość zaleca wielce człowieka i nie- 


febr und verfchönert fein Betragen und Wer: | mało zdobi jego postępowanie i zachowa- 


halten nicht wenig. 


nie sie, 


——, M 


94. 
Der Eber und das Neh. 


Ein Eber ſuchte ſchon ſeit mehreren 


94. 
Dzik i Sarna. 


Dzik już od kilku lat prawie co- 


Sabren ber faſt täglich in einem biden| dziennie w gęstym lesie zbierał pil- 
Walde die Nüſſe von einer Buche mit| nie bukienki pod jednym bukiem. Gdy 
gar vielem Fleiße auf, Da das Futter) mu pokarm ten służy, więc sie téz i 
bei ihm gut anlegte, fo mäftete er ſichf niemało nim ukarmił, 


damit nicht wenig. 
Einft fam bieber auch ein frommes Raz przyszla tamze potulna sarna 


Reh und ſprach: „kennſt auch du dieſe i rzekła: Czy i ty znasz ten owoc? 
Früchte? Aber ich fehe ja nicht, daß du Nie widzę jednak, abyś okazywał za 
dieſem Baume ben ihm gebührenden Danf|to należytą wdzięczność temu drze. 
für feine Speiſe und Nahrung braͤchteſt?“ wu? 

8 ** 
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„Was Baum! was Frucht! ^ erwies 
derte mit aufgeworfenen Rüſſel das 
Schwein. „Ich komme hieher, um mei: 
nen Hunger zu ſtillen, nicht aber, um 
von dir belehrt zu werden, wer mir die- 
ſe Früchte gab. Schon genug, daß ich 
hier Tiſch und Futter finde; was küm⸗ 
mert mich Baum und Geber!“ 


Beim frohen Genuß der Dinge vergiß nie, 
den Dank dem guten Geber zu bringen, von 
dem du Alles haſt, was du genießeſt. 
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„Co mi tam do drzew ! co mi do 
owoców !** odpowić dzik zadarłszy 
w górę ryjak. „Przychodzę tu dla 
zaspokojenia mego głodu, anie dla 
słuchania twoich nauk, kto mi te 
owoce daje. 

Dosyć, że tu znajduję zér, a o drze- 
wai dawcę tego wcale się nie tro- 
szczę! « 


Oplywajge w dostatkach nie zapominaj 
należytćj wdzięczności temu, który ci je 
daje. 


—— G «me — 


95. 
Die Nabenbleiche. 


Ein Mann fand einſtmals ein Neſt 
voll junger Raben. Laßt ſehen! dachte 
er bei (id) jeloft, ob ich die Vögel blei- 
chen kann, weil ſie noch zarte Federn 
haben. Ich könnte mir dann wohl mein 
Brot mit ihnen leicht verdienen; denn 
ein weißer Rabe, hört man ſagen, iſt 
ein Wunderding der Welt. 

In dieſer ſichern und angenehmen 
Hoffnung trug er ſie täglich an die Son⸗ 
ne und begoß ſie obendrein mit gar 
vielem Eifer; allein es half kein Gie⸗ 
ßen und kein Bleichen, ſie wurden, glaubt's 
nur, darum nicht weißer. 


95. 
Firuki na blichu. 


Człowiek jeden znalazł raz gnia- 
zo młodych kruków. Spróbujmy, po- 
myślał sobie, czybym nie mógł pta- 
ków tych wyblichować. Latwobym 
sobie z niemi zarobił kawał chleba; 
bo słyszałem często jak mawiano: 
biały kruk, to jest cudo swiata, 


Pocieszając się tą pewną i przy- 
jemna nadzieją, wynosił ich codzien- 
nie nasłońce i poléwat przytém bar- 
dzo pilnie; lecz wszystko to nic nie- 
pomagało, ani odrobiny ztego nie 
pobieleli, 
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„Ach!“ rief er jetzt, hätt's ich's doch 
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„Ach!“ zawołał „gdybym był 


erft bedacht, daß Zeit und Mühe an die-|wprzody otóm pomyślał, ze ezas i 


jen Vögeln verloren fei, Denn ich be 
greife wohl, was von Natur ſchon ſchwarz 
geboren, wird durch die Kunſt nicht weiß 
gemacht. Und es heißt ja nicht umſonſt: 
der Mohr bleibt ewig Mohr.“ 


Damit nicht Kräfte, Zeit und Muͤhe für 
dich verloren gehen; ſo überlege wohl, eh' du 
an eine Arbeit gehſt, daß Zwecke ohne dienli⸗ 
che und paſſende Mittel nicht erreichbar wären. 


trud przy téj pracy strace. Teraz poj- 
muje, ze co z natury czarne, sztuka 
wybielić sie nie da, i nie darmo to 
mówia: Murzyn wieeznie murzynem 
zostanie,** 


Abyś sił, czasu i trudów nie straci, zu- 
stanów sie dobrze, nim jakg prace rozpo- 
czniesz, i pomnij na to, że tylko stoso- 
wnémi środkami do celu dojść można, 
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96. : 
Das Veilchen und die Tulpen. 


Einſt neckten Tulpen ein nachbar⸗ 
liches Veilchen bei jeder Gelegenheit in 
einem fort. Der Gärtner, der ganz von 
ungefähr dazu kam, lauſchte ein Weilchen 
und nahm ſich, als ein braver Mann, des 
unterdrückten Blümchens an: „Schweigt, 
ihr ſtolzen, dummen Dinger! denn mein 
gutes Veilchen, das ſich hier beſcheiden 
bis zur Erde neigt, hat zehnmal höhern 
Werth, als ihr. Ja, an ſeinen Düften 
labe ich mir oft gar weidlich mein Herz, 
obſchon es euch an Wuchs und Farbe 
kaum gleicht. An eurem Bischen Schön⸗ 
heit hingegen hab' ich mich ſchon lange 
ſatt geſehen, und innern Werth — wo 
habt ihr den? 


96. 
Fiolek i tulipany. 


Niegdys tulipany przy kazdéj spo- 
sobności sąsiedni trapiły fiołek, Ogro- 
dnik, który przypadkiem na to nad- 
szedł, słuchał chwilkę i jako zacny 
człowiek, ujął się za biédnym kwia- 
tnszkiem : „Milezeie napuszone sa- 
mochwały! luby mój fiołek, eo się 
skromnie aż do ziemi chyli, dziesięć 
razy wyższą ma od was wartość. 
Zapachem jego często pokrzepiam 
moje serce, chociaż niezrówna wam 
w zroście i kolorach. Odrobinie po- 
wierzchownćj waszćj piękności do. 
syć się już napatrzyłem, a zalety we- 
wnetrzne — jakież macie?“ 
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97: 97. 
Der fich altklug dünkende junge Sczupak mlody majacy 
Hecht. sie za madrego. 


Ein junger Hecht ward durch einen| Młody szczupak przy połowie za- 
Fang in eim Fiſchernetz verſtrickt. Dae |plątał się w sićć rybacką. Przysło- 
Sprichwort heißt ja, dachte er fid): „die wie mówi, pomyślał sobie „Potrze- 
Noth bricht Eiſen.“ Der Kriegsgefan- ba, żelazne przełamie zapory.„Jeniec 
gene machte fo lange, bis er fid) aus tak długo pracował az póki się nie 
feinen Banden befreiet fab. Jetzt fprach | ujrzał na wolności. Teraz rzekł do 
er bei fich ſelbſt: „Ei, ei, ich dachte es siebie: Aj, aj, na mój honor, zaledwie- 
kaum, bei meiner Ehre, daß hier ein fold) | bym pomyślał, żeby tu tak zdradliwe 
verfänglich Garn verborgen wäre. Se|Siéci mogły być ukryte, Mniejszaoto 
nun, ich bin ja wieder frei. Nun aber | teraz juzem znowu wolny. Ale drugi 
folt gewiß kein Henker mich zum zwei raz pewno żaden bićs mnie nie po- 
ten Male kriegen. Doch ftill, mas fep |chwyci. Lecz cóż to tam przy czółnie 
ich dort vor jenem Boote im Waſſer bin tu i owdzie pływa? Ach jak piękny 
und wieder ſchwimmen? Ha! beim Glee | tłusty kasek?“ pospieszył do tego, 
ment, ein ſchöner, fetter, Leckerbiſſen!“ pochwycił, i ledwo co uszedł sićci, | 
Er eilt hinzu, ſchnappt ihn auf und läßt, | dał się — na hak złowić. 
dem Netze kaum entlaufen, fid) nun — 
durch einen Hamen fangen. 


In der Noth lernt der Menſch- wie man) W potrzebie, jak to mówią, człowiek mo- 
ſagt, beten: er gibt da die ſchönſten Werfpre: |dlić się nauczy: najpięknićjsze daje obie- 
chungen; allein ift fe vorüber, fo gedenkt er|tnice, ale skoro niebezpieczehstwo minie, 
ihrer mit keiner Sylbe mehr. już o tem ani wspomni. 
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98. 98. 
Der kranke Hühnerhund, der | Chory legawiec, pudel i 
Pudel und der Kater. kot. 


Einſt lag der Hühnerhund, der Géi Raz legawiec, złamawszy nogę. 
ein Bein zerbrochen, ganz hungrig|lezal wygłodzony na twardém po- 
auf einer harten Streu; bald fam fein |słaniu, Przyszedł do niego pudel, sta- 
alter Freund, ber Pudel, herbei, und bot ry przyjaciel, i ofiarował mu barania 
ihm einen Hammelsknochen an. lopatke. 

„Nimm,“ rief ein Kater, „ibn bei Vei] Nie bierz tego“ zawoła kot; „bo 
be nicht an; denn dein Helfer wird bein|twój dobroczyńca stanie się twoim 


Tyrann fonft fein.’ tyranem.“ 
Der Kranke ſchwieg und reichte, ftilf| Staby tylko milczał i podał z u- 


erfreut, dem Freunde die lahme Pfote kontentowaniem przyjacielowi knla- 
dar. wą łapę. 

Scheue nicht, dem Geber den, für Die ge: Nie wachaj się twojemu dobroczyńcy za 
noſſenen Wohlthaten ſchuldigen Dank zu fagen;| otrzymane dobrodziejstwa, przynalezytéj 


denn bu biſt font ſchon im Herzen gegen ibn| dać podzięki; bo inaczéj już wsercu sta- 
undankbar. niesz się dla niego niewdzięcznym. 


mmh o9 S -———o — 
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